
Sala obrad

V Kongres Związków Zawodo­
wych (26 listopada — 1 grudnia br.) 
to wydarzenie o doniosłym znacze­
niu dla całego kraju.

22 związki zawodowe w Polsce 
zrzeszają w swych szeregach ponad 
6,5 miliona ludzi pracy. W tej licz­
bie znajduje się również ZNP z 312 
tysiącami członków.

Przybyli na Kongres delegaci, w 
liczbie ponad 1090 osób, mają do­
konać wszechstronnej oceny dorob­
ku pracy związkowej oraz wytyczyć 
zadania ruchu związkowego na lata 
1963—65.

Jak wielka jest waga Kongresu — 
świadczy przybycie na pierwszy 
dzień obrad: członków Biura Poli­
tycznego KC PZPR z I sekretarzem 
Wł. Gomułką, członków Rady Pań­
stwa z przewodniczącym Al. Za­
wadzkim, członków Rządu z pre­
mierem J. Cyrankiewiczem, prze­
wodniczącego NK ZSL, marszałka 
Sejmu — Cz. Wycecha, przewodni­
czącego SD — prof. Kulczyńskiego 
oraz przedstawicieli organizacji 
społecznych i politycznych.

Tow. Gomułka, na wstępie obrad, 
nakreślił ogólną sytuację gospodar­
czą kraju oraz najpilniejsze zada­
nia, jakie stoją przed całym społe­
czeństwem. Fragmenty przemówie­
nia podajemy w tym numerze.

Program związków zawodowych 
na najbliższe lata musi być oparty 
na gruntownej analizie sytuacji gos­
podarczej i politycznej kraju, jej 
stanu obecnego i perspektyw roz­
wojowych. Bez tego rachunku eko­
nomicznego program ten mógłby 
łatwo przekształcić się jedynie w 
życzenia i postulaty nie liczące się 
z twardymi realiami życia oraz mo­
żliwościami i potrzebami kraju.

Istnieje jedność spraw bytu i pro­
dukcji. Dalszą poprawę bytu ludzi 
pracy będzie można osiągnąć tyl­
ko poprzez lepszą i wyższą produk­
cję oraz wzrost dochodu narodowe­
go. W dwóch pierwszych latach 
obecnego planu 5-letniego przewi­
dujemy przekroczenie wzrostu pro­
dukcji globalnej przemysłu w sto­
sunku do ustaleń planu. Jednakże 
musimy zdać sobie sprawę z sze­
regu napięć i zagrożeń, które wy-

...Na aktywie związ­
kowym spoczywa społe­
czny obowiązek okazy­
wania radom narodo­
wym pomocy w zwal­
czaniu przejawów ku­
moterstwa, biurokraty­
zmu, spekulacji I 
samowoli w przydzia­
łach mieszkań, dbałości
o zaspokojenie przede 
wszystkim potrzeb tych 

ludzi, dotąd jeszcze mieszkających w 
ciężkich warunkach, którzy sumiennie 
pracują i w pełni zasługują na poparcie 
związków zawodowych.

Wiele jest jeszcze, do zrobienia w za­
kresie współdziałania w podnoszeniu sta­
nu sanitarno-higienicznego miasta, osie­
dli i zakładów pracy oraz organizacji ma­
sowego wypoczynku po pracy w środowi­
skach robotniczych i upowszechnienia 
kultury fizycznej. Rozwój sportu robotni­
czego, zwłaszcza jego . masowych dyscy­
plin. dalsze rozwijanie w skali masowej 
kultury fizycznej, turystyki, wczasów i 
lecznictwa sanatoryjnego wymaga ściślej­
szego współdziałania wszystkich instytu­
cji i organizacji działających na tym polu 
oraz rad narodowych.

W budżetach rad narodowych przezna­
cza się ogółem ponad 46 proc, środków 
na zaspokojenie potrzeb mieszkańców w 
zakresie oświaty, ochrony zdrowia i kul­
tury. Trzeba więc wspólnie zadbać o to, 
by środki te były wykorzystywane jak 
najbardziej racjonalnie.

W nrarę zdobywania lepszej znajomo­
ści bieżącej sytuacji rynkowej WKZZ po­
winny wywierać coraz lylększy wpływ na 
aparat rad narodowych w celu 
nienia pracy sieci 
zakładów żywienia 
we,i ich lokalizacji, 
i^asy towarowej.

Uważamy za szczególnie konieczne peł­
niejsze uwzględnianie potrzeb ludności 
mieszkającej na peryferiach miast, w 
miasteczkach i

Konieczne jest też 
wysiłku w kierunku 
nia profilu produkcji 
siu państwowego do 
także wyszukiwania 
nych i surowcowych na własnym terenie...

.. Szczególnej pomocy i troski wymagają 
PK.ZZ, które w miarę postępu decentra­
lizacji zarządzania będą odgrywać coraz 
większą rolę we. współdziałaniu z radami 
narodowymi. Wojewódzkie rady narodo­
we przekazały i są w trakcie przekazywa­
nia wielu spraw do powiatowych rad na­
rodowych, w których ześrodkowują się 
decyzje i wykonawstwo wielu ważnych 
zadań w skali powiatu Zachodzi więc po­
trzeba odpowiedniego wzmocnienia dzia­
łalności powiatowych komisji związków 
zawodowych, aby mogły one spełnić swo­
je zadanie w powiatowych racach naro­
dowych i lepiej upowszechniać doświad- 

iispraw- 
handlu detalicznego i 
zbiorowego, właści- 

racjonalnego rozdziału

peryferiach
osiedlach robotniczych.

podjęcie wspólnego 
lepszego dośtosowa- 
terenowego przemy- 
potrzeb ludności, a 
rezerw produkcy.j-

nikły w ostatnim określ*  I któż*  
mają wpływ’ na realizację zadań go­
spodarczych w następnych latach. 
Wynikły one głównie w następstwie 
nieurodzaju w roku 1962 i w związ­
ku z tym konieczności znacznego 
Importu zbóż; wskutek niepomyślne­
go bilansu handlu zagranicznego 
oraz niewykonania, założonej w pla­
nie. obniżki kosztów własnych.

Przezwyciężenie tych trudności, 
dalsza poprawa warunków byto­
wych zależy od nas samych, od mi­
lionów pracowników zrzeszonych 
w związkach zawodowych. Im bar­
dziej wydajna będzie praca produk­
cyjna i im bardziej. oszczędne zu­
życie środków produkcyjnych, tym 
większy będzie dochód narodowy — 
jedyne źródło, z którego społeczeń­
stwo czerpie środki na rozwój go­
spodarczy kraju, jak również na co­
raz pełniejsze zaspokojenie włas­
nych potrzeb.

Nie może jednak być mowy o roz­
woju gospodarczymi naszego kraju, 
o usunięciu wszystkich braków i 
trudności w pracy i produkcji bez 
podniesienia poziomu świadomości 
ogółu pracowników, bez wychowy­
wania i podnoszenia kwalifikacji ro­
botników. Stąd też sprawy szkol­
nictwa, oświaty i kultury powinny 
znaleźć odpowiednie miejsce w ru­
chu zawodowym. Idzie tu o stworze­
nie warunków do realizacji reformy 
szkolnej, o więź szkoły z zakładami 
pracy, rozbudowę szkolnictwa zawo­
dowego, podnoszenie poziomu ogól­
nego i zawodowego pracowników, o 
rozwijanie różnych form oddziały­
wania kulturalnego.

Nowoczesna organizacja pracy, 
postęp techniczny, podniesienie po­
ziomu i jakości produkcji — wyma­
gać będą tysięcy wysoko wykwalifi­
kowanych kadr inżynierów i specja­
listów, jak również wydatnej pomo­
cy nauki. Dlatego też na Kongresie 
Związków Zawodowych mówiono o 
szkołach wyższych, instytutach na­
ukowych. Sprawy szkolnictwa, 
oświaty, nauki, kultury również na­
leżą do tych spraw, którymi zajął 
się Kongres. Świadczył o tym już 
pierwszy dzień obrad. W dyskusji 
— po przedstawicielu górników — 
jako drugi zabrał głos prezes ZNP, 
kol. J. Kwiatek.

W chwili, gdy oddajemy do druku 
ten numer — obrady trwają. O dal­
szej treści obrad, wynikach i podję­
tych uchwałach poinformujemy 
czytelników w następnym numerze.

Obradami Kongresu interesuje się 
nie tylko całe społeczeństwo polskie. 
Na Kongres przybył sekretarz 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych — Louis Saillant oraz 
przedstawiciele związków zawodo­
wych 26 krajów, spośród których 
specjalnie serdecznie witano przed­
stawiciela Związku Radzieckiego — 
Wiktora Griszina.

czenia w zakresie analizy terenowych pla­
nów gospodarczych i budżetów rad naro­
dowych oraz opracowywać własne wnio­
ski w tej dziedzinie. Jest naszą powinno­
ścią służyć radą i pomocą terenowym or­
ganom władzy ludowej w wypełnianiu ich 
obowiązków wobec prawa i obywateli w 
interesie ogólnego dobra społecznego.

Związki zawodowe rozwijają konkretną 
działalność związaną z funkcją wychowa­
nia i dokształcania pracujących. Z roz­
ległej dziedziny pracy wychowawczej 
związków poruszę tylko dwa jej główne 
nurty — oświaty i upowszechniania kul­
tury.

Obecnie, kiedy kluczowym problemem 
gospodarczym staje się znaczne przyspie­
szenie rozwoju postępu technicznego w 
przemyśle, sprawą palącą jest dalsza roz­
budowa szkolnictwa zawodowego wszyst­
kich szczebli, rozbudowa systemu szkół

Ogólnikowość jest największą
słabością pracy związkowej

(Z referatu przewodniczącego

przyzakładowych, międzyzakładowych i 
szkolenia wewnątrzzakładowego. Niestety, 
w wielu jeszcze zakładach brak jest na­
leżytej troski o warunki sprzyjające pod­
noszeniu kwalifikacji załóg...

Dużą przeszkodą dla robotników w zdo­
bywaniu pełnych kwalifikacji zawodo­
wych. bądź kształceniu się w zakresie 
średniej szkoły zawodowej lub ogólno­
kształcącej jest nieukończona szkoła pod­
stawowa. Robotnik nie posiadający szko­
ły podstawowej ma przy obecnym pozio­
mie techniki i związanych z tym wyma­
ganiach zamkniętą drogę do szerszego 
awansu, a więc do polepszenia swojego 
bytu.

Istotną sprawą jest przygotowanie za­
wodowe dziewcząt nie tylko w tradycyj­
nych specjalnościach, lecz zgodnie z po­
trzebami gospodarki narodowej oraz ich 
możliwościami.

Doceniając wagę tych spraw ściśle 
współpracujemy i będziemy nada! współ­
działać z Ministerstwem Oświaty i Za­
rządem Głównym Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w opracowaniu 1 wprowa­
dzaniu w życie nowych zasad programo­
wo-organizacyjnych systemu oświaty dla 
pracujących w realizacji reformy szkol­
nictwa. w zakładaniu szkolnych komite­
tów opiekuńczych, kształtowaniu materia- 
listycznego światopoglądu młodzieży, za­
cieśnianiu więzi szkoły z życiem, z za­
kładami produkcyjnymi.

PROLETARIUSZE 
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JÓW, ŁĄCZCIE SIE! \ y LI ||

kGżjos Nauczycielski
CENTRALNY 
ORGAN ZNP

Nr 48 Warszawa, 2 grudnia 1962 r

Rola i zadania
związków zawodowych

(Fragmenty przemówienia I sekretarza KC PZPR, Władysława Gomułki na V Kongresie ZZ)
TOWARZYSZE DELEGACI! nlają związki zawodowe wyraża się prze­

de wszystkim W tym, że łączą one swą 
działalność, swoje wysiłki z wysiłkami 
partii 1 rządu dla bezustannego zwięk­
szenia produkcji społecznej, dochodu na­
rodowego. W tym naczelnym zadaniu 
związków zawodowych wyraża się jedno­
cześnie ich troska i walka o lepszy byt 
klasy robotniczej i wszystkich pracują­
cych. Poziom stopy życiowej ludzi pracy 
związany jest bowiem jak najściślej z 
wielkością wytworzonego produktu spo­
łecznego. Im większy jest ten produkt, 
tym lepszy jest byt wszystkich pracu­
jących i całego narodu.

Związki zawodowe dbać powinny zara­
zem o sprawiedliwy podział wytworzone­
go dochodu narodowego. Podział ten mu­
si uwzględniać wszystkie niezbędne po- 

zawodowe stanowią jedno z głównych ' trzeby państwa i narodu, ta 
ogniw tego systemu, są jednym z naj­
ważniejszych filarów władzy ludowej. 
Fakt ten określa ich rolę i zadania, któ­
re w swej treści pokrywają się z dąże­
niami i wysiłkami naszej partii i nasze­
go państwa socjalistycznego.

Partia nasza w pełni docenia znaczenie 
tego kongresu i odnosi się do niego z 
wielką uwagą. W związkach zawodowych 
partia widzi i znajduje zawsze swego 
wiernego pomocnika i współpracownika. 
Jednocześnie związki zawodowe znajdują 
w partii swoją siłę przewodnią, znajdują 
pomoc i poparcie w realizacji słusznych 
postulatów wysuwanych przez ruch za­
wodowy, leżących w interesach budow­
nictwa socjalizmu i klasy robotniczej. 
Około miliona członków partii w szere­
gach związków zawodowych stanowi w 
nich kręgosłup społeczno-polityczny j 
ganizacyjny.

Mocne oparcie partii w masowych, 
morządnych związkach zawodowych 
nowi jedno z najważniejszych źródeł jej 
siły, jej szerokiego powiązania z masami 
pracującymi, zaś z drugiej strony szeroka 
i aktywna działalność członków partii we 
wszystkich dziedzinach pracy i na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych 
związków zawodowych przyczynia się w 
sposób decydujący do wypełniania zadań 
stojących przed związkami zawodowymi, 
do ich owocnej działalności.

Funkcja społeczna, jaką w warunkach
ustroju socjalistycznego przejmują i speł- fikacje. W ciągu ostatniego 10-lecia liczba

W Imieniu Komitetu Centralnego PZPR 
witam serdecznie Kongres Związków 
Zawodowych i z tej okazji składam na 
Wasze ręce gorące pozdrowienia dla sze- 
ścio- i półmilionowej rzeszy reprezento­
wanych przez was członków związków 
zawodowych, dla ogółu ludzi pracy.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, 
że rozpoczynający dzisiaj swe obrady 
V z kolei w Polsce Ludowej Kongres 
Związków Zawodowych jest doniosłym 
wydarzeniem w życiu naszego kraju. W 
naszym państwie ludowym, którego siłą 
przewodnią jest Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, w naszym socjalistycz­
nym systemie sprawowania władzy przez 
klasę robotniczą i lud pracujący, związki

or-

sa- 
sta-

Bez przesady można powiedzieć, że 
nigdy dotąd ruch zawodowy, jako całość 
nie był tak blisko i bezpośrednio zwią­
zany z problemami szkoły, nauczania 
i wychowania dorosłych i młodzieży, jak 
obecnie. Wyrazem tego jest również dzia­
łalność oświatowa rozwijana bezpośrednio 
przez związki zawodowe w systemie poza­
szkolnym. Obejmowała ona w ostatnim 
roku ponad 211 tys. stałych i prawie 8 mi­
lionów jednorazowych uczestników róż­
nych zajęć oświatowych.

Drugim wielkim nurtem w związko­
wej działalności 
roka dziedzina 
i sztuki. Działa 
ruch amatorski, _ . .
tys. miłośników czynnego uprawiania róż­
nych dyscyplin artystycznych, ponad 4600 
bibliotek i ponad 12 tys. zakładowych 
kolporterów książki, działa około 550

wychowawczej jest sze- 
upowszechniania kultury 
na tym froncie masowy 
zrzeszający bez mała 120

kin

CRZZ, L Logi ■ Sowińskiego)

kart za- 
amator- 
kultury,

związkowych i 312 kin oświatowych, 
głównie w związkowych placówkach kul­
turalnych, osiedlach i dzielnicach 
ńiczych.

Mamy za sobą wiele pięknych 
pisanych przez związkowy ruch 
ski w dziele upowszechniania 
oczyszczania masowej sztuki z obcych nam 
ideowo nalotów, eliminowania tandety 
artystycznej, zaśmiecającej repertuar tzw 
amatorski, ambitnego sięgania po dzieła 
wysokiej rangi o dużym ładunku ideowo- 
wychowawczym. Związki zawodowe po­
przez swoją działalność upowszechniania 
kultury umożliwiły milionom ludzi zetk­
nięcie się z wartościową sztuką, dziełem 
pisarskim, twórczością plastyczną i filmo­
wą, zaszczepiły im trwale zamiłowanie 
kulturalne i artystyczne, pozwoliły roz­
winąć własne talenty i uzdolnienia. To 
jest niezaprzeczalna zasługa i trwały do­
robek naszego ruchu.

Nie negując tego dorobku musimy mieć 
pełną świadomość potrzeb i zadań wycho­
wawczych, rosnących w miarę podnosze­
nia wiedzy ogólnej i zawodowej, oraz 
wyższego poziomu kulturalnego naszego 
społeczeństwa. Związki zawodowe stać na 
to, by nie tylko rozbudzać i wyrażać za­
potrzebowanie ludzi pracy na pełnowar­
tościową pod względem ideowym i arty­
stycznym twórczość, ale by spełniać funk­
cję Inspiratora dla tego typu poszukiwań 
twórczych, wpływać na kierunki polityki 
kulturalnej 1 twórczości artystycznej.

robotni-

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

zaś część 
przeznacza 

zapłaty za 
gospodarce 

dzielona w

dochodu narodowego, którą 
się bezpośrednio w formie 
pracę dla zatrudnionych w 
uspołecznionej, winna być 
okresie budownictwa socjalizmu w myśl 
zasady: „każdemu według jego pracy”.

W naszym kraju związki zawodowe po­
siadają szerokie uprawnienia i możliwo­
ści, aby te swoje podstawowe zadania 
w pełni realizować.

Od powstania państwa ludowego ruch 
zawodowy odgrywał doniosłą rolę w 
przemianach społecznych, politycznych I 
gospodarczych w życiu kraju, w całym 
budownictwie socjalistycznym.

Przy aktywnym udziale związków za­
wodowych przeobrażona została społecz­
na i ekonomiczna struktura Polski, po­
wstały dziesiątki wielkich socjalistycz­
nych ośrodków przemysłowych, rozwinęły 
się od podstaw nowe gałęzie naszego 
przemysłu, a wraz z nim nowe miasta 
i osiedla, nowe centra kultury, oświaty 
i nauki. Ze wzrostem potencjału 
twórczego zmieniła się klasowa i 
dowa 
szybko 

wy- 
zawo- 
rosly 

robot- 
Szkoły

struktura społeczeństwa, 
_ ___  kadry wykwalifikowanych 
ników, techników i inżynierów.

ukończyło w Polsce Ludowej ok.wyższe
300 tys. ludzi. Średnie szkoły zawodowe 
przeszło 600 tys., a zasadnicze szkoły za­
wodowe ok. 900 tys. nie licząc setek ty­
sięcy pracowników, którzy na innej dro­
dze zdobywali i podnosili swoje kwali-

a

Nasz rozwijający się coraz silniej robot­
niczy ruch amatorski uwielokrotnia za­
sięg oddziaływania sztuki na szerokie 
masy. I dlatego będziemy ten ruch popie­
rać, rozwijać, podnosić jego poziom i wa­
lory wychowawcze, czynić wysiłki nad 
zapewnieniem mu współczesnego reper­
tuaru oraz opieki ze strony środowisk 
twórczych.

Jesteśmy przekonani, że poczynione już 
przez nas kroki w kierunku przeniesienia 
punktu ciężkości organizowania życia kul­
turalnego bliżej zakładów pracy i osiedli 
robotniczych pozwalają na lepsze wyko­
rzystanie środków jakie państwo i związ­
ki przeznaczają na działalność kulturalną. 
Takie ustawienie sprzyja też lepszej ko­
ordynacji tej działalności z radami naro­
dowymi i organizacjami społecznymi.

Jako najbardziej masowa organizacja 
ludzi pracy, dalecy jesteśmy od zamykania 
naszej działalności kulturalnej w ciasnych 
opłotkach wyłączności. Przeciwnie, widzi­
my pełną potrzebę wiązania się z wszelki­
mi formami pracy nad upowszechnieniem 
kultury inicjowanej przez środowiska 
młodzieży ZMS, ZMW i młodzieży stu­
denckiej zorganizowanej w ZSP, z koła­
mi inteligencji technicznej, z regionalnymi 
stowarzyszeniami kulturalnymi o bogatych 
nieraz tradycjach. Wychodząc z tych za­
łożeń szeroko udostępniamy nasze pla- 
cówki kulturalne dla wszelkich poczynań, 
jeśli opierają się one na wspólnych zało­
żeniach ideowych, jeśli uznają organiczny 
związek kultury w jej całym bogactwie 
1 różnorodności z całością socjalistycznych 
przemian naszego społeczeństwa, z 
o postęp społeczny, o socjalistyczną 
dorność mas.

W tej wielkiej pracy oczekujemy 
pełniejszego zaangażowania wszystkich 
twórców, pisarzy, kompozytorów, plasty­
ków, artystów teatrów i filmu w dziele 
tworzenia socjalistycznej kultury.

W tezach kongresowych formułujemy 
główne kierunki organizacyjnego działania 
służącego realizacji zadań, 
nasz uchwali jako program 
związkowego na następne 4

Najważniejszym zadaniem 
cnienie działalności podstawowego 
wa, jakim jest organizacja związkowa w 
zakładzie pracy.

Podkreślamy w tezach, że na treść pra­
cy każdego ogniwa związkowego składać 
się muszą żywe problemy zaczerpnięte 
z zakładu pracy, wynikające z plano­
wych zadań gospodarczych i potrzeb ży­
ciowych ludzi pracy.

W podejmowaniu i rozwiązywaniu tych 
problemów przez związki zawodowe oraz 
organa samorządu najpełniej i najkon­
kretniej wyraża się treść współzarządza- 
nla i współgospodarowania. Ciężar ga­
tunkowy tych zadań nieustannie wzrasta 
pod względem ilościowym i jakościowym.

walką 
świa-

coraz

ruchu
jakie Kongres 
całego 
lata, 
jest tu utno- 

ogni-

(Dokończenie na sir. 2) 

inżynierów i techników wzrosła przeszło 
4-krotnie...

...Związki zawodowe brały czynny udział 
w programowaniu i realizacji wszystkich 
osiągnięć socjalnych i uprawnień robot­
ników i pracowników. Ogromnym osiąg­
nięciem stał się system ubezpieczeń spo­
łecznych, finansowany całkowicie przez 
państwo. Liczba ubezpieczonych wzrosła 
z około 3 milionów osób przed wojną — 
kiedy ubezpieczeni sami musieli ponosić 
znaczną część kosztów ubezpieczenia — 
do przeszło 8 milionów osób obecnie. Na 
ubezpieczenia — renty, zasiłki rodzinne 
chorobowe i macierzyńskie — państwo 
łoży obecnie ponad 25 mld zł rocznie, co 
stanowi 6 proc, dochodu narodowego.

Powszechna i bezpłatna stała się opieka 
lekarska nad zdrowiem ludzi pracy i ich 
rodzin. Ustawodawstwo pracy zapewnia 
wszystkim robotnikom znacznie zwiększo­
ne urlopy wypoczynkowe, zwolnienia i 
urlopy na kształcenie się, ochronę pracy 
kobiet i młodzieży, 3-miesięczny pełno- 
płatny urlop macierzyński. Z miesięcz­
nych urlopów wypoczynkowych korzysta 
dziś w Polsce ponad 25 proc, robotników, 
co nie znajduje przykładu w ogromnej 
większości nawet wysoko uprzemysłowio­
nych krajów świata.

Z roku na rok zwiększają się nakłady 
państwa na poprawę warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy; w bieżącym 
5-leciu przeznacza się na te cele ok. 27 
mld zł, tj. o 1/3 więcej niż w poprzed­
niej 5-latce...

Osiągnięcia socjalne oraz wszystkie in­
ne świadczenia państwa na oświatę, kul­
turę, zdrowie i wypoczynek stanowią — 
rzecz jasna — tylko część tych osiągnięć, 
które składają się na poprawę material­
nych i kulturalnych warunków życia kla­
sy robotniczej i całej ludności pracującej.

Główną podstawą wzrostu poziomu ży­
cia w naszym kraju jest wzrost bezpo­
średnich dochodów ludności w rezultacie 
wzrostu płac i stałego wzrostu zatrud­
nienia. W ciągu ostatnich 12 lat ludność 
naszego kraju wzrosła z 25 milionów do 
30,5 miliona w roku bieżącym, tj. o ok. 
22 proc. W tym samym czasie zatrudnie­
nie w gospodarce uspołecznionej wzrosło 
z 4,9 do 7,9 min tj. o 61 proc. W rezul­
tacie nastąpił nie tylko odpływ nadmiaru 

rolnictwa do innych gałęzi 
narodowej, ale zarazem wzro- 
zatrudnionych w rodzinach 

co łącznie z pokaźnym wzro- 
realnych podniosło wydatnie

ludności z 
gospodarki 
sła ilość 
miejskich, 
stem płac 
sumę dochodów przypadających na każ­
dego członka rodziny...

...W każdej dziedzinie życia występują 
i stale narastają różne potrzeby kraju 1 
narodu. Możemy je zaspokajać tylko w 
miarę rozwoju sił wytwórczych, w miarę 
wzrostu dochodu narodowego.

Dotychczas przez wszystkie lata wła­
dzy iudowej gospodarka nasza, a szcze­
gólnie produkcja przemysłowa wykazy­
wała wysoką dynamikę rozwoju. Również 
dwa pierwsze lata bieżącej pięciolatki 
podniosą produkcję naszego przemysłu o 
około 20 proc, w stosunku do roku 1960, 
co oznacza, że założenia planu w zakre­
sie wzrostu produkcji globalnej zostaną 
znacznie przekroczone. Ale w ostatnim 
okresie wystąpiło szereg niepomyślnych 
dla naszej gospodarki narodowej zja­
wisk, które już obecnie przyczyniają jej 
wiele trudności i które zmuszają nas 
do poważnego zmniejszenia tempa wzro­
stu produkcji przemysłowej w planie na 
rok 1963...

...Od szeregu lat na naszej gospodarce 
narodowej ciąży niedobór zboża dla po­
krycia potrzeb hodowli i wzrostu pro­
dukcji zwierzęcej, co zmusza nas do ros- 

(Dokończenie na sir. 3)

I
 Zarząd Główny

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
Prezes Józe. Kwiatek

Z całego serca dziękuję Wam za zap:oszenie na uroczystości 
związane z rocznicą strajku nouczycielsk eao, wydarzenia, któ­
re, w trudnych warunkach zalewu Polski przez faszyzm, pokaza­
ło wspaniałą postawę polskiego nauczycielstwa i ofiarne mę­
stwo pracowników Związku.

Ku wielkiemu mojemy żalowi, na skutek zbiegu okoliczności, 
nie mogę przyjechać na akademię. Pozwólcie, że za Waszym 
pośrednictwem prześlę gorące pozdrowienia, słowa przyjaźni 
i miłości wszystkim tym, z którymi miałam szczęście 25 lat temu 
razem pracować i walczyć. Związkowi Nauczycielstwa Polskie­
go przesyłam życzenia, by nigdy nie gasty Jego wielkie trady­
cje walki o Polskę Demokratyczną, o szczęście młodego poko­
lenia, o szczęście Kraju.

Były (i zawsze wdzięczny za wszystko dobre) pracownik 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

i członek Komitetu Strajkowego

WANDA WASILEWSKAKijów, dnia 15. XI. 1962 r.

W zwlqzku z Międzynarodowym Tygodniem Studen­
ta całą kolumnę czwartą poświęcamy zagadnieniom 
szkolnictwa wyższego.

Cena 70 gr

depesze

cgra tai leacąjjia &
W Dniu Nauczyciela, na ręce prezesa ZG ZNP 

Józefa Kwiatka, wiele organizacji 1 Instytucji 
przesiało gratulacje 1 życzenia dla wszystkich 
nauczycieli i wychowawców.

„Sekretariat FISE przesyła braterski# 
pozdrowienia 1 najlepsze życzenia sukce­
sów w pracy i walce o jedność nauczyciel­
ską”.

Wasz bratni
THE SECRETARIAT OF FISB

PRAGUB

„Walcząca Kuba przesyła życzenia 
szczęścia i pomyślności.”

Garda Galio 
eecretario generał 

Hawana

„Prezydium Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Szkoły Świeckiej przekazuje ser­
deczne życzenia dalszych osiągnięć w pra­
cy dydaktycznej i wychowawczej oras 
szczęścia w życiu osobistym”

prezes
prof. dr Łukasz Kurdybachł.

„Prosimy przyjąć od kobiet polskich wy- 
razy wdzięczności i szacunku dla wytrwa­
łego. pełnego poświęcenia nauczycielskiego 
trudu’ Zarząd Główny Ligi Kobiet 

przewodnicząca 
A. Musialow*

„Wyrazy uznania i podziękowania za 
trudną działalność pedagogiczną wraz Z 
życzeniami pełnej realizacji reformy 
szkolnej” ,

ZG ZZ Pracowników Gospodarki 
Komunalnej i Przemyślu Teren, 

w Polsco

„Życzymy wiele zadowolenia 1 poczucia 
dobrze spełnionego obowiązku”.

Związek Zawodowy
Marynarzy 1 Portowców

„Księgarze polscy, w uznaniu wielkiego 
trudu wychowawczego nauczycieli skła- - 
dają serdeczne życzenia dalszych sukce­
sów w trudnej i pięknej pracy’ ’

dyrektor
K. Majerowie!

„...W imieniu inżynierów i techników 
zrzeszonych w NOT — przesyłam nauczy­
cielstwu serdeczne pozdrowienia i ży­
czenia dalszych sukcesów w Ich trudnej 
i odpowiedzialnej pracy”

Inż. Wiktor Obolewlc*

„W dniu Waszego Święta jesteśmy ca­
łym sercem z Wami, pozdrawiamy Waji 
i dziękujemy za wszystko, czego dokona­
liście dla dobra naszej młodzieży”

Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznej

„Życzymy dalszej owocnej pracy... Za 
okazaną życzliwość i ofiarną pomoc dru­
żynom zuchowym i harcerskim — dzięku­
jemy naszym „Czuwaj”

Komenda Hufca Harcerskiego 
w Rawiczu

Dalsze tyczenia nadesłali: Zarząd Główny 
Ligi Ochrony Przyrody. Polski Związek Głu­
chych, Dowódca Nadwiślańskiej Jednostki 
KBIV. Zarząd Klubu b. Więźnia Twierdzy Za­
kroczymskiej, przewodniczący Prezydium Rady 
Narodowej w Kozienicach, Spółdzielnia „Gro. 
mada” oraz wiele Innych instytucji 1 tereno­
wych ogniw organizacji społecznych.



Należy się zgłosić u sołtysa Dzieil Nauczyciela
w Krakowie

DO szkoły w K. przyjechałam i 
przedstawicielem Zarządu Okręgu 
ZNP. W kancelarii kierownika 

Szkoły zgromadzili Się tylko 
mieli wolną lekcję. Rozmowa 
temat dla wszystkich istotny:
Czyciela w środowisku wiejskim. Koledzy 
ze szkoły w K. tak sformułowali swe 
wnioski: „Wy tam. w województwie, ma­
cie święte życie. Siedzicie blisko władzy, 
nikt was nie może skrzywdzić, szanują 
was; A my? To jest, proszę kolegów, 
wieś, tutaj rządzą inne prawa! Człowiek 
ginie tu często w grzęzawisku plotek, do­
nosów i ludzkiej złośliwości. I jakoś trud­
no w pojedynkę wydostać się z tego. Myśli- 
cie może, że jest nas tu komu bronić? 
Owszem, potrzebują nas, ale tylko do pra­
cy społecznej”. I wyżaliwszy się do woli 
— koledzy podsunęli mi pismo treści na­
stępującej:

.... Prezydium Gromadzkiej Rady Naro­
dowej w K. prosi o udanie się dnia 7 
października 1962 roku do sołtysa w celu 
przeprowadzenia wspólnie masowego in­
kasa na SFBS i SFOS... Należy zgłosić 
się (podkr. moje) u sołtysa wsi R...”

Okazuje się, że pisma tej treści do- 
Stają tylko nieliczni nauczyciele i też nie 
zawsze. Częściej droga GRN do męczenni­
ka „inkasa” jest krótsza: telefon do kie- 
r \
i miejsce, gdzie ma się zgłosić nauczy­
ciel. Kierownik wedłftg własnego uzna­
nia dokonuje podziału. W tej sytuacji 
nikt nie protestuje, na ogół wszyscy liczą 
się z tym, że polecenie wydaje zwierzch­
nik.

Od czasu do czasu, do szkoły w K. tra­
fiają jednak pisemka imienne' Koleżanka 
Z., po otrzymaniu jednego z nich, zgła­
sza się o wyznaczonej godzinie w Prezy­
dium Gromadzkiej Rady Narodowej. Do 
GRN miał również przyjść sołtys. Ale 
widocznie „zaspało mu się”, bo zjawił się 
o przeszło godzinę później. Nauczycielka 
zmuszona była czekać. Złośliwi twierdzą, 
że tym razem i tak wygrała los na loterii. 
Bo często bywa gorzej.

Oto jeden z nauczycieli zgłasza się o 
wyznaczonej godzinie u sołtysa. Przywi­
tano go tam taką oto tyradą: „Niech pan 
poczeka, muszę przecież zieść śniadanie. 
Kto to słyszał, żebym chodził po wsi 
głodny!” Nauczyciel czeka więc. Jeśli 
uprzejma gospodyni podsunie gościowi 
sto'ek — można, przez co najmniej go­
dzinę, dokonywać ciekawych obserwacji 
procesu spożywania przez domowników 
posiłku i towarzyszących temu rozmów.

Ale na tym historia się nie kończy. Po 
śniadaniu sołtys przypomina sobie nagle, 
że musi iść do kościoła. Szuka więc spo­
sobu. jak pozbyć się nauczyciela-natręta.

ci, którzy 
zeszła na
praca nau-

Wreszcie wpada na genialny pomysł: w 
domu jest Zośka, ona więc pójdzie w jego 
zastępstwie. Zośka początkowo grymasi, 
wreszcie wyraża zgodę. Rzecz Jasna, Jej 
rola ogranicza się tylko do wskazywania 
adresów poszczególnych gospodarzy lub 
— w najlepszym przypadku — wypełnia­
nia kwitów. Nauczyciel ma tylko prze­
konać chłopów o celu zbiórki na SFBS i 
SFOS. Jeśli mu się to nie uda — przykre 
uwagi opornych gospodarzy posypią się 
tylko pod jego adresem.

Nauczyciele są oburzeni. Nie negują, 
oczywiście, swego udziału w pracach 
społecznych, przeciwnie — są zdania, że 
ich pomoc, szczególnie w akcji zbiórko­
wej na SFBS — jest niezbędna. Ale niech 
to będzie tylko pomoc. Oburzają się 
jedynie na niewłaściwy stosunek GRN, 
która chce dyrygować i rozkazywać, nie 
licząc się absolutnie ze zdaniem zaintere­
sowanych. Oburzają się na sołtysów, któ­
rzy sobie lekceważą nauczycieli.

Nauczyciele są oburzeni. A czym dys­
ponują poza tym? Proszą przedstawiciela 
z województwa o pomoc. Zapominają, czy 
też nie wiedzą, że decyzja w tej sprawie 
zależy tylko i wyłącznie od nich samych.

Burzliwa dyskusja w kancelarii kie­
rownika przerwana zostaje pytaniem: czy 
te sprawy omawialiście na zebraniu og­
niska?

Konsternacja! Wszyscy spoglądają na 
prezesa. Okazuje się, że nikomu ni­
gdy nie przyszło na myśl, aby tego typu 
zagadnienia poruszać w ognisku. Wyźalali 
sie co najwyżej przed kierownikiem 
szkoły, odważniejsi przekazywali gorzkie 
uwagi przewodniczącemu lub sekretarzo­
wi GRN. Ale żeby mówić o tym na 
zebraniu ogniska?

Wydaje mi się, że cała ta historia ma

trochę ogólniejszy charakter i dotyczy 
nie tylko zbiórki na SFBS czy SFOS. 
Chodzi tu bowiem o całokształt 
wszystkich spraw, o całokształt 
kontaktów nauczyciel! z GRN. Zbyt 
często Jeszcze kontakty te ograniczają 
się jedynie do pisemnych lub telefonicz­
nych zawiadomień, nakazów czy próśb. 
Winę za taki stan rzeczy ponosi niewątpli­
wie i gromadzka rada narodowa. Ale nie 
bez skazy są tu także sami nauczyciele.

Oskarżam? Ależ nic bardziej mylnego. 
Wydaje mi się Jednak, że korzystny cha­
rakter tej koegzystencji zależy przede 
wszystkim od samych nauczycieli.

Kilka tygodni temu pisałam o ognisku 
Skołyszyn, które w sposób godny podziwu 
ułożyło sobie współpracę z miejscowym 
społeczeństwem. Skutek tego taki, że przy 
decydowaniu o sprawach nauczycielskich 
zawsze uwzględnia się tam opinię ognis­
ka. Władze miejscowe, a nawet poszcze­
gólni mieszkańcy gromady, kontakt 
nauczycielem nawiązują przez jego 
ganizację zawodową.

Ten piękny zwyczaj nie przyjął 
jeszcze w miejscowości K. Dlaczego?
zwolę sobie wrócić raz jeszcze do naszej 
dyskusji w kancelarii szkolnej i przyto­
czyć słowa kolegów: „Człowiek ginie czę­
sto w grzęzawisku plotek, donosów I 
ludzkiej złośliwości. I jakoś trudno w 
pojedynkę wydostać się z tego”.

.Otóż, w tym tkwi istota sprawy. I do­
póki z tych faktów koledzy nie wyciągną 
wniosków praktycznych, dopóty trudno im 
będzie zyskać właściwy autorytet w śro­
dowisku. W pojedynkę niewiele można 
zdziałać — ta stara prawda powinna 
być myślą przewodnią w pracy każdego 
ogniska.

Jedności Naro- 
Lucjan Motyka, 
nauczycielskim 

kol. Franciszek

z 
or-

się
Po-

M. RYBARCZYK

Ogólnikowość jest największą 
słabością pracy związkowej

Z okazji tegorocznego Dnl» Nauciy- 
clela odbyła się w Krakowie, w Teatrze 
Im. J. Slowackiegę uroczysta akademia.

Zaproszonych nauczycieli, kolegów — 
emerytów, przedstawicieli władz par­
tyjnych, związkowych 1 miejscowych — 
powitał I sekretarz KW PZPR, przewod­
niczący Komitetu Frontu 
du 1 poseł na Sejm PRL,

Referat o strajku 
w 1937 roku wygłosił
Rzeszótko, prezes Okręgu Krakowskiego 
ZNP.

Przewodniczący Prezydium WRN — 
Józef Nagórzańskl — udekorował wyso­
kimi odznaczeniami państwowymi I 
związkowymi zasłużonych nauczycieli 
i działaczy oświatowych.

Obecny na uroczystościach prezes ZG 
ZNP — Józef Kwiatek — przekazał ze­
branym, a za ich pośrednictwem wszys­
tkim nauczycielom województwa krakow­
skiego, serdeczne życzenia pomyślnej 
pracy I szczęścia osobistego oraz wręczył 
Józefowi Nagórzańskiemu przyznaną mu 
Złotą Odznakę Związkową.

Uczniowie szkół krakowskich 1 przed­
stawiciele organizacji młodzieżowych 
złożył! nauczycielom podziękowanie, ży­
czenia 1 wiązanki kwiatów. Akademię 
uświetni! zespół Teatru Słowackiego 
spektaklem „Oceanu”.

Nauczycieli krakowskich czekała w 
tym dniu jeszcze jedna uroczystość. Było 
nią otwarcie nowego „Domu Nauczycie­
la”. W kilku serdecznych słowach tow. 
Lucjan Motyka podkreślił duży wkład 
pracy wszystkich współtwórców ..Domu”. 
Przecięcia wstęgi dokonał prezes 
J. Kwiatek, składając nauczycielom kra­
kowskim gratulacje. Oddany do użytku 
„Dom Nauczyciela” posiada 100 miejsc 
noclegowych, w efektownych nowocześ­
nie urządzonych 1 wygodnych pokojach-

w Częstochowie

OO^OAKUI

raniff Hedaklorzc!

(Dokończenie te str. 1)
Jedynie ta organizacja związkowa będzie 
w Stanie im podołać, która obok repre­
zentującej wysoki poziom przygotowania, 
doświadczenia praktycznego kadry dzia­
łaczy, potrafi skupić wokół siebie liczny, 
ideowy aktyw społeczny, ludzi o wyso­
kich kwalifikacjach zawodowych, tak 
spośród robotników Jak i inżynierów, te­
chników i ekonomistów zdolnych i chęt­
nych do podjęcia tych nowych zadań.

Przedmiotem stałego wysiłku aktywu 
etatowego i społecznego CRZZ, ZG, 
WKZZ i ZOZŻ powinno być zapewnie­
nie organizacjom związkowym i organom 
samorządu robotniczego w zakładzie naj­
bardziej konkretnej pomocy w rozwiązy­
waniu poszczególnych problemów, w 
usuwaniu trudności, pomocy w konkrety­
zowaniu zadań, w przezwyciężaniu biuro­
kratycznych oporów 1 zahamowań 
równo w samych związkach jak 
nach administracji gospodarczej 
atwowej.

Aktyw związkowy zarówno w
ejach jak i w radach zakładowych pra­
cuje ofiarnie 1 z poświęceniem. Często 
jednak efekty pracy są niewspółmierne 
do włożonego wysiłku osobistego i zbio­
rowego, ponieważ brak jest w tej pra­
cy przemyślanego planu działania. Stąd 
też duży — niekiedy — wkład pracy roz­
prasza się na zbyt wielką ilość Spraw 
potraktowanych 
spora część nie 
końca, pozostaje 
zapomnienie.

W świetle obecnych zmian, Jakie przed

za-
1 orga-
1 pań-

Słyszał Pan zapewne o tym, że zbliża 
się niedługo rozstrzygnięcie konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”. Wśród 
zadań tego konkursu znajduje się jedno, 
którego ofiarą padi niżej podpisany. Cho­
dzi o to. że desygnowano mnie na tzw. 
korespondenta „Głosu Nauczycielskiego”, 
polecając napisanie odpowiedniej kores­
pondencji do naszego organu, w ce­
lu koniecznego zdobycia brakujących 
nam punktów do zajęcia honorowego 
miejsca w konkursie. Niektórzy koledzy 
z ogniska usiłowali nawet zobowiązać 
mnie do tak świetnego napisania rzeczo­
nej korespondencji, żeby mogła być w 
„Głosie” wydrukowana. Ten warunek z 
oburzeniem odrzuciłem, chociaż rozumiem 
intencje kolegów: za wydrukowaną nota­
tkę liczy się więcej punktów.

A może? Kto wie? Gdybym tak. Panie 
Redaktorze, obiecał koledze KRONIKA­
RZOWI z „Głosu” dużą kawę, to może, 
by zechciał w kronice związkowej 'icy- 
drukować taką oto notatkę:

Ostatnio Ognisko w Gorzowie Śląskim 
zorganizowało wyjazdową konferencję 
rejonową do Wołczyna na. Opolszczyżnie, 
gdzie zwiedzono trzy zakłady pracy: fa­
brykę drożdży, hutę szkła i roszarnię lnu.

Do Pana wiadomości: Konferencja ta zdaniem 
Je i uczestników ł ' ’ *
będę tu opisywał 
wycieczki przygotowaliśmy, 
zwiedzania jedna 
o teoretycznych podstawach produkcji 
dżv, druga zaś o " ’ “
Jak tó kierownicy 
zakładach zasypani 
kliwymi pytaniami, 
o przygotowaniu i 
nauczycieli Jak to 
nych szkół obiecywali 
wycieczki uczniowskie 
kładów’, Jak to wreszcie 
wano próbki produkcji do teczek i toreb <ze 
szklanymi laskami ad hoc dla nas wryprodu- 
kowanvmi włącznie), aby je pokazać we wła­
sne! szkole

To wszystko razem nie stanowi właściwie 
nic nowego. Przypuszczam, że takie wycie- 
ciki-knnferencje odbywają się w wielu og­
ni -kach. N’e byłoby lo godne wzmianki w 
liście do Pena Redaktora gdyby nie jedna 
sprawa. Otóż podczas zwiedzania tych za­
kładów uczestnicy interesowali się szczególnie 
kwestią: jak działa waśz (w danym zakładzie) 
związek zawodoww, jakie macie trudności 
osiągnięcia i kłopoty, Jak często się zbieracie, 
nad czym radzicie, jak wyglada wasza akcja 
socjalna i kulturalna itp. Jednym słowem — 
dowiadywaliśniv się szczegółów z życia innego, 
niż nasz związku t g była
właśnie główna nowość i atrakcja konferencji. 
Otrzymane informacje 
myślenia ze względu 
porów ni w czy.

T«tnie:e CRZZ, czasem 
rzadko słychać o powiatowych naradach mię­
dzy poszczególnymi związkami zawmdn wmi. 
N:gdy natomiast rie słychać « żadnej współ­
pracy miedzy ZZ na najniższym szczeblu. 
A orzecie^ robotnicy rolni w PGR. nracownlcv 
Cs. w GRN fn;e mówł-»c in-ż o
„miejskich” ZZ) mają swoje związki. Czy nie 
warto hv przyjrzeć bliże: ich prajy? Może 
by właśnie ZNP zrobił pierwszy krok w tej 
sprawie?

Po my. Panie Redaktorze, odkryliśmy Ame- 
ryk° — i stad właśnie top list*  
snctrkamy się tako 
jednak jako ogniwa

Może Pana 
Ni> ośmielam 
z konferencji, 
nad profilem 
WS?!vsćy 
tępiono materiał 
słusznie

była bardzo interesująca. Nie 
szczegółów: jak się to do 

Jak to w trakcie 
koleżanek opowiedziała 

droż- 
technologH wyrobu szkła, 
produkcji w zwiedzanych 
zostali niezwykle docie- 
które dobrze świadczyły 
ciekawości intelektualnej 
nauczyciele z poszczegól- 

sobie zorganizować 
do wymienionych za- 

pieczołowicie pako-

dały nam wiele do 
na bogaty materiał

słychać coś o WKZZ.

W terenie 
Initrie i działacze, nigdy 
związkowe.

sprawa zainteresuje, 
napisać sprawozdania 
w aktualnej dyskusji 

nad którym się 
znecaią. dość Jednomyślnie 

sprawozdawcze.
nie wiem.

ła 
sie 
bo

..Głosu”,
po- 
Czy

Załączam serdeczne pozdrowienia.
FRANCISZEK HAWRANEK 

Gorzów Si,

instan-

ogólnikowo, z których 
jest doprowadzana do 

nie załatwiona, Idzie w

sobą stawiamy 1 jakie wynikają z sytu­
acji gospodarczej kraju, koniecznym na­
kazem staje się podniesienie jakości 1 
zwiększenie dokładności pracy każdego 
ogniwa. Wymaga to stanowczo zerwania 
w pracy związkowej z ogólnikowością, 
odrzucenia biurokratycznej krzątaniny 
absorbującej czas i środki, przyjęcia jako 
zasady koncentrowania się na kluczowych 
sprawach. Konieczna jest konsekwencja 
w działaniu według ustalonego planu — 
organizatorskie zabezpieczenie realizacji 
podejmowanych uchwał, czuwanie nad 
doprowadzeniem rozpoczętych spraw do 
końca.

Brak konkretności występuje na 
wszystkich szczeblach, organizacyjnych 
łącznie z CRZZ i jej zespołami...

...Ogólnikowość jest największą słabo­
ścią, na którą można się natknąć w pracy 
wielu naszych ogniw od rady zakładowej, 
aż do centralnych organów kierown:czych.

Mając na uwadze tę główną słabość 
naszej pracy, w zadaniach jakie sobie 
stawiamy na najbliższe lata, wysuwamy 
na czoło zasadniczą poprawę metod pra­
cy organizacyjnej we wszystkich ogni­
wach związków zawodowych.

Do wykonania tego zadania, nauczenia 
się dobrej pracy, obowiązkowości i po­
czucia odpowiedzialności za powierzone 
sobie sprawy — musi się rzetelnie zabrać 
cały nasz milionowy aktyw. Kadra ta 
musi nadążać za rosnącymi nieustannie 
wymogami w usprawnianiu zarządzania 
i organizacji pracy, jakie wiążą się z co­
raz wyższym poziomem techniki i wy­
dajności pracy, z wyższym poziomem 
świadomości, wykształcenia i kwalifika­
cji klasy robotniczej.

19 listopada był dla tego miasta dniem 
niezwykle uroczystym. W atmosferze du­
żej serdeczności odbyła się tu akademia 
I okazji „Dnia Nauczyciela”.

Przemawiający do zebranych nauczy­
cieli I gości I sekretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR, tow. Jędras, podkreślił 
mocną więź klasy robotniczej tego tere­
nu z nauczycielstwem. W ciepłych sło­
wach wyraził obecny na uroczystościach 
prezes ^ZG ZNP — J. Kwiatek — swoje 
uznanie dla działalności nauczycielstwa, 
partii I społeczeństwa w Częstochowie.

Zasłużonych nauczycieli, działaczy spo­
łecznych i związkowych odznaczono 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotymi Odznakami Zwią­
zkowymi < 
Odznakami 
wickiego.

Delegacje 
harcerzy I 
wały swoich wychowawców kwiatami.

oraz Wojewódzkimi Złotymi 
Rozwoju Województwa Kato*

młodzieży szkolnej, ZMS, 
dzieci z przedszkoli obdaro-

w Kielcach
Równlet w Kielcach odbyła się w dnln 

19 listopada akademia wojewódzka z o- 
kazji Dnia Nauczyciela. Rozwój oświaty 
na terenie ziemi kieleckiej oraz wkład 
nauczycielstwa w tę pracę przedstawił 
przewodniczący WRN, ob. Czesław Do­
magała. Podczas akademii wręczono za­
służonym nauczycielom i działaczom o- 
światowym odznaczenia państwowe oraz 
Złote Odznaki Związkowe. Wiceprezes 
ZG ZNP, kol. Władysław Ozga, wręczył 
również Złotą Odznakę I sekretarzowi 
KW PZPR — Franciszkowi Wachowiczo­
wi, co spotkało się ze strony zebranych 
nauczycieli z burzliwą owacją. Po akade­
mii gospodarz województwa, przewodni­
czący WRN, podejmował przedstawicieli 
nauczycielstwa oraz działaczy oświato­
wych w zamku — siedzibie WRN.

Szczęśliwiec, który otrzymał nagrodęFodpiszcie, Koleżanko, listę nagród, tylko tak, by Inni nie zauważyli

,.Uezę dopiero czwarty rok. Pamiętam, 
jak czekałam, kiedy w Dniu Nauczy­
ciela dzieci w szkole powiedzą: „Droga 
Pani... dziękujemy... obiecujemy... itd”. 
Przyszły te chwile. Byłam bardzo wzru­
szona, bo wiedziałam, że słowa te są 
szczere. Dzieci są bowiem do mnie bar­
dzo przywiązane. Ja też je kocham 
i wiele czasu spędzam z nimi".

W dalszym ciągu swego listu nauczy­
cielka z powiatu C. pisze, że wołałaby, 
ażeby Dnia Nauczyciela nie było. Dla­
czego? W szkole, o 5 nauczycie'ach 
w której pracuje, jest najmłodsza. Inni 
mają co najmniej 10-letnią praktykę. 
Przez 3 lata, na Dzień Nauczyciela, wszy­
scy prócz niej, otrzymywali w nagrodę 
książki i na zmianę, po dwoje, nagrody 
pieniężne.

„Ja nigdy nic nie dostałam. Proszę mnie 
żle nie zrozumieć, nie upominam się 
o nagrodę, ale jeśli znalazły się nagrody 
dla 4 nauczycieli, to i ten piąty mógłby 
dostać Jakąś książkę. To byłoby przy­
jemnie.

Przecież ten młody nauczyciel pracuje 
i więcej boryka się z trudnościami niż 
starsi, bardziej doświadczeni. Na tego 
młodego spychane są często prace orga­
nizacyjne, przygotowanie uroczystości, 
prace dekoracyjne, bo on młody, bo umie, 
bo dawniej tego nie uczyli. Tak jest 
u nas zawsze.

JeszczĄ raz podkreślam: proszę mnie 
żle nie zrozumieć. Piszę o tym, bo tak 
z pewnością dzieje się w wielu szkołach 
i nie ma kto tego poruszyć. Jeżeli :est 
Dzień Nauczyciela, to niech będzie dla 
wszystkich nauczycieli, niechaj nie ut-wa- 
la w młodym nauczycielu — o którym 
w tym dniu zapomniano — przygnębia­
jącego wrażenia, że jego praca jest nie­
wiele warta i nie znajduje choćby skro­
mnego wyrazu uznania. Nie wiem, kto 
w Inspektoracie Oświaty tak rozporzą­
dza tymi sprawami”.

Koledzy Inspektorzy z powiatów A, 
B, C, D, E, F itd. itd! To do Was pisze 
ta młoda nauczycielka. Jak „rozporzą­
dzacie tymi sprawami”?

Każdego roku, na długo przed Dniem 
Nauczyciela i długo po tym Dniu, przy­
chodzą takie listy do reda' cji. Czy mu­
szą przychodzić? Czy nie ma na to rady?

Smutny jest ten list. Nie wiem, jakie 
wywrze wrażenie na takich kierownikach 
szkół i takich nauczycielac ., o których 
mowa w tym liście.

A przecież mogliście, Kolego Kierowni-

organizacji zawodowej, 
mieć coś do powiedzenia

która powinna 
w tej sprawie.

Ust, kol. Kle- 
przy szkole nr 
„starych i mło- 

ognisku tym

Ale przeczytajcie inny 
mentyny Fako, z ogniska 
1 w Dzierżoniowie, Też o 
dych nauczycielach’’. W 
na. pewno sprawy, o których piszecie, 
inaczej się przedstawiają.

„Co roku przychodzą do szkół, należą­
cych do naszego ogniska, młodzi nauczy­

Rozmawiamy o naszych sprawach
ER

Slarztj i młodzi natuzijdele
skoro otrzymujecie co rokuku

w czwórkę nagrody w Dniu Nauczyciela 
— ofiarować, tak niewielkim kosztem, 
tej najmłodszej, piątej, dodatkowo jed­
ną książkę. Co czujecie, gdy smutnie 
wzdycha: „To byłoby przyjemnie”. Ro­
zumiecie? To znaczy: byłoby dla niej za­
chętą okazaniem serca, ciepła, uznania. 
Dla Was byłoby to niewiele. Dla niej 
dużo!

Sami zaprzepaszczacie takie okazje, 
sami tworzycie miejsca odosobnienia, izo­
latki. a potem narzekacie na młodych. 
Jak dawno przestaliście być młodzi? Je­
śli naprawdę przestaliście nimi być — 
po kilkunastu latach pracy — szkoda!

Koleżanko i Kolego z powiatów... róż­
nych — ze szkół o 3—5 i 10 nauczycie­
lach... Prosicie, by o tych sprawach pisać 
w „Głosie”. Pisze. W nadziei, że list 
Wasz dotrze do ognisk ŻNP, do waszej

ciele. Najpierw przychodzili 1 pozosta­
wieni byli sami sobie, bo jakoś nikt nie 
miał dla nich czasu, a dla usprawiedli­
wienia mówiło się: my t?ż musieliśmy 
sami sobie radzić.

Ale po jakimś czasie — pisze kol. K. 
Fako — to się zmieniło: zaczęło sie od 
lekcji otwartych, w szkole nr 4, które 
prowadzili doświadczeni nauczyciele dla 
młodszych, mniej doświadczonych”.

Młodzi nabrali zaufania do starszych, 
zatarły się różnice wieku, utrwalała się 
przyjaźń, prawdziwe koleżeństwo.

Młoda nauczycielka pracująca w Do­
brocinie. wsi w pobliżu Dzierżoniowa, 
opowiedziała z przejęciem koleżance: 
,.Żle czułabym sie na wsi bez pomocy 
kierownika. Doradzi, pouczy, pomoże”. 
I o to właśnie chodzi, O podanie pomoc­
nej dłoni, o wprowadzenie w trudne, bo 
nowe, życie środowiska.

ł

IW ■ /l, 1oww./w

„Zuńązek 
wychowa- 
rezultatów 
i radości

A li listopada odbyła się to Łodzi akademia wojewódzka t okazji 
Dnia Nauczyciela. W uroczystości wzięli udział: minister W. Tuło- 
dziecki, sekretarz KM PZPR — M. Tatarkówna i KW PZPR — S. Ję- 
dryszczak, przewodniczący Prezydium MRN — E. Każmierczak, prze­
wodniczący Prezydium WRN — F. Grochalski, kuratorzy oraz przed­
stawiciele władz związkowych, organizacji społecznych, instytucji. Do 
zgromadzonych około 11 tysięcy nauczycieli miasta 1 województwa 
przemawiali minister Tułodziecki oraz I sekretarz KW PZPR prezes
Zarządu Okręgu ZNP m. Łodzi, kol. Z. Sobczak. W czasie akademii 
dokonano dekoracji zasłużonych nauczycieli odznaczeniami państwo­
wymi i związkowymi.

A Sekretariat KC ZMS wystosował, z okazji Dnia Nauczyciela, 
lisi otwarty do wychowawców, w którym m. in. czytamy: 
Młodzieży Socjalistycznej składa wszystkim pedagogom, 
wcom młodzieży lak najserdeczniejsze życzenia dobrych 
w pracy dydaktyczno-wychowawczej oraz wiele szczęścia 
w życiu osobistym”.

A IV dniu 17 listopada nauczyciele powiatu puckiego obchodzili 
uroczyście Dzień Nauczyciela. W sali Powiatowego Domu Kultury 
w Pucku zebrało się ponad 300 kolegów z .całego powiatu, przed­
stawiciele KP PZPR, ZSL, SD, Prezydium PRN i MRN, Zarządu 
Okręgu ZNP i Kuratorium OS z Gdańska. W okolicznościowym 
przemówieniu przewodniczący Prezydium PRN — ob. Wendilandt 
podsumował całoroczny dorobek nauczycieli w dziedzinie oświaty 
i kultury. Trzech nauczycieli zostało udekorowanych odznaką „Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego", kilkunastu otrzymało nagrody książkowe, 
a wielu nauczycielom przyznano nagrody pieniężne.

A Z incjatywy Zarządu Oddziału ZNP oraz Inspektoratu Oświaty 
odbyła się 13 listopada powiatowa akademia w Wieluniu.. Program uro­
czystości poświęcony był 25 rocznicy strajku nauczycielskiego. IV cza­
cie. uroczystości wręczono trzem zasłużonym kolegom Złote Odznaki 
Związkowe.

A Z okazji Dnia Nauczyciela — Naczelna Rada Spółdzielcza, w imie­
niu całego .ruchu spółdzielczego, przekazała pozdrowienia i wyrazy 
uznania wszystkim nauczycielom oraz Związkowi Nauczycielstwa Pol­
skiego za współudział w propagowaniu i popieraniu spółdzielczości.

A IV związku z Dniem Nauczyciela odbyło się 16 listopada spotkanie 
aktywu ZNP z przedstawicielami władz powiatowych: 1 sekretarzem 
KP PZPR — tow. Barczykiem oraz przewodniczącym Prezydium PRN 
— tow. J. Bajserowiczem. W ponad 3-godzinnej dyskusji omawiano 
nie tylko warunki bytowe nauczycieli, lecz także poruszono szereg 
problemów natury społecznej.

A W Dniu Nauczyciela odbyła się w Szamotułach, w Liceum Ogó­
lnokształcącym akademia. Wzięli w niej udział przedstawiciele władz 
miejscowych. W czasie uroczystości wręczono dwóm zasłużonym nauczy­
cielom Honorowe Odznaki za zasługi dla miasta.

KRONIKARZ

Nad czym pracuje
Sekcja Szkolnictwa Zawodowego

SPRAWY reformy szkolnictwa zawo­
dowego wywołują coraz żywsze za­
interesowanie szerokich rzesz nau­

czycielskich. Temu zagadnieniu — spra­
wom przygotowania się do Krajowego 
Zjazdu Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 
ZNP oraz upowszechnienia czytelnictwa 
wśród nauczycieli szkół zawodowych — 
poświęcone było ostatnie plenarne posie­
dzenie Zarządu Sekcji, które odbyło się 
15 listopada.

Krótki referat zagajający wprowadze­
nie do pierwszego punktu porządku
dziennego wygłosił wiceprezes ZG ZNP, 
kol. St. Kwiatkowski. Mówca scharak­
teryzował poprzednie lata 
formułowania postulatów < 
kierunków reformy szkolnej, 
nadchodzący jako okres realizacji przy­
jętych wytycznych w tym zakresie. W 
dziedzinie szkolnictwa zawodowego pra­
ce są już poważnie zaawansowane, pro­
jekty zaś w sprawie koncepcji realizacji 
reformy szkolnictwa średniego, w tym 
1 zawodowego, są w opracowywaniu.

W tej dziedzinie ocenia się wstępnie szereg 
spraw zasadniczej wagi, jak problem proporcji 
między średnim szkolnictwem ogólnokształcą­
cym i zawodowym, zagadnienie profilu zawo­
dów szkoleniowych i specjalności, proporcję 
między przedmiotami ogólnokształcącymi, te­
oretycznymi , zawodowymi i pomocniczymi 
oraz zajęciami praktycznymi, problem kadr 
nauczycielskich dla szkolnictwa zawodowego, 
rola Minislerstwa Oświaty i resortów gospo­
darczych w zarządzaniu szkolnictwem zawo­
dny ym.

Podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Oświaty, M. Godlewski, w obszernym 
przemówieniu omówił wstępne koncep­
cje w zakresie pracy nad realizowaniem 
reformy szkolnictwa zawodowego. Za­
gadnienia te będą szerzej omawiane w 
najbliższych numerach „Szkoły Zawodo­
wej”.

Sprawy przygotowania do Krajowej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego omówił 
kol. St. Kwiatkowski. W dyskusji usta­
lono między innymi, że zostaną wygło­
dzone dwa podstawowe referaty pt. „Za­
łożenia i kierunki prac nad realizacją

jako okres 
dotyczących 

, a okres

Ognisko w Dzierżoniowie Jest bardzo 
ruchliwe. Potrafiło wiele trudnych, cza­
sem bardzo pogmatwanych, spraw roz­
wiązać 1 to często spraw bardzo delikat­
nej natury, w których, jak pisze autor­
ka „należało ingerować, tłumaczyć, prze­
konywać, radzić mądrze i z sercem”.

I dlatego młodzi czują się dobrze 
w tym ognisku. Tego roku Oddział Po­
wiatowy ZNP zorganizował, specjalnie 
dla nauczycieli pracujących pierwszy rok, 
wycieczkę po Dolnym Śląsku. „Niechaj 
poznają teren, na którym wypadlo im 
pracować, niech się poznają wzajemnie. 
W ten sposób rodzi się sympatia, przy­
jaźń, mocne koleżeństwo”.

Również i w sprawach z pozoru dro­
bnych, ale uciążliwych, potrafiło oen:sko 
tak ułożyć stosunki, np. z Biurem Sprze­
daży Opału (wiemy, Jakie to trudne 
sprawy na wsi), że nauczyciele mogą s’ę 
zaopatrywać w opał poza kolejnością.

Jak więc widzicie, Koleżanko z powia­
tu C., nie wszędzie stosunki między star­
szymi a młodymi nauczycielami układają 
się tak, Jak u Was.

Gdzie ognisko potrafi stać się równo­
rzędnym partnerem w wielu poczyna­
niach środowiska (pisaliśmy o tym 
w artykule „Prezes z Harklowej”), tam 
nie do pomyślenia byłoby, ażeby po raz 
czwarty z rzędu w Dniu Nauczyciela 
jedna i ta sama, najmłodsza w gronie, 
nauczycielka pomijana była przy nagro­
dach. by musiala. myśląc o skromnym 
książkowym upominku wzdychać: „To 
byłoby przyjemnie”!

Spróbujcie w Waszym ognisku wytwo­
rzyć taką atmosferę, jaka panuje w Har­
klowej czy Dzieżoniow!e. Jeśli przy 
pomocy innych, uda się Wam ten zamiar 
zrealizować, to kto wie, czy nie będzie 
Wam przyjemnie? Przy:emniej nawet, 
niż gdybvście dostali w Dn:u Nauczycie­
la upominek w postaci książki.

reformy szkolnictwa zawodowego” i 
„Prace nad utworzeniem zaplecza bada­
wczo-naukowego dla szkolnictwa zawodo­
wego”. Sprawozdanie z działalności Sek­
cji, za okres ostatniej kadencji, wraz z 
propozycjami planu pracy na okres na­
stępnej kadencji, zostanie przesłane u- 
czestnikom konferencji na piśmie. Zjazd 
przewiduje się na 15 i 16 
roku.

Z kolei sekretarz Sekcji, 
nowski, omówił problem 
„Szkoły Zawodowej”.

Na zakończenie posiedzenia członkowie 
plenum zostali poinformowani o udziaie 
ZNP w pracach przygotowawczych do 
V Kongresu Związków Zawodowych. We 
wszystkich niemal działach projektu 
uchwał V Kongresu występują sformu­
łowania korzystne dla rozwoju systemu 
kształcenia i dokształcania zawodowego. 
Obszernie uwzględniono zagadnienia 
oświaty zawodowej, zwłaszcza dla pra­
cujących.

Przedstawiono również krótkie sprawo­
zdanie o realizacji uchwał z poprzednie­
go plenarnego posiedzenia i w związku 
z tym, o opracowaniu przez Prezydium 
Sekcji projektów odpowiednich postu­
latów i memoriałów do władz szkol­
nych.

lutego 1963

kol. T. Sos- 
czytelnictwa

T, S.

Odpowiedzi redakcji
Z.M., J.L., M.W. i inni. Nie widzimy powodu 

do obrazy. W każdym numerze „Głosu” na 
ostatniej stronie u dołu, w tzw. stopce jest 
uwraga: „Nie zamówionych artykułów i zdjęć 
redakcja nie zwraca”. Niejednokrotnie powta­
rzaliśmy to zastrzeżenie czy ostrzeżenie w od­
powiedziach redakcji. Tymczasem spotykamy 
się z pretensjami skierowanymi do redakcji 
o materiały przysłane przed dwoma laty,

,,Nieza- 
nie

v ma UWUII1S Jot,/,
a ostatnio jedna z autorek upomniała się o ar y- 
kuł sprzed... s.edmiu lat! Powtarzamy: 
mówionych artykułów i zdjęć redakcja 
zwraca”.

„Młody związkowiec” — Kraków. To nie 
pomyłka, Kolego. Powiat siedlecki (oddział r_ 
wiatowy ZNP) wchodził — przed wojną — admi­
nistracyjnie i organizacyjnie do okręgu lubel­
skiego. I dlatego autor wymieniając prezesów 
oddziałów powiatowych w okręgu lubelskim nie 
popełnił omyłki wyliczając — jak piszecie j?d- 

’ nym tchem — oddziały w Siedlcach i Garwoli­
nie, bo i Garwolin wchodził organizacyjnie w 
skład okręgu lubelskiego.

J.P. — Warszawa. Dlaczego o otwarciu szko­
ły Tysiąclecia piszecie wierszem? Czy me pro­
ściej napisać prozą krótką notatkę? Na pewno 
byłaby bardziej zrozumiała od tego w.ersza. 
Spróbujcie z powrotem nadać temu wierszowi 
kształt pierwotny — notatki prozą.

Przewodniczący konferencji rejonowej. Trud­
no odpowiedzieć na takie pytanie. To przecież 
zależy od charakteru zebrania i jakiejś ogólnej 
a trafnej recepty nie ma. Spróbujcie zaintere­
sować się ostatnią stroną „Kalendarza Nauczy­
cielskiego” na rok 1962/63. Jest tam notatka in­
formacyjna pt. „Jak prowadzić zebrania” (za­
sady „małego parlamentaryzmu”).

Kol. kol.: zainteresowana nauczycielka, A.R, 
z Rzeszowskiego, A.W., A.D. z Ka, M.Z. z pow. 
słupeckiego, W.M. z Torunia, l.K. z Radomska, 
K. F. z Gdyni, J.M. ze Szczecina 1 inni, którzy 
zwrócili się do redakcji o poradę prawną — 
proszeni są o podanie imion, nazwisk i adresów 
(tylko do wiadomości redakcji) celem przesta­
nia odpowiedzi prawnika.

Koleżanki 1 Koledzy z Ustrzyk Dolnych. Wa­
szą rezolucję przekazaliśmy Zarządowi Głów­
nemu. Sądzimy jednak, że motyw pogody — •to 
chyba nie najważniejszy motyw. Jaką ' macie 
gwarancję, że w końcu czerwca będzie pogoda? 
A poza tym zmiana daty obchodu Dnia Nau­
czyciela, to sprawa skomplikowana i nie zależy 
tylko od ZNP. Jest to Międzynarodowy Dz.eń 
Karty Nauczyciela, uchwalony przez związki 
różnych krajów.

jest 
po*

ST. BRZOZOWSKI

„Ruch Pedagogiczny"
Ukazał się nowy numer (1) „Ruchu 

Pedagogicznego”. Otwiera go artykuł 
.1. Szaniawskiego pt. „Trójjedyny układ 
współczesnej dydaktyki”. M Janusz pisze 
na temat kształcenia politechnicznego w 
WSP w Katowicach. Problemy kształcenia 
politechnicznego na kierunkach nauczy­
cielskich w szkołach NRD — omawia P. 
Mahlhiis. Ponadto w numcrzfe zamiesz­
czono ciekawe artykuły na temat prac po­
zalekcyjnych, łączenia nauki z pracą pro­
dukcyjną Itp. Recenzje, przegląd prasy i 
b’bliografia wzbogacają ten numer „Ru­
chu Pedagogicznego”.
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Jest poprawa Dlaczego nauczyciele opuszczają lekcje?

JAKIE wyniki nauczania osiągają na­
sze szkoły? Czy następuje w tym 
zakresie poprawa? Oto pytania, któ­

re interesują nie tylko nauczycieli i 
działaczy oświatowych.

Przypatrzmy się liczbom umieszczo­
nym w poniższej tabelce:

Szkoły podstawowe: Rok szkolny
1959/60 1961/SJ

el pozostawiono na drugi rok
uczniów 450 tys. 895 tys.

b) procent drugorocznych w
stosunku do ogółu uczniów 9,S% 8%
Licea ogólnokształcące:

») pozostawiono na drugi rok 
uczniów 33,8 tys. 34,8 tys.

b) procent drugorocznych w
stosunku do ogółu uczniów 16,4% 12%

Liczby te wskazują nam. że w podsta­
wowych działach naszego szkolnictwa, w 
ostatnich 2 latach, zmniejsza się procent 
uczniów pozostawionych na drugi rok 
nauki. Maleje również, tak w szkołach 
podstawowych jak i w liceach ogólno­
kształcących, liczba uczniów opuszcza­
jących szkołę w trakcie roku szkolnego 
(tzw. odsiew śródroczny), i, w związku 
z tym, zwiększa się sprawność szkolenia. 
Tę wyraźną poprawę wyników ilościo­
wych obserwujemy również w niektó­
rych typach szkół zawodowych, a w 
szczególności w zakładach kształcenia 
nauczycieli.

Jest to niewątpliwie proces bardzo po­
zytywny. Wiadomo, że pozostawienie 
ucznia na drugi rok nauki oznacza prze­
dłużenie dla niego okresu szkolenia, a 
tym samym przedłużenie o rok, lub na­
wet dłużej, świadczeń finansowych i ma­
terialnych ze strony państwa i rodziny.

Przeciętne wydatki roczne państwa na 
jednego ucznia (bez wydatków na inwe­
stycje szkolne) wynoszą w szkole pod­
stawowej około 1 200 zł, w liceum ogól­
nokształcącym około 2 900 zł, w szkole 
zawodowej 3—4 tysiące, a nawet i wię­
cej.

Zwiększenie sprawności pracy szkół 
oznacza zatem skrócenie okresu świad­
czeń na szkolenie, zmniejszenie ogólnej 
liczby uczniów w szkołach — oznacza set­
ki milionów złotych zaoszczędzonych dla 
skarbu państwa. Ale od względów eko­
nomiczno-finansowych, ważniejsze są je­
szcze względy społeczno-pedagogiczne.

Pozostawienie ucznia na drugi rok po­
woduje w wielu przypadkach opuszcze­
nie przez niego szkoły. Proces kształ­
cenia i wychowywania zostaje przerwa­
ny, uczeń idzie w świat bez należytego 
przygotowania. Jego użyteczność społe­
czna jest w związku z tym niewielka. 
Uczeń drugoroczny przeważnie nie uczy 
się lepiej. Niepowodzenia szkolne, dru- 
goroczność są bardzo często początkiem 
wykolejenia się ucznia — jak stwier­
dza to, na podstawie przeprowadzonych 
badań, prof. Konopnicki. Jednym zatem 
ze środków profilaktycznych podejmowa­
nych dla rozwiązania problemu dziecka 
trudnego — zmniejszenia przestępczości 
■wśród nieletnich, powinno być polepsze­
nie wyników pracy szkół, wyrażających 
się w malejącym procencie uczniów po­
zostawianych na drugi rok nauki.

W dyskusjach na temat drugoroczno- 
ści 1 sprawności wysuwa się jednak pe­
wna wątpliwość: czy liczby obrazujące 
coraz lepsze wyniki ilościowe pracy 
szkół, oznaczają lepsze wyniki nauczania. 
Czy nie są one następstwem nacisku 
administracyjnego władz oświatowych, 
dyrektorów i kierowników szkół, czy w 
związku z tym, lepsze wyniki liczbowe 
nie osiągnięte zostały na skutek zmniej­
szenia wymagań w stosunku do ucz­
niów. liberalizmu stosowanego przez na­
uczycieli? Czy czasem poprawa ta nie 
jest tylko pozorna?

Na pewno takie wątpliwości mogą 
być potwierdzone przykładami z niejed­
nej szkoły. Jednakże analiza wyników 
nauczania wykazuje nam pewne prawi­
dłowości występujące w szkołach.

Pierwsza — to związek wyników nau­
czania z poziomem kwalifikacji nauczy­
cieli. W ostatnich dwu latach zmniej­

szył się, w szkołach podstawowych, pro­
cent uczniów drugorocznych I podnio­
sła się sprawność —- w tym czasie 
zmniejszył się o połowę procent nau­
czycieli niekwalifikowanych (z 6% do 
3%), podniósł się procent nauczycieli ze 
studiami półwyższymi i wyższymi (z 17% 
do ponad 20%), wzrosła liczba nauczy­
cieli studiujących zaocznie (z 15 tysięcy 
do 25 tysięcy).

Najniższy procent uczniów drugorocz­
nych występuje w Krakowie (3,9%). Po­
znaniu (5%), Katowicach (5,9%), War­
szawie (6,4% — a więc tam, gdzie po­
siadamy najwyżej kwalifikowaną kadrę 
nauczycielską.

W województwie szczecińskim pozosta­
wiono na drugi rok 10,8% uczniów, w 
olsztyńskim — 10,2%, koszalińskim — 
10%, białostockim — 9,6%. W wojewódz­
twach tych, jak wiadomo, istnieją naj­
większe trudności kadrowe. Również wy­
raźny związek istnieje między wynika­
mi nauczania a warunkami pracy szkół 
(kwestia zmianowości, pracowni, urzą­
dzeń, wyposażenia w pomoce naukowe). 
Szkoły bez należycie urządzonych i wy­
posażonych gabinetów, pracowni — ska­
zane na stosowanie metod werbalnych, 
wyróżniają się niskim poziomem nauko­
wym i wysokim procentem drugorocz- 
ności. W zakresie warunków material­

Protokół z jednego zebrania

Najwięcej kłopotów — z rodzicami
TYM razem protokół z sesji klasy­

fikacyjnej w szkole podstawowej w 
podwarszawskim miasteczku. W se­

sji udział wzięli: kierownik szkoły, nau­
czyciele, kierowniczka świetlicy, lekarz 
szkolny, przewodniczący Komitetu Ro­
dzicielskiego.

A oto główne punkty porządku dzien­
nego zebrania:

© sprawozdanie opiekunów dotyczące 
frekwencji, zachowania 1 postępów w 
nauce;

@ sprawozdanie kierownika ze stanu 
wychowania i nauczania w szkole.

© omówienie środków prowadzących 
do podniesienia poziomu wychowania i 
nauczania?

@ zaznajomienie się z zarządzeniami 
władz szkolnych i omówienie sposobów 
wprowadzenia ich w życie.

Na wstępie zabrał głos lekarz szkolny, 
który referował stan zdrowotności dzie­
ci oraz trudności. jakie napotyka w 
swojej pracy. Opiekunowie klas oma­
wiali wyniki postępów w nauce, zwra­
cając uwagę na ogólny poziom klasy, 
frekwencję oraz sprawy wychowawcze, 
które próbowano od razu wspólnie roz­
wiązywać. Poprzedniego dnia odbyło się 
zebranie poświęcone wyłącznie ustaleniu 
ocen uczniów poszczególnych klas, dzię­
ki czemu powstały warunki do tego, 
by — nie przedłużając zbytnio sesji — 
skupić uwagę na sprawach najtrudniej­
szych.

Klasy I: uczniowie na ogół wykazują 
dojrzałość szkolną, kilkoro opóźnionych 
w rozwoju — to dzieci alkoholików, po­
chodzące ze szczególnie zaniedbanych 
środowisk. Z tymi będzie trochę kłopotu, 
bowiem kontakt z domem jest bardzo 
utrudniony, a w niektórych przypadkach 
w ogóle niemożliwy. Na skutek epidemii 
świnki frekwencja raczej niska, utrzymu­
jąca się w granicach 91%. Dzieci z młod­
szych roczników, wbrew obawom, nie 
sprawiają żadnych kłopotów; wykazują 
często lepsze postępy w nauce niż sie­
dmiolatki.

nych szkół następuje ■« roku na rok po­
prawa. Miliard złotych, który w bieżącym 
roku kalendarzowym przeznaczony zo­
stał na pomoce naukowe, zaważył na 
warunkach, a tym samym i poziomie 
pracy szkół.

Niezależnie od tych wszystkich pole­
pszających się obiektywnie warunków 
poważny wpływ na zmniejszenie drugo- 
roczności miała, prowadzona w ostatnich 
latach przez władze oświatowe, ośrodki 
metodyczne, wydziały pedagogiczne ZNP 
— usilna praca z nauczycielstwem. W 
pracy tej szło o zwiększenie poczucia 
społecznej odpowiedzialności nauczycieli 
za losy każdego ucznia, o wykorzysty­
wanie w pracy wszystkich dostępnych 
środków działania, o doskonalenie metod 
nauczania i wychowania.

Rezultaty tej pracy są widoczne. Trze­
ba ją zatem w dalszym ciągu prowa­
dzić — bo problem nie jest jeszcze roz­
wiązany. Setki tysięcy uczniów pozosta­
wiamy na drugj rok, dziesiątki tysięcy 
opuszcza szkoły przed jej ukończeniem.

Zmniejszenie zjawiska drugoroczności, 
poprawienie sprawności szkolenia, osią­
gnięcie lepszych wyników ilościowych — 
powinno następować poprzez polepszenie 
jakości pracy szkół i podniesienie jej na 
wyższy poziom. Innej drogi nie ma.

K. W.

Klasy U: frekwencja podobna, kłopoty 
wychowawcze z kilkoma dziećmi, trud­
ności w nawiązaniu kontaktu z domem. 
Słabe wyniki z języka polskiego.

Klasa IV. Na 43 uczniów 32 uzyskało 
oceny pozytywne. W klasie V (wyjątko­
wo grzeczna) wyniki w nauce raczej sła­
be. 47% uczniów wystartowało w pierw­
szym okresie z ocenami niedostatecz­
nymi. Stwierdzono, iż przyczyna tkwi 
częściowo w tym, że klasa jest zbyt li­
czna, częściowo w braku zainteresowa­
nia rodziców.

Klasa VI: najtrudniejsza. Na 37 ucz­
niów tylko 15 bez dwójek. Jest kilku 
„rozrabiaczy”, w związku z czym 4 
chłopcom obniżono stopień ze sprawo­
wania. W wyniku stałych — kolektyw­
nie podejmowanych — zabiegów wycho­
wawczych zachowanie od ubiegłego roku 
uległo pewnej poprawie, ale w dalszym 
ciągu klasa budzi duże zastrzeżenia. Je­
dna z dziewcząt wymaga przebadania w 
przychodni zdrowia psychicznego.

Ponieważ z relacji wychowawców wy­
nikało. że w każdej niemal klasie zna­
leźć można co najmniej dwoje dzieci 
sprawiających mniejsze lub większe kło­
poty wychowawcze (niedorozwój umy­
słowy, wagary, zle zachowanie w klasie, 
brak opieki domowej) powstał problem, 
jak zaradzić złu; W przypadkach widocz­
nej niezdolności rodziców do pełnienia 
roli wychowawczej (np. matka nienor­
malna, ojciec alkoholik) — postanowiono 
wszcząć starania o umieszczenie ucznia 
w domu dziecka. Pozostałe przypadki 
zdecydowano raz jeszcze dokładnie zba­
dać. aby ustalić przyczyny niezbędne do 
podjęcia skutecznych środków zarad­
czych. W tym celu zwołane zostanie 
specjalne zebranie.

Kierownik szkoły — składając sprawo­
zdanie ze stanu wychowania i nauczania 
— zwrócił szczególną uwagę na koniecz­
ność przerzucenia ciężaru nauczania na 
pracę w klasie oraz potrzebę rewidowa­
nia własnych metod nauczania, zwła­
szcza w tych klasach, gdzie występuje 
duży procent ocen niedostatecznych.

KIEDY przed trzema tygodnia­
mi omawialiśmy na łamach 
„Głosu” obiektywne przyczy­
ny absencji nauczycieli, za­
znaczyliśmy w post scriptum, 
iż jest to tylko jeden aspekt 

zagadnienia, że istnieje jeszcze drugi — 
przyczyny subiektywne, których należy 
szukać w szkole, w nas samych.

Mógłby mi któż w tym momencie za­
rzucić brak logiki. Bo istotnie, w poprze­
dnim artykule udowadniałam, że nauczy­
ciel nie chce opuszczać lekcji, że mu się 
to nie opłaca. Brak logiki jest jednak tyl­
ko pozorny.

Między „nie chce opuszczać” a zdecy­
dowanym „nlo opuszczę” istnieje pewna 
subtelna różnica. Nauczyciel teoretycznie 
nie chce stracić lekcji, ale w praktyce nie 
zawsze ma siły 1 ochotę przeciwstawiać 
się różnym nagabywaniom, mniej lub bar­
dziej słusznym, poleceniom, wreszcie ten­
dencjom niedoceniania zajęć szkolnych.

Ostatecznie jesteśmy tylko ludźmi, nic 
więc dziwnego, że i my zaczynamy wresz­
cie machać ręką I pocieszać się uspoka­
jającym: jakoś to będzie, jakoś się ten 
materiał nadrobi.

Oczywiście, powinniśmy się przeciwsta­
wiać wszelkim zakusom na nasz czas 
przeznaczony na zajęcia lekcyjne. To nie 
jest jednak takie proste. Często pomyślne 
załatwienie, szczególnie na wsi, jakiejś

Zwrócił uwagę na potrzebę większego 
indywidualizowania przy klasyfikowa­
niu, nie zawsze bowiem ocena niedosta­
teczna, postawiona trochę na wyrost i 
dla postrachu, mobilizuje. Podkreślił po­
trzebę otoczenia troskliwszą opieką or­
ganizacji młodzieżowych, potrzebę na­
wiązania z nimi współpracy w likwido­
waniu zarówno zaległości w nauce nie­
których uczniów (samopomoc klasowa), 
jak i trudności wychowawczych. Stwier­
dził, że frekwencja, z wyjątkiem klas 
młodszych, jest na ogół dobra, kuleje 
tylko mocno współpraca z rodzicami.

W wyniku dyskusji nad sposobami 
nawiązania kontaktu z domem postano­
wiono, z tymi rodzicami, którzy rzadko 
pokazują się w szkole, porozumiewać się 
listownie, nie wykluczone bowiem, że 
brak im czasu na osobiste wizyty (oboje 
najczęściej pracują). Do rodziców ucz­
niów wagarujących nauczyciele zdecy­
dowali udać się osobiście. Klasę VI, 
sprawiającą większe, niż inne klasy, kło­
poty wychowawcze wszyscy nauczyciele 
otoczą specjalna opieką. Z dziećmi trud­
nymi postępować będą podobnie jak z 
uczniem S., który — dzięki serdecznemu 
stosunkowi całego grona nauczycielskie­
go i wyrozumiałości — stał się już nie­
mal poprawnym uczniem.

Dz:eciom. które nie mają w domu wa­
runków do nauki, postanowiono umożli­
wić odrabianie lekcji w szkole. Tu jed­
nak wyłoniła się konieczność przedłuże­
nia pracy świetlicy, co przy jednym eta­
cie nie jest możliwe. Ponieważ z po­
mieszczenia świetlicy korzystają w go­
dzinach rannych również dzieci z sąsie­
dniej szkoły 11-letniej — zdecydowano 
zapewnić (na drodze wzajemnego poro­
zumienia), własnym dzieciom opiekę 
świetlicową, w godzinach popołudnio­
wych, w tamtej szkole. ■Albo w ogóle 
skomasować świetlice 1 zlokalizować w 
jednej szkolę, co przy podwójnej obsa­
dzie personalnej pozwoliłoby na prze­
dłużenie pracy. Przeprowadzenia pertrak­
tacji w tej sprawie podjął się Komitet 
Rodzicielski.

(debe)

ulgową zaczynamy 
w coraz liczniejszych 
Obejmujemy nią

sprawy osobiste, 
prywatnego do

stosować 
przy- 

nicrzadko 
Jeśli ma- 
zalat wienia 
czy iłisty-

sprawy szkoły, nie mówiąc już nawet 
o potrzebach życiowych nauczyciela — 
uzależnione jest od dobrych stosunków 
z miejscowymi władzami, z GS, ZMW 
czy kołem gospodyń. A w praktyce te 
„dobre stosunki” wymagają niejednokro­
tnie pójścia na kompromis, zrezygnowania 
z lekcji na korzyść pomocy przy akcji 
propagandowej, przygotowania wieczor­
nicy, wygłoszenia pogadanki, poprowadze­
nia zebrania itp.

Jakże łatwo w tych warunkach zatracić 
hieracbię ważności prac, do których nas 
odwołują. Najpierw godzimy się tylko na 
te najkonieczniejsze i istotne, jak np. 
udział w sesji rady narodowej, której jes­
teśmy członkami. Z czasem jednak rów­
norzędnie traktujemy wszystkie zajęcia 
1 sami jesteśmy skłonni uważać za nie­
zbędne nasze uczestnictwo w każdym ze­
braniu, na które otrzymujemy zaproszenie, 
w każdej imprezie, w której udział nau­
czyciela jest rzekomo nieodzowny.

Taryfę 
stopniowo 
padkach. 
i nasze 
my coś 
w jakimkolwiek urzędzie 
tucjł — czujemy się usprawiedliw.eni 
opuszczając lekcję. Podobnie dzieje się 
w przypadku nadarzającej się okazji u- 
czestniczenia w wycieczce zagranicznej. 
Nie wiem, skąd utrwaliła się u nas, 1 to 
nie tylko wśród nauczycieli, opinia, że 
wyjazd za granicę stanowi dostateczny 
powód do przerwania na dłuższy czas pra­
cy. Gdy np. któraś z organizacji ofiarowu­
je nąm w nagrodę za pracę udział w dwu­
tygodniowych wczasach za granicą — 
trzeba nie lada siły woli, aby odmówić. 
Ale przecież te dwa tygodnie, to w naj­
lepszym razie sześćdziesiąt parę godzin 
lekcyjnych bezpowrotnie straconych. O 
tym nie wolno zapominać ani nam, ani 
organizacjom, które beztrosko obdarowują 
nas takimi prezentami w ciągu roku 
szkolnego.

Szukając źródeł absencji nauczycieli 
w samej szkole — trzeba wspomnieć 1 o 
studiach zaocznych. Ten problem jest 
szczególnie trudny i wywołuje wiele kon­
trowersji, ale ze względu na jego wagę 
zajmiemy się nim oddzielnie.

Wszystkie tu poruszone sprawy dotyczą 
absencji liczącej się na dni czy tygodnie, 
absencji w większym wymiarze. Ale jest 
jeszcze inna, może nawet bardziej niebez­
pieczna, bo mniej uchwytna, mniej wy­
raźna dla nas samych — absencja drobna, 
polegająca na „urywaniu” poszczególnych 
godzin czy nawet minut.

„Zdarzyło się — pisze do redakcji kol. 
St. Fuch — że pewnego dnia przed wiej­
ską szkolę zajeżdża samochód. Wysiadają 
młodzi ludzie i oferują kierownikowi 
szkoły „objawienie” — przedstawienie te­
atru kukiełkowego. Oferta jest tak nęcąca, 
a kierownik 1 grono nauczycielskie — nie 
mówiąc o uczniach — tak spragnione roz­
rywek, że bez wahania przyjmują propo­
zycję. Amatorów widowiska moc, dzie­
ciarnia szkolna w komplecie, są nawet 
i mamusie, i przedszkolaki”.

W, efekcie nędzne, jak się okazało 
przedstawienie, trwało godzinę, ale po do­
liczeniu czasu zużytego na przygotowania 
i przywrócenie „przemeblowanej” szkoły 
do porządku — zmarnowano cały dzień. 
Mimo to trudno dziwić się kolegom pra­
cującym w warunkach uniemożliwiających 
korzystanie z rozrywek. Wóźna chyba na­
tomiast dziwić się kolegom z miast i mia­
steczek, którzy równie chętnie sprowadza­
ją wszystkich uczniów na pokaz filmowy 
przeznaczony jako pomoc lekcyjna dla 
jednej tylko klasy.

Ćzy zresztą tylko filmy, czy podobnym 
pretekstem do wypalenia papierosa w po­
koju nauczycielskim nie są 1 lekcje tele­
wizyjne, na które sprowadza się po kilka 
klas (dobrze jeśli równoległych) uniemo­
żliwiając właściwe korzystanie z telewi­
zji uczniom, którzy taką lekcję mieli 
w programie?

Rezygnujemy często i lekcji dla ze­

brań urządzanych przez rćżne orgaaS*  
zacje czy ośrodki. Często też rezygnuje*  
my z nich w przypadku naszych wlas*  
nych szkolnych narad; mamy wówczas 
„czyste sumienie” — nikt nikogo nie 
zastępuje, nikt się dodatkowo nie męczy. 
Puszcza się po prostu dzieci do domu 
1 sprawa załatwiona. To prawda, że ak­
tywne uczestnictwo w radzie pedago­
gicznej, po przeprowadzeniu kilku lekcji, 
wymaga wielkiego wysiłku. Ale musimy 
na ten wysiłek się zdobyć. Zwolnienie 
uczniów do domu, to nie tylko sprawa 
straconych godzin, to także narażenie 
dzieci na pozostawanie bez opieki. Ba 
przecież wielu rodziców w tym czasie 
pracuje i nie może się zwolnić, jedynie 
dlatego, iż w szkole syna czy córki od­
bywa się konferencja.

Niejeden dyrektor czy kierownik szko­
ły, ażeby nie dopuścić do całkowitego 
zawieszenia zajęć z racji różnych zebrań 
szkolnych — przesuwa terminy tych ze­
brań i narad na ostatnie godziny lekcyj­
ne. Godziny te, to przeważnie lekcje wf, 
śpiewu, rysunku, prac ręcznych, wycho­
wawcze. Tłumaczymy się przy tym wo­
bec samych siebie, że. przez te stracono 
45 minut świat się nie zawali, tym bar­
dziej że idzie tu przecież o tzw. „mi­
chałki”.

A może warto by zastanowić się, czy 
Istnieją zajęcia mniej lub bardziej waż­
ne? I czy naprawdę fakt, że lekcja wy­
pada w planie dnia jako ostatnią. — mo­
że w jakikolwiek sposób usprawiedliwił 
naszą rezygnację z niej?

A wreszcie te dziesięcio- czy piętnasto*  
minutowe spóźnienia, te nie zawsze po­
trzebne zwolnienia, owo... wyrywaniu 
nauczyciela z lekcji do „ważnych” tele­
fonów, z powodu „ważnych” wizyt itp.

Co tu wyliczać — wszyscy znamy ta 
przypadki i co najdziwniejsze sami się 
z nimi borykamy albo jako kierownicy 
szkół, zmuszeni łatać puste godziny, albo 
jako nauczyciele ustawicznie kogoś za­
stępujący (i nas zastępują — to nas po­
ciesza), łączący po dwie klasy, rezygnu­
jący z normalnych lekcji, które później 
z nadludzkim wysiłkiem nadrabiamy.

Nauczyciele nie chcą opuszczać lekcji, 
nie zawsze jednak mają dostateczny za­
pas sił, aby wciąż uparcie bronić się 
przed odciąganiem ich od zajęć, przed 
angażowaniem ich do wszelkich prac. 
Nie zawsze również wykazują dostatecz­
ną odporność przed rozluźnianiem się 
rygorów organizacyjnych pracy szkolnej.

Mający się ukazać okólnik Minister­
stwa Oświaty pomoże nam unormował 
te sprawy, pozwoli znaleźć w „paragra­
fach” argumenty przeciw wszelkim pró­
bom odrywania nas od pracy zawodowej. 
Ale okólnik sprawy nie załatwi. Ko­
nieczne jest, abyśmy sami wyrobili w 
sobie żelazną dyscyplinę, abyśmy zdali 
sobie sprawę, że każda opuszczona go­
dzina — to w przeliczeniu na liczbę ucz­
niów — kilkadziesiąt godzin, odpisanych 
na straty. Trzeba, abyśmy konsekwentnie 
stawiali na pierwszym planie przed 
wszystkimi innymi — zajęcia szkolne.

K. ROGALSKA
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nącego z roku na rok importu zbóż i 
pasz. W 1960 r. importowaliśmy przeszło 
2.100 tys. ton zbóż. W roku 1961 — 2.500 
tys. ton, tyle sarno w roku bieżącym.

W roku bieżącym produkcja rolna jest 
niższa o około 7,8 proc, od produkcji po­
myślnego roku ubiegłego. Warunki atmo­
sferyczne spowodowały, że pomimo wzro­
stu dostaw nawozów sztucznych, nasion 
kwalifikowanych, środków ochrony ro­
ślin i maszyn rolniczych plony zbóż są 
prawie o 2 q z hektara niższe niż w roku 
ubiegłym. Zebraliśmy w tym roku ponad 
2 miliony ton zbóż mniej niż w roku 
ubiegłym. Jednocześnie zbiory ziemnia­
ków są niższe od ubiegłorocznych o 7,6 
miliona ton, zaś zbiory buraków cukro­
wych o 1.3 miliona ton. W rezultacie po­
głębiła się dysproporcja pomiędzy bazą 
paszową a produkcją zwierzęcą. Pro­
dukcja roślinna spadła bowiem w tym 
roku o 13 proc, w porównaniu z 1961 r. 
natomiast pogłowie bydła wzrosło w tym 
czasie o 4.6 proc, a trzody chlewnej o 
1.4 proc. Stąd powstała konieczność dal­
szego zwiększenia importu zbóż w roku 
przyszłym do 2.856 tys. ton, co obciąża 
dodatkowo nasz bilans handlowy wiel­
kimi wydatkami dewizowymi.

Łącznie za lata 1960—1963 import zbóż 
chlebowych i paszowych wyniesie ok. 
10 min ton. za które trzeba zapłacić około 
2,5 miliarda złotych dewizowych...

...Zadanie ograniczania importu zbóż, aż 
do zupełnej jego likwidacji, stanowić 
musi jedną z zasadniczych wytycznych 
polityki gospodarczej partii i rządu na 
najbliższe lata. Bez tego niemożliwy jest 
dalszy wzrost spożycia artykułów żywno­
ściowych. W sytuacji gdy przyrost natu­
ralny jest bardzo wysoki, gdy w struk­
turze naszego spożycia udział żywności 
jest wyższy niż w krajach wysoko rozwi­
niętych pod względem gospodarczym, 
gdy każdy wzrost dochodów najniżej i 
średnio zarabiających grup ludności zwią­
zany jest przede wszystkim ze wzrostem 
spożycia mięsa i nabiału — rozwój pro­
dukcji rolniczej jest podstawowym wa­
runkiem wzrostu stopy życiowej...

...W naszej polityce rolnej powinniśmy 
przyjąć założenie osiągnięcia w najbliż­
szych latach 13—20 milionów ton zbóż z 
własnej produkcji rolnej, tj. o 3—5 min 
ton wiecej niż osiągamy obecnie i zgod­
nie z tym założeniem opracować program 
działania W rolnictwie naszym tkwią 
wielkie rezerwy produkcyjne, ale bez 
wielkich nakładów inwestycyjnych rezerw 
tych nie można uruchomić w znaczniej­
szym stopniu.

Oto problem, którego rozwiązanie jest 
rzeczą najpilniejszą...

...Drugim głównym źródłem, z którego 
wypływają trudności dla naszej gospo­
darki jest pogarszający się od szeregu 
lat stosunek cen w naszych obrotach han­
dlowych z gospodarczo rozwiniętymi 
krajami kapitalistyczn;‘mi. Podkreślam, 

dotyczy to tylko naszego handlu z kraja­
mi kapitalistycznymi i wynika głównie ze 
struktury towarowej naszego eksportu na 
rynki tych krajów. Zjawisko te nie wy­
stępuje w naszych obrotach handlowych 
z krajami obozu socjalistycznego, gdyż 
na mocy wzajemnego porozumienia z 1957 
roku ceny na eksportowane i importowa­
ne wzajemnie towary nie podlegają fluk­
tuacji i utrzymują się dotychczas na 
poziomie ustalonym dla roku 1958...

...Nasza szybko rosnąca gospodarka na­
rodowa wymaga coraz większego importu 
przede wszystkim surowców, .które bądź 
zupełnie nie występują w naszym kraju, 
jak np. bawełna, kauczuk naturalny i in­
ne, bądź znajdujących się w ionie naszej 
ziemi, lecz wymagających wielkich i dłu­
goletnich inwestycji dla ich eksploa- 
cji, jak np. rudy miedzi, bądź też surow­
ców, które wprawdzie występują w na­
szym kraju, lecz w ilościach niedostatecz­
nych, lub w trudnych warunkach geolo­
gicznych, jak np. rudy żelaza, ropa naf­
towa, sole potasowe i inne surowce. Po­
nadto wzrastają potrzeby importu róż­
nych półproduktów i materiałów dla 
przemysłu przetwórczego, oraz maszyn i 
urządzeń inwestycyjnych, importu koope­
racyjnego, różnej aparatury, części za­
miennych itd., niezależnie od omawiane­
go już importu zbóż i pasz...

...Zwiększone potrzeby importu muszą 
być pokrywane zwiększonym eksportem. 
W roku 1961 nasze obroty z krajami ka­
pitalistycznymi wynosiły po stronie im­
portu 2.627 min zł dewizowych, a po stro­
nie eksportu 2.348 min zł dewizowych. 
Ujemne dla nas saldo, to jest wzrost za­
dłużenia, wynosi więc 279 min zł dewiz., 
czyli prawie 70 min dolarów. Nasz eksport 
nie podołał więc potrzebom importu, za­
dłużenie zaś, zwłaszcza krótkoterminowe, 
trzeba szybko spłacać, a spłacać możemy 
tylko przewagą eksportu nad importem.

Za ostatnie sześć i pół lat, tj. od roku 
1956 do pierwszego półrocza br. zadłuże­
nie Polski wobec krajów kapitalistycznych 
z tytułu kredytów krótkoterminowych 
i długoterminowych wysoko wzrosło.

Jedną z najistotniejszych przyczyn wzro 
stu zadłużenia Polski wobec krajów kapi­
talistycznych są straty, jakie ponosimy 
wskutek wysokiego spadku cen na towa­
ry eksportowane przez nas na rynki kapi­
talistyczne. Z ogólnej masy towarowej 
eksportowanej przez nas do rozwiniętych 
gospodarczo krajów kapitalistycznych po­
nad 90 proc, przypada na artykuły rolno- 
spożywcze, surowce, materiały do produk­
cji i paliwa. Przy włączeniu słabo rozwi­
niętych krajów systemu kapitalistycznego 
odsetek ten spadnie do 80 proc. Jak wy­
kazują obliczenia, którymi objęto wymie­
niona masę towarową eksportowaną do 
krajów kapitalistycznych, straty naszej 
gospodarki wskutek spadku cen w stosun­
ku do 1956 roku wyniosły: w 1958 roku 
około 297 min zł dew., w 1959 roku — 378 
min zł dew., w 1960 r. — 486 min zł dew., 
w 1961 r. — 611 min zł dew. i za pierwsze 

półrocze 1962 roku — 357 min zł dew. Tyl­
ko w roku 1957 zyskaliśmy sumę ok. 30 
min zł dew. Wzrastające z każdym rokiem 
straty odbijają zarówno spadkowy ruch 
cen, jak i znaczne zwiększenie objętego 
tym ruchem wolumenu eksportu, przede 
wszystkim artykułów rolno-spożywczych. 
Ogółem straty nasze wskutek spadku cen 
w wymienionym okresie wyniosły prawie 
2,1 miliarda zł dew. Tak np. w stosunku 
do roku 1956, w pierwszej połowie br. 
przeciętna cena uzyskiwana w eksporcie 
do krajów kapitalistycznych była niższa: 
za węgiel o 57,3 proc., za cukier o 52,1 
proc., za masło o 29,7 proc., za jaja o 34,9 
proc., za bekon o 14,3 proc...

...Główną słabością naszego eksportu do 
gospodarczo rozwiniętych krajów kapita­
listycznych jest jego struktura towarowa.

Rola i zadania
związków zawodowych

Blisko 50 proc, masy towarowej eksporto­
wanej do tych krajów w ostatnich latach 
stanowią artykuły rolno-spożywcze. Eks­
port tych artykułów staje się z każdym 
rokiem coraz mniej opłacalny, a ponadto 
możliwości eksportu tych artykułów za­
wężają się coraz bardziej w związku z dy­
skryminacyjną polityką celną i handlową, 
którą już prowadzą i którą zamierzają 
zaostrzyć, szczególnie wobec krajów so­
cjalistycznych, państwa zachodnie przy­
należne do tzw. Wspólnego Rynku.

Musimy więc radykalnie zmienić struk­
turę naszego eksportu do gospodarczo roz­
winiętych krajów kapitalistycznych. Rzecz 
jasna, że radykalnej zmiany nie można 
dokonać z dziś na jutro. Potrzeba na to 
dłuższego czasu oraz wielkiej mobilizacji 
wszystkich ogniw gospodarczych. W na­
szym eksporcie do tych krajów musimy 
zmniejszyć udział artykułów rolno-spo­
żywczych i najmniej opłacalnych materia­
łów do produkcji na rzecz zwiększenia 
udziału maszyn i urządzeń, oraz szero­
kiego asortymentu gotowych wyrobów 
przemysłowych codziennego użytku. Im 
szybciej tego dokonamy, tym lepiej będzie 
dla naszej gospodarki. Już dziś istnieją 
niemałe możliwości, aby polepszyć obec­
ny stan rzeczy. Trzeba tylko odpowied­
nich wysiłków, zarówno ze strony admi­
nistracji i załóg produkcyjnych, jak i ze 
strony pracowników Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego...

...Jednocześnie z wysiłkiem dla wzmoże­
nia eksportu, który powinien iść w parze 
z wysiłkiem dla stałego rozszerzania pro­
dukcji antyimportowej, zastępującej im­
port z wysoko uprzemysłowionych państw 
kapitalistycznych, należy rozszerzać i po­
głębiać naszą współpracę gospodarczą z 
krajami socjalistycznymi. Wiele naszych 
potrzeb importowych, szczególnie w dzie­
dzinie inwestycji, v; większym niż dotych­
czas stopniu możemy zaspokajać w kra­
jach socjalistycznych. Niejednokrotnie 
rzecz sprowadza się tylko do tego, aby za­
mówienia na potrzebny nam sprzęt inwe­
stycyjny były składane z dostatecznym 
wyprzedzeniem terminu dostaw...

...Na aktualną sytuację gospodarczą I na 
perspektywy roku 1963 rzutuje również 

niepełne wykonywanie zadań w dziedzi­
nie obniżenia kosztów produkcji. W pla­
nie '5-letnim zakładaliśmy przeciętną 
roczną obniżkę kosztów produkcji prze­
mysłowej o 1,7 proc. W rzeczywistości w 
1961 r. obniżyliśmy koszty tylko o 1,2 
proc., a w 1962 r. przewiduje się obniże­
nie kosztów tylko o 0,5 proc. Są to od­
setki zdawałoby się niewielkie, jednak 
w liczbach absolutnych wynoszą olbrzy­
mie sumy, które ograniczają możliwości 
wzrostu płac realnych i wzrostu pro­
dukcji.

Przewidziane obniżenie w 1962 r. pozio­
mu kosztów własnych o 0,5 proc., wobec 
1,3 proc, założonych w planie oznacza 
przekroczenie kosztów produkcji i zmniej­
szenie akumulacji o około 4 miliardy zło­
tych...

...Drugą główną dziedziną, w której 
przekroczony został poziom kosztów, są 
koszty osobowe.

We wszystkich niemal działach gospo­
darki narodowej wzrost zatrudnienia w 
ciągu dwóch pierwszych lat obecnego 
5-lecia przekroczył w wielkich rozmia­
rach założenia planu.

Przyrost zatrudnienia w całej gospodar­

ce uspołecznionej miał zgodnie z planem 
wynieść 263 tys. osób w latach 196.1—62. 
Tymczasem przyrost ten faktycznie wy­
niesie ponad 500 tys. osób, tzn, będzie 
niemal dwukrotnie wyższy. W tym po­
nadplanowym zatrudnieniu udział prze­
mysłu wynosi 108 tys. osób...

...Podobne, wysoce niepokojące zjawisko 
wystąpiło także w budownictwie, w 
którym przyrost zatrudnienia zamiast 33 
tys. osób wyniesie 63 tys...

...Ponadplanowe zatrudnienie miało tak­
że miejsce w transporcie, w gospodarce 
komunalnej, w oświacie, kulturze, w 
stłużbie zdrowia, w usługach nieprzemy­
słowych i w mniejszym nieco stopniu 
w innych branżach i gałęziach, w łącznej 
wysokości ponad 100.000 osób.

W rezultacie na dodatkowy przyrost 
zatrudnienia tylko w roku bieżącym wy­
damy kwotę 5,5 mld. zł. Gdyby wykona­
ne zadania produkcyjne i usługowe były 
osiągnięte poprzez wyższy wzrost wydaj­
ności pracy j lepszą organizację pracy, 
wówczas kwota ta mogłaby być w więk­
szej części użyta na założoną w planie 
poprawę przeciętnych płac realnych. 
Tymczasem ponadplanowy wzrost fun­
duszu płac zwiększył wprawdzie global­
ne dochody ludności pracującej, ale nie 
przez szybszy wzrost płac przeciętnych, 
a przez dodatkową liczbę zatrudnionych...

TOWARZYSZE!
...Partia nasza, jak zwykle, nie ukrywa­

jąc prawdy, przedstawia i tu, na Kon­
gresie Związków Zawodowych rzeczywi­
stość naszej gospodarki, trudności, jakie 
musimy przezwyciężać na drodze jej roz­
woju. Mówimy otwarcie klasie robotni­
czej, związkom zawodowym, samorządowi 
robotniczemu: tylko wydajniejszą pracą, 
oszczędnym zużywaniem środków, likwi­
dacją marnotrawstwa w każdym zakładzie 
1 na każdym stanowisku pracy, tylko 
przez lepsze gospodarowanie 1 obniżanie 
kosztów produkcji zdołamy stworzyć 
warunki umożliwiające dalszy wzrost 
plac realnych. Uruchomienie wszystkich 
dźwigni społecznych, aktywizacja całych 
załóg w walce o lepsze wyniki ekono­
miczne jest obecnie podstawowym zada­
niem związków i samorządu robotnicze­
go. Mamy jednocześnie świadomość, że 
przezwyciężenie zasadniczych trudności 
gospodarczych w bardzo poważnej mierze 
zależy od likwidacji szeregu podstawo­
wych słabości w kierownictwie gospodar­
czym i w pracy organów planowania na 
każdym szczeblu.

Hasłami, sloganami i ogólnikami nie 
rozwiązuje się problemów życia. Dlatego 
praca związków zawodowych w samorzą­
dzie robotniczym powinna być znacznie 
konkretniejsza...

TOWARZYSZEI
...Za kilka dni pod obrady Sejmu wej­

dzie rządowy projekt uchwały o Narodo­

wym Planie Gospodarczym i ustawy • 
budżecie państwa na 1963 r. Główne kie*  
runki tego projektu planu i budżetu u*  
względniają niezbędne korekty w sto­
sunku do wycinka planu 5-letniego na 
ten rok. Korekty te wynikają z przebie­
gu dotychczasowej realizacji zadań 5-lat- 
ki. z oceny naszych realnych możliwości 
1 trudności. Ze względu na przedstawio­
na sytuację w handlu zagranicznym 1 
związane z tym możliwości zaopatrzenia 
surowcowego, ze względu na niepomyślne 
wyniki bieżącego reku w rolnictwie, 
ze względu na niedostateczną popra­
wę w działalności inwestycyjnej, zo 
względu na słabe wyniki w dotych­
czasowej walce o cbniżkę kosztów 
produkcji 1 wadliwą gospodarkę zapasami 
— będziemy muslcli w 1963 r. obniżyć 
tempo wzrostu produkcji przemysłowej...

...Według projektu planu globalna pro­
dukcja przemysłowa wzrośnie tylko o 5 
oroc. w stosunku do poziomu roku bie­
żącego. Nastąpi przy tym również po­
kaźny wzrost zatrudnienia tak w prze­
myśle. chociaż nie w każdej jego gałęzi, 
jak i w całej gospodarce usroołeczn:onej 
i co za tym idzie, wzrost funduszu płac...

...Przewidujemy także pewną, niezbyt 
wielka sumę na regulację płac, chociażby 
niedużej części zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej, których uposażenia 
nie uległy zmianie od dłuższego czasu. 
Sumę tę będziemy mogli wygospodaro­
wać pod warunkiem pełnej realizacji 
wszystkich podstawowych wskaźników 
planu. zwłaszcza nieprzekraczania fundu­
szu płac założonego w planie dla prze­
mysłu 1 przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych...

...Zakładane w projekcie planu na rok 
1963 zmniejszenie tempa rozwoju prze­
mysłu powinniśmy nadrobić w następ­
nych latach obecnej pięciolatki...

...Rok 1963 będzie wymagał wytężonych 
wysiłków na omówionych, decydujących 
frontach naszej pracy gospodarczej, aby 
wykonać wytyczone zadania, aby stwo­
rzyć warunki do szybszego rozwoju po­
tencjału produkcyjnego w la'ach następ­
nych. a tym samym umożliwić dalszy 
wzrost spożycia.

Zadania te winny być w centrum uwa­
gi całego aktywu związkowego, wszyst­
kich działaczy, całego ruchu zawodowe­
go. Od pomyślnego rozwiązywania tych 
problemów zależy lepszy byt robotników 
i pracowników w Polsce; zależy postęp 
naszego budownictwa socjalistycznego, 
zależy nasz wkład do dzieła pokoju i so­
cjalizmu w skali międzynarodowej.
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Spóźniliśmy się g naszymi ży­
czeniami, ale nie z naszej winy. 
Pan, Profesorze, powie znowu 
■—nie wierzę. Wpisze nam Pan do 
indeksu „dwóję” mówiąc — proszę 
przyjść u> terminie poprawkowym.

Z okazji Dnia Nauczyciela skła­
damy Panu gorące, serdeczne ży­
czenia dalszej pomyślnej pracy, du­
żo sukcesów i osobistego zadowo­
lenia.

Tak to brzmi według utartego 
szablonu. Potem wręcza się kwia­
ty i rozpoczyna się zwykły dzień.

Właśnie z okazji tego Zwykłego 
Dnia niech Pan, Profesorze, przyj- 
mie od nas to, co jest najcenniej­
sze — nasze myśli o Panu.

Jesteśmy dojrzałymi ludźmi, ale 
jesteśmy też studentami. A pow­
szechnie wiadomo, że środowisko 
studenckie ma swoje prawa i oby­
czaje — oczywiście, mamy na my­
śli te najlepsze — ale niech Pan 
się nie gniewa, że kiedyś schowa­
liśmy przed wykładem Pana oku­
lary i... wykład się nie odbył.

ecaaaaBsaaaansaaaacaaaaaaaaanaacBnanaaaa

Przyszli nauczyciele studiują
DYREKTOR istniejącego od sześciu 

lat Studium Nauczycielskiego ‘im. 
N. Krupskiej (ul. Polna) — mgr 

'Andrzej Zowada, szalenie sympatyczny 
starszy pan, mądry i dobry profesor, wy­
chowawca, przyjaciel młodzieży — o swo­
ich studentach mówi z troską w głosie 
i wielką serdecznością. Żyje ich zmar­
twieniami i trudnościami, których jest 
jeszcze niemało.

Najbardziej aktualne 1 pozostawiające 
wiele do życzenia są sprawy bytowe. Spo­
śród 360 słuchaczy Studium tylko połowa 
otrzymuje stypendium w wysokości 265

Warto naśladować
Przy Wyższej Szkole Pedagogicznej 

w Krakowie od kilku lat odbywają się 
seminaria koleżeńskie dla pedagogów 
SN i ZSN z województw: katowickiego, 
krakowskiego, kieleckiego i rzeszowskie­
go. Spotykają się one z dużym uznaniem 
uczestników i cieszą doskonalą frekwen­
cją. Ponad 30 osób wzięło udział w osta­
tnim spotkaniu, które odbyło się 19 paź­
dziernika br. Podstawą do d-~kusji bvły 
ciekawe referaty j wrkłady: doc. dra II. 
Smarzyńskiego — „Proces wychowania 
prawidłowego 1 nieprawidłowego”, „Na­
uki pedagogiczne na studiach w WSP 
w Krakowie” oraz dra Ziemby, kierow­
nika Szkody Ćwiczeń WSP — „Funkcja 
szkoły ćwiczeń w zakładach kształcenia 
nauczycieli”.

W “planie pracy na rok bieżący prze­
widziane jest spotkanie z prof. dr Kono­
pnickim i doc. dr Ptaszvńską.

Studenckie ciekawostki

Majta na... dziennikarstwo
D

ziennikarstwo jest modne, co rok 
liczba kandydatów na Studium Dzienni­
karskie w Warszawie przekracza limit 
miejsc. W jakim stopniu Studium speinia 

pokładane w nim nadzieje, trudno stwierdzić. 
Prawdą niezbitą jest fakt, że żadne teorie me 
zastąpią nigdy praktyki.

Inną niż Studium, a ostatnio coraz bardziej 
popularną w środowisku Studenckim formą zdo­
bywania dziennikarskich „szlif” są Studenckie 
Agencje Prasowe.

W nich właśnie spełnia się postulat praktycz­
nego dziennikarstwa, przy czym spełnia się na 
marginesie głównego zadania agencji, jakim jest 
informowanie studentów i społeczeństwa o pro­
blemach środowiska akademickiego. W chwili 
obecnej działa kilka takich agencji. Wy­
dają serwisy informacyjne, prowadzą fotoser- 
wisy, gabloty, przygotowują audycje dla stu­
denckich radiowęzłów w domach akademic­
kich.

Współpraca z prasą jest próbą wyjścia z pro­
blematyką środowiska na szersze forum.

Mieszkańcy Lublina znają dobrze i lubią sta­
łą wkładkę pl. „Konfrontacje” w miejscowej 
gazecie. Stałe kolumny w prasie prowadzą rów­
nież agencje Wrocławia i Poznania.

Trochę odmiennie przedstawia się sytuacja w 
Warszawie, gdzie działają dwie agencje: lokal­
na i ogólnopolska — w Radzie Naczelnej ZSP.

Agencja Ogólnopolska SAI opracowuje siały 
centralny serwis informacyjny, wydaje foto- 
serwis, przygotowuje krótkie wstawki w Pol­
skim Radio oraz opracowuje stałe i okoliczno-' 
ściowe wkładki do prasy. Od sierpnia br. uka­
zały się cztery: jedna w „Głosie Koszalińskim”, 
dwie w „Argumentach” i jedna w „Życiu War­
szawy”.

„Autorem” niniejszej kolumny w „Głosie 
Nauczycielskim” jest STUDENCKA AGENCJA 
INFORMACYJNA. Kolumnę opracowali: BAR­
BARA MUSZANKA i EUGENIUSZ OGRABI K.

Zapraszamy 
na wieczorek

„Stodoła” w pełni zasługuje na swoją na- 
zw-ę. Jest to barak przy ulicy Trębackiej, na 
tyłach budowy TeaLru Wielkiego. Duża sala 
uaehurOhdiu Koiv.oa>nu pap-e.dnii, zamiast 
parkietu, szorstkie deski. To nie przeszkadza. 
Młodzi ludzie przychodzą tu potańczyć, a 
miejsca jest dużu.

Obecnie tańc.y się twista i madisona. „Sto­
doła” jest jednym z nielicznych klubów stu­
denckich, gdzie można nauczyć się madisona. 
Wprawdzie Marino Marini nie instiuuje, ale 
dobry koledzy pokażą ci. jak wyrzucić no­
gę w lewo, potem w prawo i jeszcze raz, i raz 
u ,va, trzy.

Więrzorki odbywają się prawie codziennie. 
Raz fcra zespół Janusza Zabieglińskiego, dru­
giego dnia „Big-Beąt Sextet”.

„Słodrla” nie ogranicza się do. organizowa­
nia wieczorków tanecznych. Klubowy kaba­
ret wystawia program saeczy, piostuek, pan­
tomimy i kiótkich utworów scenicznych. r,'y- 
tuł ostatdiego — „Prowokacja” W chwili 
obecnej trwają próby do kolejnego, którego 
tytuł br/ini „Mimośród”. Składa się on z 
d wóch ( ę<ci — składanki pantemimicznp I i 
zestawu piosenek i skeczy. Łączy je wspólny 
temat — o człowieku, który nie ma stałego 
miejsca w swoim srodow .sku, o , mim o śro­
dzie”. Muzykę przygotowali: Preyzner, Pa­
łasz i Kur yński, program reżyseruje absol­
wentka PWST — Joanna Jedlewska. „Mimo 
wrod” będziemy riwgii oglądać w styczniu.

W „Stodole” działa również dyskusyjny klub 
filmowy i Studio Poszukiwań Formalnych. W 
tym ostatnim młodzi artyści przez dyskusję 
i wymianę doświadczeń poszukują nowych 
/orni i środków wyrazu w pracy scenicznej.

W oddzielnej salce działa telewizor, można 
wypożyczać szachy i gry towarzyskie. Różne 
są formy pracy klubu studenckiego „Stodo­
ła”. Najpopularniejszą jednak — wieczorki ta­
neczne. Młodzież naprawdę dobrze tu się ba­
wi'. Warto zobaczyć. Zapraszamy.

KRZYSZTOF BARANOWSKI
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3 Pierwsze kroki
Pan, Profesorze, p«wnł« myJU, 

ie jesteśmy leniwi, że chcemy 
studia „obejść” i dostać dyplom.

Absolutnie nie. Po prostu chcemy 
wykorzystać tak czas, żebyśmy 
kiedyś byli zadowoleni 2 siebie 
wspominając dawne, dobre, stu­
denckie czasy. Chcemy np. słuchać 
wykładów w ciekawy sposób pro­
wadzonych. Chcemy mieć pełne 
przekonanie, że to, czego i jak u- 
czymy się — jest słuszne. Staramy 
się, żeby między Panem a nami 
wytworzyła się atmosfera pełna 
zrozumienia. I jeżeli robimy cza­
sem coś „nie tak”, nie obcięlibyś­
my słyszeć tylko „to jest złe”, ale 
również: „Jeżeli chcecie zasłu­
żyć na moje uznanie, musicie to 
robić tak... wierzę, że potraficie".

Nam jest potrzebna ta wiara w 
nasze siły. Bardzo chcemy stać się 
dorosłymi również w oczach Pana, 
Profesorze.

STUDENCI «

zł, które nie wystarcza nawet na utrzyma­
nie. Doraźne zasiłki losowe nie rozwiązu­
ją sprawy. Paradoksalna sytuacja jest 
także z mieszkaniami; w całej Polsce stu­
dia nauczycielskie mają domy studenckie, 
a brak ich tylko w stolicy. Studenci z róż­
nych województw (30 proc.) stale szukają 
pracy, aby móc opłacać pokój sublokator­
ski. Najczęstszą formą zarobku są korepe­
tycje, które w pewnych okresach też 
trudno zdobyć.

W tych wszystkich problemach pomaga­
ją młodzieży organizacja — ZMS i ZSP 
(do której należy 80 proc, studentów). ZSP 
uzyskało kilka miejsc w domach akademi­
ckich i internacie dla uczennic liceum pe­
dagogicznego. Wspólne mieszkanie uczen­
nic i studentek nie jest jednak najlep­
szym rozwiązaniem. Różnica wieku utrud­
nia porozumienie.

Poza obowiązkowymi zajęciami, na Stu­
dium rozwija się atrakcyjne życie kultu­
ralne skupione wokół klubu „Pod piątą 
klepką”, który powstał z inicjatywy stu­
dentów i „walczy” teraz o własną piwni­
cę. Działalność jego członków nie ograni­
cza się do cotygodniowych, sobotnich wie­
czorków tanecznych. Organizowane są dy­
skusje z posłami i działaczami ruchu re­
wolucyjnego, rozgrywki bridżowe itp. W 
planie na najbliższy okres figurują spot­
kania ze studentami Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej.

Ponieważ na Studium istnieją cztery 
specjalizacje (filologia polska, matematy­
ka, fizyka, zajęcia techniczne i wychowa­
nie plastyczne) — powstały odpowiednie 
kola naukowe: fizyków, plastyków, radio­
techników i inne, które przygotowują się 

tylko do wykładania danego przed­
miotu, ale pogłębiają także zainteresowa­
nia w wybranym kierunku. W zajęciach 
„kultura żywego słowa” pomaga np. filo­
logom i plastykom możność przyglądania 
się próbom w Teatrze Polskim.

Rocznie opuszcza Studium 150—160 
osób: otrzymują pracę przeważnie w War­
szawie, w szkołach podstawowych czy za­
wodowych.

Studium przy ulicy Polnej jest przykła­
dem żywego kontaktu młodzieży z peda­
gogami i ciekawych inicjatyw życia kul­
turalnego.

HANNA LEWANDOWSKA

Studium Pedagogiczne
KAŻDEGO roku przed tablicami ogło­

szeniowymi, w S/kole Głównej Plano­
wania i Statystyki, można zauważyć 

gromadkę dyskutujących studentów, zgłosić 
się, czy nie? Chodzi o zgłoszenia na nieobo­
wiązkowe Studium Pedagogiczne.

Studium to istnieje już od 1955 roku i cie­
szy się dużą popularnością. Słuchaczem mo­
że zostać każdy student po zaliczeniu I roku 
studiów. Przysparza to 2 — 4 godzin dodat­
kowych zajęć.

Jako pierwszy prowadzony jest wykład z 
psychologii. To właśnie on jest przede wszyst­
kim magnesem przyciągającym na Studium. 
Każdy młody człowiek jest przekonany, że 
psychologia pozwoli mu znaleźć klucz do po­
znania drugiej osoby, że w ten sposób będzie 
można uniknąć wielu zawodów. Psychologia 
Jest zresztą ostatnio modna. A wykłady tak 
interesujące, że siedzimy zasłuchani, często .7 
wypiekami na twarzach. Jest to wprost wy­
poczynek po kilku specjalistycznych wykła­
dach. Nie ma sztywnych terminów egzami­
nacyjnych, ale niejednokrotnie dla wytchnie­
nia po godzinach „wkuwania” czytamy psy­
chologię. Zdanie egzaminu przestaje być pro­
blemem.

Na zajęciach z pedagogiki frekwencja 
zmniejsza się nieco. Pierwsze trudności poja­
wiają się w czasie hospitacji i lekcji prób­
nych. Najmniej wytrwali rezygnują. Po kil­
ku latach zwykle wracają i kończą w try­
bie eksternistycznym. Dlaczego? Ponieważ ist­
nieje duże zapotrzebowanie na nauczycieli w 
technikach ekonomicznych. Poza tym 'wia­
domości wyniesione ze studiów znajdują za­
stosowanie na co dzień. Chcesz, aby cię lu­
bili znajomi? Rozumieli i słuchali współpra­
cownicy? — Postępuj pedagogicznie.

Osiągnięte korzyści nie pozwolą nazwać cza­
su spędzonego na Studium — czasem straco­
nym.

mb bbx bbb bbobboibbbiss zbsbsscbs bbsbbcob BBBBBBBcitia bbbbwbhubbh s5ia»«M»no»iimnai

Na Inauguracyjnym wieczorze w Klulie Studenckim „Hybrydy”
rot. Janusz Łochowlcz
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SPOTKAŁAM Ją w dziekanacie. 
Wypełniałam właśnie kolejny pa­
pierek i, gdy myśląc nad jakimś 

zwrotem, uniosłam oczy, napotkałam jej 
spojrzenie. Czułam, że chce do mnie coś 
powiedzieć. Szybko obrzuciłam ją wzro­
kiem — podwinięty warkocz, przydługa 
spódnica, niemalowane oczy — pierwszy 
rok oczywiście.

— Przepraszam panią — powiedziała 
czerwieniąc się lekko i podsuwając mi 
zadrukowany papier — jak tu wypełnić: 
wydział, to wiem, a sekcja? Wytłumaczy­
łam jej. na czym rzecz polega. Odeszła 
szybko.

Pierwszy raz, chyba, w mojej karierze 
zdarzyło mi się informować młodszą ko­
leżankę. Pierwszoroczniacy unikają, jak 
ognia, wszelkich pytań. To zresztą zrozu­
miałe. Człowiek nie lubi być nowym w 
żadnym środowisku. A jeśli już musi, sta­
ra się jak najszybciej upodobnić do gro­
na bywalców. Zanim to nie nastąpi, kryje 
się wśród nich, obserwuje i naśladuje.

Ambicją każdego pierwszoroczniaka 
jest wyglądać na starego wygę uczelni. 
Wzorem są mu koledzy z wyższych lat; 
kopiuje ich nonszalancję i pewność sie­
bie, podpatruje wszystkie kruczki, jakie 
w różnych sytuacjach stosują ci „ruty­
niarze”.

Tymczasem problemów, przynajmniej 
z początku, jest mnóstwo i trzeba być nie 
lada bohaterem, żeby zwycięsko prze­
brnąć przez wszystkie oczka, zastawionej 
na świeżo upieczonego studenta, sieci — 
a więc: załatwienie DS, stypendium, le­
gitymacji, bonu stołówkowego, indeksu.

Po przydziale do właściwej grupy 
i pierwszych zajęciach, zaczyna się co­
dzienność — normalne życie studenta 
pierwszego roku. Dla jednych — męka, 
dla innych — raj. Na uczelnie przychodzi 
bardzo różny element. Tylko nieliczni — 
w szkole sami, z własnej woli — starali 
się dobrze uczyć, resztę różnymi szkolny­
mi metodami trzeba było „ciągnąć za 
uszy”.

Ci właśnie, dostawszy się na uczelnię, 
szybko zrozumieli jedno: na wykładach 
obecności się nie sprawdza, a więc nie 
trzeba chodzić na wykłady; na ćwicze­
niach dwójek nie stawiają, a więc nie 
trzeba przygotowywać się do ćwiczeń. 
Życie studenckie jest rajem. To życie 
studenckie w rezultacie sprowadza się do 
wizyt w „Stodołach”, „Hybrydach”, do 
gry w bridża i włóczęgi po kinach. Swo­
boda uderza do głowy. A raj. jak każdy 
raj, kończy się szybko i... smutno. Niezali- 
czona sesja i pożegnanie z uczelnią. Taki 
do tej pory by! los wielu zaczynających 
studia wyższe.

Byłoby jednak zbyt dużym uproszcze­
niem podciągać wszystkich, którym się 
nie udało — pod ten szablon.

Studenci i asystenci

KIEDYŚ, dość dawno temu, tygodnik 
ilustrowany „Świat” zamieścił świet­
ny dowcip rysunkowy — bodajże 

I^ngrena — z podpisem: „Kierowcy 
w oczach przechodniów” i drugi: „Prze­
chodnie w oczach kierowców”. Otóż treść 
tego dowcipu jest analogiczna do wy­
obrażeń nowo upieczonych studentów 
o asystentach i... niestety, także odwrot­
nie. Przy bliższym poznaniu się, te wy­
obrażenia ulegają zmianie, a z. biegiem 
czasu studenci, którzy skończyli już za­
jęcia z danym asystentem, przestają go 
zauważać; trzeba jednak oddać im spra­
wiedliwość, że na ogół nie zaczynają za­
chowywać się w stosunku do niego nie­
grzecznie.

Nie dziwię się studentom. Twierdzę, że 
większość asystentów wyższych uczelni 
nie ma kwalifikacji do prowadzenia za­
jęć dydaktycznych. Spróbuję w skrócie 
uzasadnić ten stan rzeczy.

Rozpatrzmy najpierw grupę asystentów 
politechnik. Mają oni znacznie lepsze 
możliwości znalezienia pracy niż absol­
wenci pozostałych uczelni. Większość 
zdolniejszych jednostek ucieka więc do 
coraz bardziej rozwijających się instytu­
tów naukowych i do przemysłu, tym bar­
dziej że płace asystenckie na wyższych 
uczelniach są bardzo niskie. Pozostała 
część zdolniejszych pracowników nauko­
wych zajmuje się badaniami naukowymi, 
przeważnie otrzymuje stypendia naukowe
i traktuje zajęcia dydaktyczne jako zło 
konieczne. W tej sytuacji ciężar pracy 
dydaktycznej spada na barki reszty asy­
stentów, tych nie posiadających wyso­
kich aspiracji twórczych, dla których je­
dynym czynnikiem trzymającym ich przy 
katedrze może być wyłącznie prestiż sta­
nowiska lub pewna swoboda w pracy. 
Mogą oni być dobrymi asystentami? Ilu 
z nich ma zdolności pedagogiczne, wśród 
tych, ilu ma zamiłowanie do pracy dy-

Wiemy, Jakie problemy stają przed stu­
dentami pochodzącymi z małych miaste­
czek i wsi. Wielkie miasto akademickie 
jest dla nich dżunglą, dom studencki — 
niepojętym zbiorowiskiem wesołych, bez­
troskich ludzi, którzy potrafią się uporać 
ze wszystkimi kłopotami; uczelnie apa­
ratem nakładającym zbyt wiele niewyko­
nanych zadań. Błąkają się bezradnie, 
pragnąc a nie śmiejąc, prosić o pomoc 
starszych lub bardziej obrotnych kolegów

O tym, żeby zwrócić się do profesora 
czy asystenta — nie marzą nawet. Wszy­
scy wydają im się obcy i niedostępni. 
Opiekun roku też się do takich zalicza. 
Rzadko który chce, a jeszcze rzadziej po­
trafi, zająć się sprawą zastraszonego stu- 
denciaka. Opiekunowie-studenci to już 
coś lepszego. Ale tych z kolei trudno zła­
pać. Mają swoje własne obowiązki, pod­
opiecznymi interesują się w wolnych 
chwilach.

ZSP, jego struktura, cele i formy dzia­
łania — są dla najmłodszych kolegów 
czarną magią. Nie wiadomo, co to Rada 
Uczelniana, co to Rada Naczelna, kto 
gdzie rezyduje i co robi.

Jedyną rzeczą pewną jest właściwie 
nauka, ale przy tych wszystkich skom­
plikowanych sprawach — blednie. A 
zresztą nie bardzo wiadomo, jak się 
uczyć. Profesor na wykładzie siedzi

Żeby wszystko było „ńą medal”
Prezes Polskiej Akademii Nauk, prof. 

dr Tadeusz Kotarbiński, przesłał studen­
tom polskim życzenia w momencie, kiedy 
odbywała się inauguracja nowego roku 
akademickiego.

„Życzę koleżeńskiemu gronu studen­
tów natężenia i wytrwałego wykonywa­
nia prac, dobrej ich organizacji oraz po­
wodzeń uwarunkowanych przez te nie­
zbędniki dzielności.

Daty obchodzone uroczyście, a przypa­
dające co roku skłaniają do powtarzania 
takich samych, w każdym roku, wypo­
wiedzi. Spowszednieniu ich treści można 
jednak zaradzić dodając w każdym po­
szczególnym przypadku coś odrębnego. 
Idę tedy za podszeptem podobnego wska­
zania i dorzucam do życzeń spostrzeże­
nie, za które proszę się na mnie nie 
gniewać. Oto z różnych stron słychać, że 
nader często studenci lekceważą sobie 
terminy egzaminów. Czy nie dobrze by 
było skończyć z tym radykalnie? We 
własnym interesie i w interesie dobrej 
roboty i dlatego, by wszystko było „na 
medal”.

Dzisiaj dzieli nas od momentu inaugu­
racji kilka tygodni. Ale życzenia pozo­
stały aktualnie i czekają na spełnienie 
przez 170-tysięczną rzeszę studentów, w 
czasie zbliżającej się sesji egzaminacyj­
nej. Przyszłe pozytywne wyniki będą 
najlepszym podziękowaniem. (ezo) 

daktycznej, a Jeszcze ilu spośród tych 
ostatnich jest naprawdę zdolnych? Nikt 
nigdy nie sprawdza kwalifikacji pedago­
gicznych asystentów, jak gdyby fakt po­
siadania dyplomu był równoznaczny 
z umiejętnością prowadzenia zajęć dydak­
tycznych. Co więcej, sprawdzenie kwali­
fikacji na nic by się nie zdało, bo zgodnie 
z rozporządzeniem Ministerstwa Szkół 
Wyższych każdy pracownik naukowy 
musi przeprowadzić w ciągu roku okre­
śloną ilość godzin zajęć ze studentami 
(chyba, że jest specjalnie zwolniony dla 
prowadzenia prac badawczych), a okres 
wypowiedzenia pracy trwa aż pół roku.

Na innych uczelniach sytuacja jest nie­
co lepsza. Absolwenci np. uniwersytetów 
mają znacznie gorsze perspektywy znale­
zienia pracy niż ich koledzy z politechnik 
i dla nich kariera asystencka jest pew­
nym awansem, o który trzeba się ubiegać, 
co niewątpliwie dodatnio wpływa na po­
ziom kadry. Pedagogiczny charakter stu­
diów uniwersyteckich rozwiązuje ponadto 
sprawę kwalifikacji asystentów w tej 
dziedzinie. Ale właściwie tylko teore­
tycznie.

Co sądzą o tym wszystkim studenci? 
Nie wnikają oni w przyczyny istniejącego 
stanu rzeczy. Dla nich asystent jest tylko 
zły lub dobry. Zły — jeżeli nie potrafi 

gdzieś tam na końcu sali, coś tam mówi, 
potem wychodzi po półtorej godziny ani 
pytając, czy zrozumieli, czy ich to inte­
resowało, czy mają wątpliwości. W szko­
le wszystko było jeszcze „odtąd — do­
tąd”, to i to zadanie, wałkowanie, objaś­
nianie, ładowanie łopatą do głowy, hasło: 
„Uczymy się nie dla stopnia” i „O Boże, 
żeby chociaż tę trójczynę postawił”, bo 
dzienniczek, bo rodzice, bo nauczyciel, bo 
okres się zbliża.

Teraz rodzice daleko, dzienniczka nie 
ma, a profesor — nie ocenia codziennie. 
I tak błąkają się pierwszoroczniacy od 
sali do sali, od biblioteki do akademika, 
od stołówki do kreślarni, niepewni, za­
myśleni i nadrabiający miną — w tym 
dziwnym zawieszeniu, gdy żyją jeszcze 
metodami szkoły, a spełniać mają zada­
nia studenta. W rezultacie mnóstwo po­
tencjalnych absolwentów już na pierw­
szym roku odpada. A gdyby tak każdy 
profesor, każdy asystent pomyślał, jak to 
było, gdy on sam wstępował w mury 
uczelni; gdyby każdy student zechciał 
„zniżyć się” troszkę do poziomu swojego 
kolegi; gdyby pierwszoroczniak rzeczywiś­
cie wiedział, co ma robić, co mu wolno, 
czego się od niego wymaga — sytuacja 
przestałaby być tragiczna.

BARBARA MUSZANKA
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Interesująco przeprowadzić zajęć; Jeżeli 
jest surowy i bezwzględny w egzekwowa­
niu wiadomości i nie obchodzą go istotne 
nieraz powody nieprzygotowania studenta 
do ćwiczeń; jeżeli da je im to odczuć, że 
uważa się za nieskończenie mądrzejszego 
lub stara się być dla nich postrachem. 
Dobry — jeżeli potrafi zaimponować im 
czymś więcej niż znajomością wykłada­
nego przedmiotu, umie porozmawiać z ni­
mi „prywatnie” i zrozumieć ich problemy.

Decydującym jednak czynnikiem, który 
urabia opinię o danym asystencie — jest, 
zdawałoby się, końcowe kolokwium lub 
egzamin. Okazuje się, że nie zawsze ilość 
„piątek” lub „dwój” kształtuje tę opinię. 
Pewien asystent marksizmu-leninizmu na 
egzaminie oblewał bez litości studentów 
na tym samym pytaniu: „Co wydała bur- 
żuazja w odpowiedzi na tezy lipcowe?” 
stawiając w końcu piątkę studentowi, któ­
ry odpowiedział: „Ryk wściekłości”. Fakt, 
że ten asystent był najbardziej łubiany 
przez studentów, świadczy wyraźnie o tym, 
że ich opinia o asystentach jest nieprze­
kupna.

Szanowne Władze Uczelniane — bierz- 
cie więc pod uwagę i opinię studentów 
przy doborze pracowników naukowych.

ZYGMUNT HALKA

mu kultury w jednym z miast wojewódz­
kich. Jego praca jest jednocześnie stażem 
podyplomowym. Dostaje więc 1200 zi. Ale 
przecież Zdzisław jest kierownikiem — 
ma dużo obowiązków. Staż podyplomowy 
jest więc fikcją.

Niektórym absolwentom „poszczęściło 
się”.

KRZYSZTOF Z. niedawno rozpoczął 
pracę w Centrum Obliczeniowym Polskiej 
Akademii Nauk. Wszystkie pytania kwi­
tuje jednoznaczną odpowiedzią: „Jestem 
zadowolony. Znalazłem taką pracę, o ja­
kiej marzyłem”.

MARIAN P. po studiach został w War­
szawie. Jest kierownikiem sklepu meblo­
wego. Dobrze zarabia. Jesl cenionym pra­
cownikiem. Tylko, że Marian P. jest ab­
solwentem... Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego.

Mniej powodów do zadowolenia mają 
ci, którzy chcieli poświęcić się karierze 
naukowej. Po skończeniu studiów mogą 
rozpocząć w obranej katedrze wstępny 
staż asystencki, który trwa rok. Ale do­
tychczas nie wiadomo, czym cn ma być.

ROMAN R. mówi nawet, że straci! nie­
potrzebnie czas: „Myślałem, że po stażu 
będę mógł pracować w katedrze. Okazało

Syh&M profesorów

Filozof
O sali wpadał zawsze punktualnie. By- 

Dła to dziwna punktualność. Wyktad za­
czynał się o godzinie 10 07. Czekaliśmy 
Już na niego. Ten kaprys podobał 

się nam, był inny i honorowaliśmy go — rzad­
ko kto się spóźniał.

Do katedrv byio kilkadziesiąt metrów, pro­
fesor przechodzą uśmiechnięty witając skinie­
niem głowy swoich znajomych. Właściwie 
wszyscy byliśmy jego znajomymi, nie istniały 
żadne bariery, ale było nas zbyt wielu, żeby 
każdy mógł zamienić z nim kilka chociaż 
słów. Z ka edry następowało ogólne już po­
witanie. zaczynał często: „Kochani przyja­
ciele” lub po prostu „Drogie dzieci”. Nikt nie 
obrażał się o to ostatnie, w>adomo było, że 
to tylko taka żartobliwa forma.

Wykładał historię filozofii. Przedmiot dla 
nas właściwie obcy. W szkole wiedziało się o 
tvm niewiele, rzadko komu wpadl w ręce sta­
ry tom Tatarkiewicza, teraz dopiero wprowa­
dzano nas w tajniki tej najmądrzejszej z nauk. 
Profesor miał dziwny talent wcielania się W 
Doglądy tego filozofa, którego miał właśnie 
na warsztacie, a jednocześnie operowania 
przykładami i pojęciami współczesnymi. Były 
to wykłady błyskotliwe, pełne wdzięku i poe­
tyckiego czaru. Właściwie nie trzeba było no­
tować, treść wykładu pamiętało się długo po 
jego zakończeniu.

Osoba profesora fascynowała nas. Staraliś­
my się dowiedzieć o nim czegoś bliżej. Miał 
w sobie coś z cyganerii, czuliśmy wokół nie­
go legendę. Czasem ktoś przynosił ploteczki, 
których wysłuchiwaliśmy łakomie: a to że 
w kawiarni przysiada się do znajomych, aby 
stawiali mu ciastka, a potem znika jak kam­
fora, a to ie ma małą córeczkę, którą bardzo 
kocha.

Od początku do końca, przez cały okres 
trwania wykładów, sala Audltorium Maksi­
mum na Unlwersytecl* * Warszawskim peta*  
była słuchaczy.

ONI też „kiedyś” byli studentami.Te­
raz z wyższością spoglądają na swo­
ich młodszych kolegów. Udzielają 

im rad, przekazują swoje doświadczenia. 
Czasami żałują, że już skończyli studia.

Nam wydają się trochę obcy. Uważamy, 
że są już zbyt „dorośli”, żeby nas rozu­
mieć. Zapominamy czasami, że byli tacy 
sami, Jak my. I oni też o tym zapominają.

Absolwenci szkól wyższych. Jacy oni 
właściwie są, co robią? Jacy my będziemy 
za kilka lat, a nawet już za rok?

Po zdaniu egzaminów dyplomowych, 
eks-studenci z tytułami magistrów idą w 
„świat”. Rozpoczynają pracę w swoim 
zawodzie. Są lepszymi lub gorszymi spe­
cjalistami. Robią karierę lub pozostałą 
„szarymi” pracownikami i wyższym wy­
kształceniem. Są potrzebni. Poszukiwani. 
W niektórych dziedzinach gospodarki na­
rodowej — wprost rozchwytywani. Część 
absolwentów „mija się” ze swoim zawo­
dem. Nie jest to bardzo duży procent w 
stosunku do ogólnej liczby absolwentów 
opuszczających co roku uczelnie. Ale nie­
wątpliwie jest to ujemne zjawisko 1 dla­
tego sygnały o tym powinny być ostrzeże­
niem, zwłaszcza że planujemy wzrost ab­
solwentów w ciągu najbliższego 20-lecia 
— z 20 tysięcy do 70 tysięcy osób.

*

BARBARA N. skończyła anglistykę na 
Uniwersytecie Warszawskim. Na razie nie 
chce nigdzie pracować. Mówi: „Po prostu 
nie opłaca się. Jeżelibym poszła na staż 
podyplomowy, dostałabym 1200 zł. Wolę 
więc udzielać prywatnie lekcji angielskie­
go, Zajmuje mi to niewiele godzin tygod­
niowo, a przynosi ponad 1000 zl docho­
du”.

ZDZISŁAW K. wyjechał po studiach w 
Rzeszowskie. Objął posadę kierownika do­

Profesor ten Już nic *> ’Je 1 coraz mniejsza 
Jest liczba studentów, którzy go pamięta­
ją. Ciągle Jednak Jeszcze trwa legenda. I czę­
sto ci, którzy znali profesora lub też zetknęli 
się z legendą, sięgają po Jedyną jego książkę: 
„Rozważania wokół Hegla” — by znowu móc 
obcować z myślą tego niezwykłego człowieka.

(b)

Technolog

J.est fachowcem w każdym calu. I 
każdy naukowiec, nigdy nie ma czasu. 
Dziwię się, jakim cudem znajdował czai, 
żeby wykładać technologię na naszej spe­

cjalności. Jako dyrektor jednego 7. instytutów 
w Warszawie, u nas był gościem co dwa 
tygodnie.

Jeśli samolot skę nie spóźnił, wchodził pun­
ktualnie do sali.

Zawsze zaczynał od Jakiejś wystawy zagra­
nicznej lub zabawnego przypadku. Opowieści 
o człowieku można było słuchać godzinami 
maszyny pełne dziwnych zwyczajów odgrywały 
rolę statystów. Dzięki temu wykład był cieka­
wy, a ćwiczenia nie nużące.

Czasami przynosił pudło pełne drobnych 
części i zaczynała się inżynierska paleonto­
logia. Cuvier potrafił z jednej kości odtworzyć 
cale zwierzę, nasz profesor nauczył nas, jak 
wyobrażać sobie całą maszynę na podstawie 
jednego jej trybiku. Dziś taka wyobraźnia 
przydaje nam się przy projektowaniu.

Przykro pisać o profesorze w czasie prze*  
szłym. Przecież źyje nadal i z pewnością wy­
chowa jeszcze dziesiątki Inżynierów. To tylko 
nasz stosunek się zmienił, przestaliśmy być 
studentami. Dyplom oznacza pożegnanie.

Nie spotykamy się więcej, ale kiedy trzeba 
opracować nowe urządzenie, wspominamy 
„starego” i jego metody pytań — a dlaczego? 
Wtedy najgłupsze wyjaśnienie trzeba uzasa­
dnić, a najmniej ważny trybik Jest nieodzo­
wny do funkcjonowania mechanizmu.

(kb)

Filolog

WCIĄGU pięciu lat studiów polonistycz­
nych podziwiałam profesora-kobietę o 
niepospolitej inteligencji, bystrości 
umysłu, ogromnej erudycji, a przy tym. 

wielkiej skromności. Profesor Szmydtowa, 
wspomina r rozrzewnieniem znajomość z 
Boyem i Irzykowskim. Jest miłośniczką Rene­
sansu 1 poezji Norwida. Ma niespożytą energię, 
wspaniały zasób wiedzy o literaturze starożyt­
nej i poezji młodopolskiej. Niezwykło zdolna, 
Jako młodziutka dziewczyna otrzymała prawo 
wykładania w gimnazium; potem przysyła pracą 
naukowa, prowadzenie lektoratu języka pol­
skiego we Włoszech, wreszcie katedra na 
Uniwersytecie Warszawskim.

Na ćwiczeniach 1 seminariach magisterskich 
z historii literatury polskiej prowadzonych 
przez Panią Profesor nikt nie wstydzi się wy­
powiadać własnych sądów, czasem nawet na­
iwnych, jeszcze niepełnych, bo nie odczuwa 
się dystansu między profesorem a studentami. 
Każde zdanie „młodego gniewnego człowieka” 
jest ważne, profesor słucha w skupieniu 
i cieszy się z pasji naukowej najbardziej 
zaangażowanych „polemistów”.

Urok osobisty Pani Profesor 1 Jej ciepły, 
serdeczny stosunek do nas znajdują odzew 
w naszej wdzięczności, szacunku 1 zachwycie 
dla autorki prac krytycznych o Mickiewiczu 
l Cerrantcsle.

(hl)

się, ie nie ma etatu. Nie ma w ogróie spre­
cyzowanych przepisów, dotyczących prze­
biegu stażu. Stażysta jest raczej pomocni­
kiem pracowników katedry niż kandyda­
tem na asystenta. Prawa studenckie, jakie 
nam przyznano, umożliwiają korzystanie 
z różnych przywilejów, np. podczas wy­
jazdu na delegację dostajemy 8 zł za no­
cleg, 10 zł na całodzienne wyżywienie”.

*
Jedni cieszą się, drudzy narzekają 1 

martwią się. Mają żal do siebie, że „dali 
się nabrać na studia”, do uczelni, że po­
zostawiła ich zupełnie samych, nie za­
troszczyła się o to, co się dalej z nimi sia­
nie.

Jak luźna jest czasami wzajemna więź 
między uczelnią a absolwentami, świad­
czy wypowiedź w ankiecie, którą ostatnio 
przeprowadził ZSP. Na pytanie: „Czy 
kontaktujesz się z uczelnią i jak?” — ab­
solwent plsze: „Z uczelnią „łączy” mnie 
łóżko w domu akademickim”. Ow absol­
went mieszkał, jak to się popularnie na­
zywa „na waleta”, a pracę znalazł dzięki 
uprzejmości znajomych.

O tym, że utrzymywanie stałych kon­
taktów absolwentów z uczelniami jest ko­
nieczne i możliwe, śiviadczy przykład z 
Politechniki Warszawskiej. Profesor jed­
nej z katedr opiekuje się swoimi absol­
wentami, w pełnym tego słowa znaczeniu, 
ba, pomaga nawet znaleźć im pracę, do­
radza, przestrzega... Jednym słowem „ta­
ta” — tak nazwali go wychowankowie 1 
mieli chyba, rację.

Tacy są oni. Absolwenci. Ale czy my 
będziemy inni?

Jeżeli znajdziemy się w podobnych sy­
tuacjach, będziemy mieli te same, wciąż 
nierozwiązane, problemy.

EUGENIUSZ OGRABEK



Na ekranie telewizora
Na Życzenie nauczycieli — TV wpro­

wadziła do programu audycji szko­
lnych lekcje telewizyjne dla dzieci 

z klas III i IV. Audycje te sądząc po 
pierwszej projekcji, zapowiadają się cał­
kiem interesująco.

Pierwszą lekcję z tego crklu oglądali­
śmy w piątek, 23 listopada, następną uj­
rzymy dopiero za miesiąc — 21 grudnia. 
Dzieci, zgromadzone przy telewizorze, po­
witały Tomka i Romka — dwie urocze 
kukiełki, reprezentantów klasy III i IV — 
z ogromnym ożywieniem, z niezwykłą też 
uwagą śledziły zarówno ich rozmowę 
z narratorem, jak i zabawne pervpetie 
Hipolita obrazujące smutne skutki nie­
uctwa.

0 Feliksie Steuerze
PIĘTNAŚCIE lat upłynęło od śmier­

ci jednego z najlepszych pedago­
gów i wychowawców wielu poko­

leń gimnazjalnych — dra Feliksa Steuć- 
ra. Był on ostoją polskości na Śląsku 
jeszcze za czasów kaizerowskich.

Wspominam jego niezwykle ujmującą 
postać, pogodną, zawsze uśmiechniętą 
twarz, okoloną bielutkim włosem. Co­
dziennie spotykałem się z n.m w pra­
cy. Było to zaraz po ostatniej wojnie, 
kiedy ponad sześćdziesięcioletni wów­
czas dr Feliks JSteuer. wciąż jednak ży­
wy i ruchliwy, pracował w Wydziale 
Oświaty ówczesnego Zarządu Miejskiego 
Katów.c. Odznaczał się dużym zamiłowa­
niem do pracy z młodzieżą, którą ser­
decznie kochał i dla której nie szczędził 
woineąo czasu. W latach 1946-47 Zarząd 
Miejski m. Katowic wydawał miesięczne 
pismo młodzież.owe pod nazwą „Trybuna 
Młodych". Feliks Steuer bardzo chętnie 
zgodził się na współpracę z tym, odbija­
nym na pow elaczu, miesięcznikiem. Za- 
nreszczał tam swoje artykuły i wiersze, 
poświęcone problematyce słowiańskiej, 
językowej, gwaroznaw’czej. W grudniu 
1947 roku ukazał się tam pod tytułem 
„Biszcza Serbstwo nje shubjenno!” jego 
artykuł o Serbach Łużyckich, gdzie da- 
wał on wyraz swej gorącej sympatii dla 
tego narodu. Artykuł ten. jak zresztą i 
inne, m. in. publikowane na łamach 
„Odry”, „Światła”, podpisał pseudonimem 
F. Rcs.

Oprócz cytowanych już prac, dr Feliks 
Steuer napisał wiele innych, które opu­
blikował w niedostępnych mi w tej 
chwili zbiorach. Wszystkie pisane są tą 
samą piękną gw’arą. Dzisiaj studenci po­
lonistyki dobrze znają nazwisko Feliksa 
Steuera, którego naukowe prace dialek- 
tologiczne przesłoniły jednak, pewnie 
niezasłtż ‘nie, twórczość Steuera-poety. 
Warto, aby i z tą młodzież studiująca 
język ojczysty mogła się zapoznać w ja­
kiejś słowiańskiej antologii ludowej.

Dr Feliks Steuer był nie tylko wybit­
nym dialektologiem polskim i długolet­
nim pedagogiem, lecz również ludowym 
poetą w najlepszym tego słowa znacze­
niu.

W czasie okupacji hitlerowskiej, Feliks 
Steuer ukrywał się przed okupantem. 
Zdołał jednakże szczęśliwie przetrwać 
okres wojny. Steuer starał się zawsze 
przyjść z pomocą tym, których dosię­
gła ręka hitlerowskiego gestapo. Pieczo­
łowicie gromadził gdzieś na strychu, w 
starych skrzyniach wyłożonych z wierz­
chu suchymi liśćmi z lipowego kwiatu, 
książki polskie [ wiele polskich gazet. 
Zbierał żywność dla wńęźniów-Polaków, 
Żydów i Rosjan, którym przesyłał pacz­
ki do obozów koncentracyjnych w Gu­
sen. Dachau I Rayensbriik.

Muszę podkreślić, wręcz niespotykaną 
skromność Steuera, który zawsze odma­
wiał przyjęcia jakichkolwiek godności, 
zaszczytów i wyróżnień, chociaż — na­
leży dodać — nigdy nie uchylał się od 
pracy dla Polski.

W wartkim nurcie życia zapomniano o 
tym. że dr Feliks Steuer przez wiele lat 
mieszkał w Katowicach i tutaj dokończył 
żywota.

HENRYK RACKI

Pytanie: po co ta nauka? — postawioną 
przez Tomka, któremu szczególną tru­
dność sprawia tabliczka mnożenia i który 
sądził, że w życiu i pracy na nic mu się 
ona nie przyda — nie jest napewno obce 
wielu dzieciom. Doskonale dobrane przy­
kłady i wstawki filmowe, ■ świadczące na 
korzyść nauki, miały za zadanie przekonać 
dzieci że w XX wieku wiedza i wykształ­
cenie są człowiekowi niezbędnie potrze­
bne. Cel został osiągnięty — Tomek, a 
wraz z nim i dzieci doszły do wniosku, 
że aby zostać kosmonautą, leśniczym czy 
chociażby nawet podróżnikiem, trzeba się 
jeszcze wiele nauczyć.

Lekcja została bardzo staranie przygo­
towana z myślą o tym, by nie znużyć 
małego widza, by go nie tylko uczyć, ale 
i zabawić. Wprowadzenie elementów ko­
mizmu i zabawy dało pozytywne efekty. 
Zwłaszcza doskonałym pomysłem było po­
wołanie do życia Tomka i Romka, którzy 
już w tej pierwszej audycji zdążyli za­
wrzeć z dziećmi przyjaźń dzięki temu, że 
mówili ich językiem i poruszali istotne 
dla nich sprawy. Udało się też doskonale 
narratorowi, panu Mieczysławowi Gajdzie, 
nawiązać kontakt z klasą. Ten sympatycz­
ny pan ani na chwilę nie zapominał, że 
rozmawia z dziećmi, mówił językiem dla 
nich zrozumianym, prosto, ciekawie i 
serdecznie.

Doskonałym pomysłem jest również 
skrzynka na listy 1 zaproszenie do ko­
respondencji, bowiem pytania i życzenia 
dzieci posłużą przy opracowywaniu na­
stępnych, lekcji, jako wskazówka, co je 
najbardziej interesuje i co chciałyby 
zobaczyć.

W klasie, z którą oglądałam tą audycję, 
dzieci wyrażały żal, że tak długo przyjdzie 
im czekać na następne ukazanie się ku­
kiełek. Już zdążyły je polubić i chciałyby, 

,aby Tomek i Romek stali się częstszymi 
gośćmi w ich szkole.

Korzystanie z tych audycji chciałabym 
szczególnie polecić szkołom w małych 
miastach i wsiach, gdzie raczej trudno 
zorganizować dla dzieci jakieś atrakcje. 
A to jest niewątpliwie lekcja i pożyteczna, 
i równocześnie atrakcyjna. Dzieci czują 
się tak, jakby znalazły się w teatrzyku 
kukiełkowym. A co najważniejsze, wspól­
ne rozwiązywanie aktualnych dla nich 
„problemów”, zmusza do myślenia.

D. B.

Konkurs harcerski

WYDAWNICTWO Harcerskie i Centralny 
Harcerski Ośrodek Techniczy ogłaszają 
„WIELKI KONKURS DLA MŁODYCH 
MAJSTERKOWICZÓW I KONSTRUKTO­

RÓW” pn. „ZRÓB TO SAM”.
Wiele cennych nagród, jak motorower, ra­

dioodbiorniki turystyczne, sprzęt turystyczny, 
rower, telefoniczny aparat połowy, namiot, 
książki, aparat fotograficzny, silniczki mode­
larskie, zestawy narzędzi i wiele innych — 
ufundowanych jest dla zwycięzców.

WARUNKI KONKURSU.
Uczestnikami konkursu mogą być dziewczę­

ta 1 chłopcy w wieku 12—18 lat, występujący 
indywidualnie lub zespołowo.

Udział w konkursie polega na samodziel­
nym, bądź zespołowym wykonaniu, w opar­
ciu o jedną z broszurek z serii „ZRÓB TO 
SAM”, opisanego w danej książeczce urzą­
dzenia. modelu czy przyrządu oraz poddanie 
tej pracy ocenie jury konkursowego.

Po wykonaniu pracy uczestnik powinien wy­
słać pod wskazanym adresem krótki opis 
wykonanej pracy uzupełniony zdjęciem, de­
klarując w ten sposób swój udział w kon­
kursie. Opis powinien zawierać oprócz da­
nych personalnych (nazwisko, imię, wiek, 
adres), omówienie montażu, trudności mate­
riałowych i konstrukcyjnych, z jakimi się 
spotkał uczestnik konkursu, działania i wy­
glądu zewnętrznego urządzenia.

Broszurski z serii „ZRÓB TO SAM” nabyć 
można w kioskach „RUCHU”, składnicach 
CSH i księgarniach „DOMU KSIĄŻKI” na te­
renie całego kraju oraz bezpośrednio w „WY­
DAWNICTWIE HARCERSKIM”, Warszawa, ul. 
Konopnickiej 5.

Ostateczny termin nadsyłania zgłoszeń do 
Konkursu ustalony zostaje na dzień 28 lutego 
1963 roku. Zgłoszenia należy przesyłać pod 
adresem: CENTRALNY HARCERSKI OŚRO­
DEK TECHNICZNY, Warszawa, ul. Konopnic­
kiej 6 — „KONKURS „ZRÓB TO SAM”. Za­
kończenie konkursu i ogłoszenie wyników’ 
nastapi w „Dniach Oświaty, Książki i Pra­
sy”, w maju 1963 roku, w czasopismach 
„Sw.lat Młodych”, „Nr Przełaj”, „Drużyna”, 
„Młody Technik”, „Horyzonty Techniki”.

Nie mieszaj się w cudze sprawy

R
ozprawa toczy *ią  przy 
drzwiach zamkniętych. Przed 
Sądem Powiatowym w San­
domierzu staje 32-letni na­
uczyciel Jan J. Akt oskarże­
nia zarzuca mu usiłowanie 
gwałtu na 28-letniej Krystynie O. i nie­

zgodne z prawem gospodarowanie pie­
niędzmi Szkolnego Koła Oszczędności. 
Zeznania świadków, których wezwano 
ponad 20, trwają długo. Wreszcie zapada 
wyrok — uniewinnienie. Jednak sędzia 
prosi nauczyciela, aby w przyszłości „pil­
nował tylko szkoły” i nie mieszał się 
więcej w cudze sprawy.

Zaintrygowało mnie to zdanie, dlate­
go też postanowiłam poznać dokładnie 
te „cudze sprawy”, które — mimo iż za­
prowadziły Jana J. na ławę oskarżonych 
— niezbyt jasno zarysowały się na roz­
prawie. Ciekawość moja wzrosła, gdy 
dowiedziałam się. że to stanowisko sę­
dziego podziela również Inspektorat O- 
światy w Sandomierzu. W charkterystyce 
Jana J., podpisanej przez podinspektora 
G. i załączonej do akt sprawy, przeczy­
tałam m. in.: „Zainteresowania ob. Jana 
J. dotyczyły nie tylko spraw i osób 
związanych ze szkołą, ale również spraw 
i osób ze środowiska, w którym praco­
wał. To doprowadzało do niepotrzebnych 
zakłóceń I przenoszenia się nieporozu­
mień na teren szkół, w których praco­
wał”.

Widocznie w oczach powiatowych 
władz oświatowych było to wielkim 
przestępstwem, skoro jeszcze na dwa ty­
godnie przed wyrokiem zawiadamiają 
one Jana J., iż w szkole w M. może 
pracować tylko do 1 listopada br. Pismo 
nie zawierało żadnych wyjaśnień ani in­
nych propozycji. Inspektorat łamie tu 
najwyraźniej ustawę z 1956 roku o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli.

Poznajmy więc dokładnie historię na­
uczyciela, którego władze oświatowe po­
traktowały w sposób, jakby nie wiedziały 
wcale o istnieniu pragmatyki nauczyciel­
skiej.

Jan J. Jest nauczycielem od 1950 roku, tj. 
od chwili ukończenia liceum ogólnokształcą­
cego. W dwa lata później zdobywa potrzebne 
kwalifikacje. Od 1951 roku pracuje w siedmio­
klasowej szkole wiejskiej w M. Mieszka — 
wraz z żoną, teściem i dziećmi — w oddalo­
nej o dwa kilometry od szkoły wiosce — 
K.N. Od 1955 roku — z różnych względów 
— nie może nadal pracować w M. — prze­
nosi się więc na Ziemie Zachodnie. Jednak 
po dwu latach wraca. W ubiegłym roku szkol­
nym władze oświatowe powierzają mu funk­
cję p. o. kierownika szkoły w M. W tym 
czasie zaczyna on studiować (zaocznie) w ra­
domskim SN fizykę.

W 1969 roku Pre. yclium Powiatowej Rady 
Narodowej w Sandomierzu powierzyło Janowi 
J. funkcję społecznego opiekuna terenowego 
wioski K.N. Fakt ten przyniósł zgoła nieo­
czekiwane skutki.

PRZYCZYNY KONFLIKTU

W K. N. jest czterech gospodarzy, któ­
rzy za wszelką cenę usiłują powiększyć 
obszar swych pól. W ubiegłym roku na­
darzyła się właśnie okazja. Dyrekcja Ko­
lei w Lublinie postanowiła oddać wiosce 
3.5 ha ziemi, która od dawna leżała bez­
użytecznie. Wspomniani gospodarze tik 
pokierowali sprawą, że prawie całe 3 ha 
miały przypaść w udziale właśnie im.

Jednocześnie kolej potrzebowała — ale 
dopiero za 20 lat!'i (!) — 12-hęktarowego 
obszaru ziemi Spryciarze i ten fakt po­
trafili wykorzystać. Ażeby szybciej uzy­
skać wspomniane 3 ha — postanowili 
„ułatwić” kolei zdobycie owych 12 ha, 
na 20 lat przed terminem. Przyjechali już 
nawet geodeci i zaczęli wymierzać pola. 
Chłopi, którym groziła utrata pewnej 
części ziemi — a było ich kilkudziesię­
ciu — nie bardzo wiedzieli, gdzie szukać 
sprawiedliwości.

I właśnie wtedy Interweniuje Jan J. Je*-  
dii — wraz z delegacją wsi — do różnych 
władz i przedstawia im sytuację, riany za­
chłannych gospodarzy kończą się fiaskiem. 
Nic więc dziwnego, że Jan J. naraził się im 
bardzo. Najbogatszy z nich — S. ma naj­
większe powody do zemsty. Od dawna bo­
wiem procesuje się on o ziemię ze swym są­
siadem. Również i w tym wypadku nauczy­
ciel, 1 opiekun terenowy w jednej osobie, 
wystąpił w obronie słabszego. Tego było już 
za wiele panu S. 1 jego wspólnikom.

Zaczęto działać. Wybrano broń niezwykłą 
celną — postanowiono skompromitować Jana 
J. Już po kilku tygodniach posłano do Pro­
kuratury (I), Kuratorium 1 Inspektoratu pie­
czołowicie skonstruowane skargi 1 doniesie­
nia. I mimo iż wyrażały one zdanie kilku 
osób — zaczynały się przeważnie od słów: 
„My, mieszkańcy gromady M., domagamy się, 
by Prokuratura ukróciła samowolę kierowni­
ka szkoły...”. I dalej następowała długa lita­
nia „przestępstw” Jana J.

Wszystkich „zarzutów” było aż 18! Nic 
więc dziwnego, że i MO, 1 Prokuratura 
rozpoczęły śledztwo. Również Inspektorat 
Oświaty zaczął wnikliwie badać tę — 
wydawać by się mogło — skandaliczną 
sprawę.

ŚLEDZTWO I DOCHODZENIE
W sprawozdaniu (z datą 11 stycznia 

1962 roku) z przeprowadzonego przez 
władze oświatowe i partyjne dochodze­
nia czytamy między innymi: „...Motorem 
i początkiem nieporozumień są sprawy 
rodzinne. Cala sprawa wywodzi się z 
konfliktów pomiędzy rodziną żony ob. 
J., po stronie której stoi sam ob. J., a 
ob. S._ który nie figuruje i nie jest wi­
doczny w całej tej sprawie...”. Ponieważ 
jednak w wiosce K. N. — jak w wielu 
innych — duża część mieszkańców jest 
ze sobą spokrewniona, a powinowactwa 
te są bardzo dalekie, trudno mówić tu 
tylko o konflikcie rodzinnym. Mamy tu 
z pewnością do czynienia z konfliktem 
pomiędzy grupą zamożniejszych gospo­
darzy a średniozamożną resztą wsi,

Ostarecinle koml»ja, składająca się i wi­
zytatora i Kielc, sekretarza Komitetu Po- 
wiatowe<o PZPR w Sandomierzu 1 podinspek­
torów szkolnych, stwierdziła, że zarzuty, o 
których Informowały skargi, są bezpodstaw­
ne.

Również śledztwo, które prowadziły MO 1 
Prokuratura — z braku rzeczowych dowo­
dów — umorzono, z osiemnastu „grzechów” 
Jana J. pozostał jednak jeden — niewłaściwe 
gospodarotyanie pieniędzmi SKO.

NOWY ATAK

W przekonaniu pana S. J jego wspól­
ników przestępstwo to nie było jednak 
zbyt groźne. Postanowiono uderzyć sku­
teczniej. W Prokuraturze w Sandomierzu

Współpraca ZNP 
z nauczycielami radnymi

ZARZĄD Okręgu w Szczecinie wzno­
wił w roku bieżącym współpracę z 
nauczycielami radnymi. Inicjatywę 

Zarządu Okręgu poparł sekretarz Prezy­
dium WR.N, M. Jędrzejczak, który zalecił 
prezydiom powiatowych i miejskich rad 
narodowych, aby przyszły zarządom od­
działów powiatowych ZNP z pomocą w 
organizowaniu wszelkich form pracy z 
nauczycielami-radnymi.

W województwie szczecińskim odbywa­
ją się obecnie narady, w których oprócz 
nauczycieli udział biorą członkowie pre­
zydiów miejskich 1 powiatowych rad 
narodowych, sekretarze Komitetu Powia­
towego PZPR, ZSL oraz aktyw związ­
kowy. Jedną z ciekawszych była narada 
w powiecie szczecińskim, w którym’ na 
258 radnych jest 32 nauczycieli. W dys­
kusji poruszono wiele ciekawych zagad­
nień, związanych z pracą radnych i 
członków komisji, wytyczono też plan 
dalszej działalności.

• W gromadzie Tarnowo, z Inicjatywy 
radnych nauczycieli, naprawiono drogi, 
zainstalowano oświetlenie elektryczne w 
kilku odległych wsiach, wybudowano 
ośrodek zdrowia, nową szkołę, otwarto 
gabinet dentystyczny, zabezpieczono też 
mieszkania wszystkim nauczycielom.

W Nowym Warpnie, staraniem Prezy­
dium PRN i mieszkańców miasteczka, 
wybudowano stadion sportowy i szkołę, 
rozbudowano szkoły w Tarnowie, Nie- 
kończycy, Brzózkach, Kamieńcu; stare 
budynki szkolne przekształcane są na 
mieszkania nauczycielskie.

znalazł slą „wniosek o ściganie” Jana J- 
za usiłowanie gwałtu. Wniosek podpisała 
28-letnia Krystyna O. Krystyna O., obec­
nie wdowa i matka trojga dzieci, jest 
byłą sympatią 1 daleką kuzynką Jana J- 
Ponieważ on — starając się młodej wdo­
wie o rentę — musiał ją czasem odwie­
dzać, postanowiono wykorzystać ten fakt.

Wniosek o ściganie złożono dopiero w 
lutym br., choć — zgodnie z jego treścią 
— Jan J. usiłował dokonać tego czynu 
we wrześniu 1961 roku.

W taki oto sposób doszło do rozprawy 
sądowej. Wyrok, jaki wydał Sąd Powia­
towy w Sandomierzu, znamy.

Po zapoznaniu się z całą tą historią 
— stwierdzam — wbrew sędziemu i 
Inspektoratowi Oświaty — że Jan J. nie 
tylko miał prawo, ale nawet obowią­
zek wystąpić, w obronie krzywdzonych. 
I dziwię się bardzo, że ludzie, reprezen­
tujący władze oświatowe 1 wymiar 
sprawiedliwości, sądzą, że nauczyciel 
wiejski powinien przechodzić obojętnie 
obok bezprawia 1 przemocy silniejszych. 
A jeśli interweniuje nawet w sposób nie 
zawsze właściwy — należy mu pomóc, a 
nie paraliżować jego słuszną Inicjatywę, 
usypiać wrażliwość 1 radzić, by chował 
głowę w piasek. Przecież bierność wo­
bec niesprawiedliwości i przemocy — 
jeśli nawet nie jest karalna — popada 
w kolizję z najbardziej podstawowymi 
zasadami etyki.

STANOWISKO INSPEKTORATU

W całej tej nader smutnej sprawie 
dziwi nas bardzo niekonsekwentne, a 
przede wszystkim niezgodne z pragma­
tyką nauczycielską postępowanie Inspek­
toratu.

Jan J. — jak już było zaznaczone — 
jest nauczycielem od 1950 roku. Kwali­
fikacje zdobył w dwa lata później. Od 
tego czasu w każdym roku szkolnym, 
pracował w pełnym wymiarze godzin. 
Inspektorat traktował go jednak — aż 
do chwili obecnej — jako nauczyciela 
kontraktowego.

(Dokończenie na ftr. 6)

Potrzeby mieszkaniowe nauczycieli są 
prawie już zaspokojone nie tylko we 
wsiach i osadach, ale i w miastach. Pre­
zydium PRN bardzo przychylnie odnosi 
się do wniosków i postulatów radnych 
nauczycieli i stara się wprowadzić je w 
życie.

Na naradzie nie brak było głosów kry­
tycznych pod adresem Prezydium PRN 
1 Wydziału Oświaty. Radna Tokarska z 
Nowego WTarpna zobrazowała trudną ro­
lę nauczyciela zajęć technicznych w szko­
le. W myśl zarządzenia ministra oświaty 
— klas liczących mniej niż 40 uczniów 
nie można dzielić na grupy, podczas za­
jęć technicznych. Z tego powodu nau­
czycielom uczącym w klasach koeduka­
cyjnych jest bardzo ciężko prowadzić lek­
cje.

Jeśli chodzi o sprawy bytowe, to nie 
wszystkie szkoły zaopatrzono w opał, 
szwankpje opieka dentystyczna i lekar­
ska, niewystarczające jest też zaopatrze­
nie sklepów GS w artykuły żywnościowe. 
Często nauczyciel po Chleb musi po lek­
cjach jechać kilka i kilkanaście kilome­
trów. bo go nie może dostać w miejsco­
wej soółdzielni.

Zarówno głosy w dyskusji, jak i kon­
kretne wnioski wysunięte na naradzie 
zostaną uwzględnione w pracy Prezydium 
PRN. a o ich realizacji radni nauczycie­
le zostaną poinformowani w czasie na­
stępnego spotkania w I kwartale 1963 
roku.

LUCJAN RUTKOWSKI
Szczecin

W myśl 
idei Lenina

OPUBLIKOWANA w sobotę ubiegłe­
go tygodnia uchwała plenum KO 
KPZR wzbudziła bardzo żywe za­

interesowanie na całym święcie. Eksper­
ci zachodni zajmujący się porównywa­
niem efektów współzawodnictwa ZSRR 
— USA nie mogli nie dostrzec tego, Iż 
zmiany w zarządzaniu ekonomiką radzie­
cką wpłyną na znaczne przyspieszenie 
tempa produkcji oraz wzrost jakości 
I sprawności przemysłu 1 rolnictwa. Pra­
sa zachodnia podkreśla ekonomiczny i 
organizacyjny aspekt ostatniego plenum 
KĆ KPZR przewidując dalsze sukcesy 
ZSRR w realizacji uchwalonych zadań.

Drugi, moim zdaniem, ważny problem 
to fakt, że w państwach bloku socjali­
stycznego dał się szczególnie odczuć me­
rytoryczny sens uchwały plenum KO 
KPZR polegający na tym, że jest ona 
dalszym ciągiem i ważnym punktem 
konsekwentnych przemian w życiu Zwią­
zku Radzieckiego.

Zespolenie kontroli partyjnej » pań­
stwową. od góry do dołu. Jest przeja­
wem dopuszczenia najszerszych mas spo­
łeczeństwa do współudziału w rządze­
niu. Rzecz w tym, iż komuniści biorący 
udział w kontroli reprezentują te same 
Interesy co bezpartyjni. Współpraca ko­
munistów z administracją zabezpiecza 
zgodną z praworządnością 1 najszerzej po­
jętym interesem społecznym — jej dzia­
łalność. Zredukuje się liczba pracowni­
ków administracji, wzrośnie rola spo­
łecznej inicjatywy, realizującej się w 
symbiozie z radziecką władzą państwową.

Utworzenie w instancjach partyjnych 
— od najwyższych po obwodowe — dwóch 
organizacji: przemysłowej 1 rolnej. Jest 
z kolei wielce skuteczną, konkretną for­
mą udziału komunistów w bezpośrednim 
procesie przeobrażeń w dziedzinie pro­
dukcji. Zajmująca się tylko pracą koł­
chozów i sowchozów. instytutów rol­
niczych lub przetwórstwem płodów rol­
nych. krajowa lub obwodowa organizacja 
KPZR nie będzie rozpraszać swoich wy­
siłków, a przeciwnie wyspecjalizuje się 
w określonym, głównym kierunku pra­
cując z określoną grupą ludzi zaangażo­
wanych w jednej podstawowej dziedzi­
nie gospodarki. Analogicznie ma się 
sprawa z przemysłową organizacją par­
tyjną. Partia wiąże się bezpośrednio I 
konkretnymi, codziennymi problemami 
życia obywateli. Zlikwidowano w tea 
sposób pozostałości starego systemu, 
kiedy to niejedna instancja działała „po­
nad głowami mas”. Trzeba dodać. że 
kierownictwo partyjne będzie składało 
się obecnie z jeszcze większej liczby fa­
chowców w określonej dziedzinie. Mo­
ment fachowości będzie decydować tak­
że o doborze kadr kierowniczych W 
przemyśle i rolnictwie.

Omawiając ostatnie plenum KC KPZR 
nie mnżna zapominać o krytyce dotych­
czasowego Gospianu ZSRR, która dopro­
wadziła do wskazania na konieczność 
rozdziału funkcji realizowania planów 
rocznych od funkcji planowania perspek­
tywicznego. Dzięki temu powstały wa­
runki na bardziej prawidłowego 1 kon­
kretnego planowania. Co innego bowiem 
jest korygować na bieżąco i układać 
plan roczny lub kilkuletni, a co innego 
analizować wykonane już zadania i, w 
oparciu o doświadczenia, nakreślać per­
spektywę wieloletnią. To właściwe usta­
wienie proporcji zadań w planowaniu 
pozwala spodziewać się w niedalekiej 
przyszłości jeszcze wyraźniejszego powo­
dzenia w wykonywaniu zamierzeń eko­
nomiczno-społecznych nakreślonych przez 
KPZR.

Jest — moim z,daniem — I trzeci as­
pekt plenum KC KPZR: jego wymowa 
antydngmatyczna w stosunku do tych, 
którzy lękają się wszelkiego nowator­
stwa, którzy woleliby iść „utartym szla­
kiem". Sukcesy komunistów radzieckich, 
którzy od XX Zjazdu nieprzerwanie na­
sycają życie w ZSRR treścią leninizmu, 
są bardzo wymownym dowodem na błęd­
ność tez rewizjonistycznych i słuszność 
polityki KPZR.

Bek.

„Pierwszy podręcznik psychologii"
fcr.~ ujIjMF PEWNĄ dozą tolerancji, pierwszym podręczni- 
» l&Sr kiem psychologii można nazwać rozprawę Ary-

AW stotelesa „O duszy”.
ĄSy Czym jest dusza? Formą ciała — odpowiada

Arystoteles zgodnie z zasadami swego systemu. 
Nie jest to jednak jakieś a plus b; dusza i ciało 

stanowią jedność nierozerwalną.
...Poneważ wszystko na święcie rozwija się. przy czym 

niższe formy zostają wchłonięte przez wyższe, dla których 
stają się materią, więc i dusza przechodzi i znajduje się na 
rożnych szczeblach. I tak — według Arystotelesa — rośliny 
jako najniższe w święcie istot żyjących mają jedynie duszę 
wegetatywną, zwierzęta — duszę sensytywną, która umożli­
wia im odczuwanie, u człowieka zaś występuje dusza rozum­
na. Skoro każda wyższa forma zawiera formy niższe, to wy­
nika z tego, że człowiek ma zarówno duszę wegetatywną 
sensytywną, jak i rozumną. Nie znaczy to jednak, że ma trzy 
odrębne dusze, (bo to byłoby dość kłopotliwe i-dla człowieka, 
i dla autora koncepcji), lecz że w jednolitej duszy ludzkiej 
zawarte są jakby trzy stopnie rozwojowe. Poglądy Arystote­
lesa w tej sprawię są jednak nie tylko zawiłe, ale nawet 
wewnętrznie sprzeczne. Kiedy na przykład rozpatruje zagad- 
n’enie myślenia, przyjmuje ni stąd, ni zowąd „myślącego 
ducha”, właściwego tylko duszy człowieka. Równocześnie 
przyznaje mu samodzielność, niezależność od ciała i nieznisz- 
czainość. co jest sprzeczne z zasadniczą koncepcją jedności 
ciała i duszy, o której tak wyraźnie mówi w drugiej księdze 
dzieła „O duszy”, i której dowodzi cały system jego filozofii- 
Ta relig’jno-etyczna „wstawka”, która jest znowu jakimś 
ustępstwem Arystotelesa nie znajdującym uzasadnienia w 
samym systemie, rozsadza całkowicie jednolite jego ramy.

Wartość 'Arystotelesowych rozpraw psychologicznych tkwi 
zresz.tą nie w tych ogólnych spekulacjach na temat istoty 
duszy, choć odegrały one dużą rolę i w sposobie rozwiązy­
wania szczegółów zagadnień. Wartość ich polega na próbie 
przedstawienia zwartego obrazu wszystkich zjawisk psychicz­
nych. Korzystając z dorobku swoich poprzedników. Arysto­
teles stara się dać jakąś syntetyzującą całość. Trzeba jednak 
podkreślić, że najwięcej materiału do tej syntezy zawdzięczał 
własnym obserwacjom, a kto wie, czy nie doświadczeniom.

Wiedzę o święcie zdobywa dusza za pomocą zmysłów, któ­
rych Arystoteles wylicza pięć i których funkcjonowanie stara 
się poznać. Według niego wrażenie jest modyfikacją czującego 
organu wywołaną przez działania zewnętrzne. Proces spo­

strzegania jest jednością tego, co obiektywnie istnieje poza 
spostrzegającym przedmiotem, i tego, co subiektywnie, in po- 
tentia, istnieje w organizmie zmysłowym. W trakcie spostrze­
gania organ zmysłowy, odbierający działania zewnętrzne, upo­
dabnia się do zewnętrznych jakości przedmiotu. Wrażenie jest 
zatem przeniesień:em realnie istniejącej w przedmiocie jakości 
do organu zmysłowego. Przeniesienie to dokonuję się dzięki 
pośredniczącemu ośrodkowi, który znajduje się między przed­
miotem a człowiekiem.

Według tego schematu wzajemnych stosunków poznającego 
i poznawanego analizuje Arystoteles pracę poszczególnych 
zmysłów.

Dlaczego widzimy barwne przedmioty? Barwna jako wła­
sność przedmiotu działa na przejrzysty, świetlny ośrodek wy­
pełniający przestrzeń między okiem a przedmiotem- Swoim 
działaniem wywołuje ruch w ośrodku. Ruch ten przenosi się 
do oka i wywołuje w nim stan przejrzystości (tkwiący w nim 
dotąd in potentia). Wnętrze oka. które sięga aż do siedziby 
sensytywnej duszy (w okolicy serca), staje się wskutek tego 

jasne. Istniejąca w nim in potentia barwa przechodzi w osta­
tecznym wyniku ex potentia in actum. Oko, a raczej poprzez 
oko dusza sensytywną widzi określoną barwę. Gdyby w oku 
nie istniało (in potentia) coś, co jest istotą swoją podobne 
do właściwości przedmiotu, właściwość ta nie mogłaby być 
widziana. Nie trudno zauważyć tu wyraźne podobieństwo do 
Empedoklesowego tłumaczenia widzenia...

... Tak samo jest i z innymi zmysłami- Zadaniem badacza 
jest zatem, przy analizie każdego zmysłu, wskazanie sposobu 
mechanicznego przejścia od istniejącej obiektywnie jakości 
w przedmiocie do danego narządu zmysłowego. Arystoteles 
wyklucza możliwość bezpośredniego działania przedmiotu na 
organ zmysłowy. Przy zmyśle dotyku na przykład tylko po­
zornie wydaje się, że przedmiot działa bezpośrednio. W rze­
czywistości istnieje pośrednik, a mianowicie ciało, gdyż sam
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organ zmysłu dotyku znajduje się głęboko, prawdopodobnie 
w sercu, jako organie duszy sensytywnęj.

Zdaniem Arystotelesa,'jakość wrażenia odtwarza dokładnie 
jakość przedmiotu, tak jak zwierciadło odbija dokładnie 
osobę, która się przed nim znajduje...

... Jeżeli ta zgodność w jakimś przypadku nie jest całko­
wita, to dzieje się tak na skutek chorobowych zaburzeń na­
rządów zmysłowych. W czasie niektórych chorób widzi się to, 
co jest bia!e jako żółte lub fiołkowe. Zdarza się również, iż 
to. co jest w spoczynku, widzi się w ruchu. Jasne jest, że nie 
zmienia to zasadniczego stosunku między zmysłowym pozna­
niem a jego przedmiotami, dla którego poprawności jest ko­
nieczne, by zmysły były w stanie normalnym.

Omawiając wzrok, słuch, smak, powonienie i dotyk, Arysto­
teles zaznacza, że same zmysły nie wystarczają do wytłuma­
czenia poznania zmysłowego. Każdy zmysł odtwarza tylko 
odpowiadające mu formy. W rezultacie daje to mozaikę od­
dzielnych wrażeń, nie obejmując sobą właściwości wspólnych, 
jak kształt, wielkość, ruch, liczebność, ani ich wzajemnych 
zestawień. ’ Arystotelesowi wydawało się niemożliwe, aby 
jeden zmysł mógł poznawać kilka cech przedmiotu (np, oko 
barwę, kształt i wielkość) lub by kilka zmysłów mogło spo­
strzegać tę samą cechę przedmiotu (np. wielkość)- Dlatego 
sądził, że najwlaściwiej będzie, jeżeli przyjmie się istnienie 
specjalnego zmysłu, który pełniłby funkcję niejako łącznika 
między pozostałymi zmysłami. W owych czasach wywodów 
na temat zmysłów nie trzeba było popierać danymi ana­
tomicznymi, wystarczyło, że odpowiedź zaspokajała ciekawość 

w sposób nie urągający logice. Arystoteles przyjął więc «wo- 
bodnie oprócz zmysłów specjalnych istnienie zmysłu wspólne­
go, ser.sus communis, którego funkcją jest właśnie poznawa­
nie tych właściwości przedmiotów, których zmysły specjal­
nie nie mogą uchwycić. Ponieważ każdy zmysł znajduję się 
w jakimś określonym miejscu ciała, więc i zmysł wspólny 
musiał być gdzieś umiejscowiony. I znowu w sukurs idzie 
nie anatomia, a wnioskowanie przez analogię. Skoro każdy 
zmysł specjalnj' zajmuje oddzielne miejsce w organizmie, to 
zmysł wspólny musi się znajdować w miejscu „wspólnym" 
dla całego organizmu. Do takiej roli najlepiej nadawało się 
serce i tam też Arystoteles zlokalizował sensus communis.

Spostrzeganie jest niższym stopniem poznawania świata. 
Wyższym stopniem poznawania świata jest poznawanie my­
ślowe, które tylko człowiekowi, stojącemu na najwyższym 

szczeblu rozwoju, przysługuje I wyróżnia go dostojnie spośród 
wszystkich istot żywych. Myślenie zużytkowuje materiał po­
znania zmysłowego jednak nie w formie surowej, bezpośred­
niej, ale w formie wyobrażeń, które stanowią szczebel po­
średni między obrazem zmysłowym a myślą o przedmiocie. 
Wyobrażenie — to już w pewnym stopniu uogólniony obraz 
przedmiotu.

Powstawanie wyobrażeń tłumaczy Arystoteles w następu­
jący sposób. W akcie spostrzegania ruch wywołany działaniem 
przedmiotu w organie zmysłowym przenosi krew do serca 
i tu pozostawia jego ślad, niejako jego odbicie. Odbicia te są 
przechowywane w sercu, stając się w ten sposób zasobem 
pamięciowym osobnika. Gdy z serca, jako siedliska duszy, 
wychodzą ruchy odśrodkowe ku organom zmysłowym, wów­
czas odżywają ślady wcześniej doznanych wrażeń jako wy­
obrażenie. Wyobrażenia stanowią znaczną część treści życia 
duchowego. Nie tkwią one w sercu jak izolowane kamyczki 
w mozaice, lecz wchodzą z sobą w różnorodne związki, two­
rząc całe szeregi lub łańcuchy. Arystoteles wyraził cztery spo­
soby. w jakie idee mogą się między sobą kojarzyć. Są to: podo­
bieństwo i przeciwieństwo, współczesność i następstwo...

... Arystoteles jest rzeczywiście odkrywcą praw kojarzenia 
wyobrażeń, które wielką rolę odegrały w psychologii nowo­
żytnej-

Z materiału wyobrażeń korzysta, ale bynajmniej do niego 
się nie ogranicza, stanowiąca najwyższy szczebel duchowego 
życia — myśl. Myśl wznosi się ponad wyobrażenia, ujawnia­
jąc się w różnych formach pomyślenia, w pomyśleniach 

treściowych. Pojęciowe stosunki istnieją potencjonalnle w 
samych rzeczach, ale urzeczywistniają się dopiero z chwilą 
pomyślenia. Stosunek rozumu do tego, co może być pomy­
ślane, jest taki, jak zmysłów do tego, co może być spostrze­
gane. Zadaniem rozumu jest poznawanie w święcie zmysło­
wym tego, co jest istotą rzeczy. Ale rozum, czyli umysł, nie 
jest jeden. Do przyjęcia dwóch rodzajów czy może stopni 
umysłu zmusiło Arystotelesa następujące rozumowanie: skoro 
jakiś akt powstaje, to powstaje zawsze jako skutek pewnej 
przyczyny. To jednak, co jest przyczyną powstającego aktu, 
nie może być niższe od tego, co jako akt powstaje; działa­
jące nie może mieć niższej rang; niż podlegające temu dzia­
łaniu. Wobec tego przyczyną powstawania myśli nie moż« 
być czynnik nie posiadający charakteru myślowego, nie może 
mm być zatem obraz wyobraźni. Ten umysł czy ten stopień 
umysłu, gdzie myśl wykorzystuje wyobrażenia, to umysł 
bierny, ten zaś. który nie zależy od wyobrażeń, to umysł 
czynny. Właśnie on jest od ciała niezależny i partycypuje 
w duchu świata. Wydaje się, że do tych niejasnych niedają- 
cych się jednoznacznie przedstawić koncepcji umysłu, do 
tworzenia różnych jego form doprowadziła Arystotelesa nie 
analiza myślenia, lecz ustępstwa i wstawki do ogólnych zało­
żeń systemu, o których była mowa wyżej-

Arystoteles próbował także analizować dynamikę działal­
ności człowieka, ujmując ją na tle rozwoju, w oparciu o przy­
jęte na początku zasady. Jak już wiemy, dusza nie jest bytem 
Indywidualnym, osobowym. lecz formą, która ożywia materię 
ciała. Równocześnie stanowi jego cel wewnętrzny, realizują­
cy się w kontaktach jednostki z działającym na nią światem. 
Tak więc w naturze psychiki człowieka tkwi celowość, która 
na najwyższym szczeblu objawia się jako działanie świadome 
1 rozumne. Do tej koncepcji Arystotelesowej, przyjmującej 
Immanentną celowość istot żywych, nawiązali w dwa tysiące 
dwieście lat później witaliści i neowita-liści.

Immanentne cele natury człowieka aktualizują się w pożą­
daniach, które mają swój cel i które tym samym wyznacza­
ją w różnym stopniu świadome żądanie duszy. Niżej w hierar­
chii stoją pożądania zmysłowe, które wynikają albo z potrzeb 
naturalnych takich, jak głód czy pragnienie, albo z potrzeb 
wyszukanych, jak pożądanie pięknych barw, zapachów czy 
muzyki. Do wyższych należą pożądania wypływające ze szla­
chetnych uczuć, a więc takie, które realizują się w sprawied­
liwych czynach, w miłości ojczyzny i w stosunkach względem 
innych ludzi. Do najwyższych form pożądania o umysłowym 
charakterze należy wola i wybór. Wprawdzie 1 im mogą to­
warzyszyć uczucia przyjemności i przykrości, ale nie one 
decydują o ich kierunku. Wola jest zdeterminowana celem, 
do którego dążenie zmierza, ale wybór zależy całkowicie od 
nas, jest wolny. Szukając dróg, gdy dany nam jest cel, oce­
niamy ich wartość, rozpatrując dodatnie i ujemne strony 
każdej z nich i podejmujemy decyzję, która zależy od nas 
i za którą jesteśmy odpowiedzialni.

Ostatecznym celem dążenia ludzkiego jest osiągnięcie szczę­
ścia- Szczęście uważa Arystoteles za specjalny rodzaj przy­
jemności. wynikającej z harmonijnego rozwoju energii czło­
wieka. Głównym warunkiem osiągnięcia w działaniu szczęś­
cia jest kierowanie się rozumem. podporządkowanie tego 
działania jego wymogom. Wszystko inne: dobrobyt, zdrowie, 
przyjaciele, zaszczyty — to tylko uzupełnienia, podpory szczę­
ścia, same jednak szczęścia nie dają.

Na tym kończy się obraz psychiki ludzkiej, starannie i z du­
żą dozą oryginalności, a niekiedy z pasjonującą trafnością 
opracowany przez Arystotelesa...

W następnym numerze: „Średniowieczne ratowanie godności 
duszy”.
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INTERESUJĄCY artykuł na temat So­
boru: „Ojcowie politykują” zamiesz­
czają „Argumenty” (nr 47).
Autor W. Mysłek, kończy go taką 

Uwagą:
„Podkreślić warto, że blsśrupi polscy 

w przeciwieństwie do postawy, jaką 
niektórzy przyjęli na terenie kraju — w 
Rzymie zachowują duży umiar politycz­
ny; angażują się nawet w sposób, który 
jest raczej miłą niespodzianką. Jak do­
niosło jedno 7. pism katolickich, w cza­
icie konferencji prasowej u biskupów 
polskich — którą prowadzili sekretarz 
episkopatu biskup Choromański i ordy­
nariusz łódzki — Klepacz (obaj 
kowie Komisji Wspólnej Rządu 
akopatu) — oświadczono, że w 
wach z przedstawicielami innych 
patów polscy biskupi „zwracają 
na węzłowe zagadnienia społeczne i pa­
triotyczne, kładąc szczególny nacisk na 
sprawę Ziem Zachodnich”.

Czy pozwala to żywić nadzieję na 
tiardziej rozsądny kurs polskiego episko­
patu w przyszłości również na terenie 
kraju?”

W „Nowej Kulturze (nr 47) W. Jan- 
kowerny w artykule „Biblioteka­
rze” omawia trudności, z jakimi 

borykają się biblioteki miejskie i wiej­
skie.

„Programem minimum na najbliższą 
przyszłość jest zwiększenie liczby pra­
cowników z wyższym wykształceniem w 
bibliotekach miejskich 1 dążność do zli­
kwidowania w placówkach wiejskich 
pracowników bez średniego wykształ­
cenia. Bibliotekarze, już zatrudnieni, w 
najbliższym czasie powinni uzupełnić 
swoje wykształcenie lub pożegnać się z 
biblioteką. Od nowo przyjmowanych na­
leży bezwzględnie wymagać ukończenia 
szkoły średniej. Palącym zagadnieniem 
jest stworzenie szkół przygotowujących 
do zawodu, jak też zorganizowanie kur- 
»ów uzupełniających wiedzę z dziedziny

człon- 
1 Epi- 
rozmo- 
episko- 
uwagę

W październiku br. 
kol. Paulina Steslo- 
wicz, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Swieciu, ob­
chodziła jubileusz 50- 
lecia pracy.

Za wybitne zasługi 
w pracy zadowej od­
znaczona została. Zło­
tym Krzyżem Zasługi. 
Kol. Stesłowięz brała 
zawsze czynny udział 
w pracy związkowej, 
przez dwa lata pełni­

ła funkcję sekretarza Zarządu Oddziału 
Powiatowego.

Najserdeczniejsze życzenia wszystkiego 
•najlepszego składają Jubilatce koledzy t 
Ogniska i z Oddziału ZNP.

psychologii, locdologil, pedagogiki 1 li­
teratury dla pracowników posiadających 
świadectwo dojrzałości szkół ogólno­
kształcących. Te radykalne postulaty, o 
ile zostaną zrealizowane, pozwolą na 
zlikwidowanie w bibliotekai-stwie ka­
prali 1 przyczynią się do zwiększenia 
znaczenia tego zawodu 1 jego osiągnięć. 
Miano oficera kultury będzie wówczas 
miało pokrycie 1 można je będzie od­
nieść do całego za-wodu bibliotekar­
skiego”.

DYSKUSJA, jaką rozpoczął A Kijow­
ski na temat: „Jaką polszczyzną 
mówmy, piszesny, myślimy” rozwi­

ja się coraz szerzej.
W ostatnim numerze „Przeglądu Kul­

turalnego” prof. K. Wyka umieścił ar­
tykuł „Język, diagnoza, terapia”. Cytu­
jemy z tego artykułu dwa akapity:

„Posłuchajcie młodych ludzi kupują­
cych dzisiaj papierosy w kiosku. Każdy 
z nich mówi: Proszę paczkę grunwald. 
Proszę piętnaście sport. Niech mi pani 
da pudełko wawel. Nie mówią oni grun­
waldów, sportów. I proszę mi łaskawie 
wyjaśnić, jak ma brzmieć dopełniacz 
liczby mnogiej od „Wawel”, skoro rze­
czywisty Wawel jest tylko jeden i nie 
może z istoty swojej wystąpić w liczbie 
mnogiej. Słuchając przy kiosku tych 
młodych robociarzy, nie mam im za zle 
ich uproszczeń i gdybym był palaczem, 
kto wie, czy nie zacząłbym kupować pu- 
de;ka sport.

Sytuacja zatem dzisiejsza nie prowa­
dzi do wniosków katastrofalnych. Także 
i dlatego, ponieważ języki nowoczesne 
leczą się same. Zbędni, a nawet niemoż­
liwi do wyobrażenia są dzisiaj ich wielcy 
indywidualni reformatorzy. Chodzi mi 
jednak o to, ażeby naprawa oczywistej 
luki dzisiejszej polszczyzny odbyła się z 
udziałem literatury, za jej przewodem 
czynnym 1 widzianym przez społeczeń­
stwo’’. .

1 jeszcze raz o Soborze, 
w „Życiu Literackim” 
Grzybowski.

„Sobór przybrał postać 
ostro zwalczającymi się 
mniejszością. Ujawniły się 
stawne obozy. Ale który 
większością? Rysa biegnąca przez pozor­
nie dotąd jednolity blok hierarchii koś­
cielnej jest już widoczna. Kto zwycięży — 
i jakie będą koszty zwycięstwa, to prob­
lem przyszłości. Na Soborze Trydenckim 
zwyciężyła kontrreformacja — ceną zwy­
cięstwa była definitywna utrata dla ka­
tolicyzmu krajów protestanckich. Na 
Soborze Watykańskim I zwyciężył abso­
lutyzm papieski — ceną zwycięstwa by­
ło nie tylko powstanie kościoła staroka­
tolickiego, ale przede wszystkim głęboka 
rysa między kościołem a katolickimi 
uczonymi, która znalazła wyraz w po­
tępieniu modernizmu.

Kto zwycięży na Vaticanum II — i co 
uczynią pokonani? (s. i.)

Pisze o nim 
(nr 47) K.

parlamentu z 
większością 1 
dwa przeciw- 
z nich jest

wawsa

Kdeżtm&i i Koledzy !
Czasopisma związkowe „Ruch Pedagogiczny”, 

„Psychologia Wychowawcza”, „Przegląd llisto. 
ryczno*Oświstowy ” i „Szkoła Zawodowa" in­
formują na bieżąco o najważniejszych aktual­
nych zagadnieniach z dziedziny pedagogiki, 
psychologii, cświśty i wychowania.

Najwyższy czas, atos' zaprenumerować czaso­
pismo związkowe; opłaty za I kwartał. I półro­
cze i cały rok przyjmowane są do 10 grudnia 
bieżącego roku.

PRENUMERATĘ ROCZNĄ. NALEŻY WPŁA­
CAĆ POD ADRESEM: CENTRALA KOLPOR­
TAŻU PRASY I WYDAWNICTW „KUCH” — 
WARSZAWA, UL. SREBRNA 12, konto PKO 
WARSZAWA 1-6.100029.

Prenumerata roczna „Ruchu Pedagogicznego” 
wynosi 48 zł. „Psychologii Wychowawczej 
32 zł. „Przeglądu Historyczno-Oświatowego — 
40 zł. „Szkoły Zawodowej” — ?2 zł

Każdy Czytelnik, który zaprenumeruje wy­
mienione czasopisma na cały rok. otrzyma w 
końcu roku książkę wartości rocznej prenume­
raty.

W ten sposób roczna prenumerata Jest bez­
płatna.

NIE ZWLEKAJCIE. WPŁACAJCIE PRENU­
MERATĘ NA 1963 ROK.

Ogłoszenia drobne
BIBLIOTEKARKA szkolna, wykształcenie wyż­
sze kilkuletnia praktyka biblioteczna i peda­
gogiczna przyjmie pracę od zaraz w szkole 
średniej. Warunek: mieszkanie (dla jednej oso­
by). 323

DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na zamó­
wienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Kato­
wice — Szopienice, Sienkiewicza 2. K-293-0

KO^BSPONDBNCYJNE lekcje Języków obcynłi.
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. 9—283—0

ZNP nawiązuje do tradycji
OLSZTYŃSKI okręg ZNP włączy! 

się do, obchodzonej na naszych 
Ziemiach Zachodnich, 40 rocznicy 

powstania Związku Polaków w Niem­
czech. Nic dziwnego. Działalność tej or­
ganizacji była zawsze przede wszystkim 
działalnością kulturalno-oświatową. Wy­
nikało to z ideowych i programowych 
założeń Związku. Trzeba dodać, że do 
dziś żyje i pracuje wielu weteranów — 
nauczycieli, którzy w latach pruskiej 
niewoli należeli do związkowego akty­
wu.

W listopadzie 1920 roku powstał w 
Olsztynie Związek Polaków w Prusach 
Wschodnich, zrzeszający wszystkie ugru­
powania społeczne. Jego naczelnym za­
daniem była walka o polski język i 
polską kulturę oraz o prawa społeczne 
polskiej grupy narodowościowej.

Te same cele przyświecały zjednoczo­
nej organizacji — Związkowi Polaków 
w Niemczech, który powstał w Berlinie 
w sierpniu 1922 roku.

Starania o polskie szkolnictwo były 
właściwie głównym odcinkiem walki. Zo­
stały one w zasadzie uwieńczone pomyśl­
nym wynikiem, gdy w listopadzie 1928 
roku wyszła ordynacja szkolna, pozwala­
jąca na zakładanie prywatnych szkól 
polskich. Do tej pracy Związek powołał 
odrębną agendę. Działalność jej starali się 
Niemcy wszelkimi silami udaremnić.

W 1929 roku, na obszarze Prus Wschod­
nich, powstało 10 szkół, skupiających 12 
nauczycieli i 237 uczniów. Niemcy różny­
mi środkami, a przede wszystkim przez 
prowadzenie do ruiny ekonomicznej, pró­
bowali zniechęcić rodziców i werbować 
daieci do szkół niemieckich. Dlatego sze­
roka działalność gospodarcza Związku

OLSZTYŃSKI okręg 
się do, obchodzonej 
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miała równie*  ««ns kulturalno-oświatowy; 
przez udzielanie pomocy materialnej ro­
dzicom, wiele dzieci uratowano dla pol­
skiej sprawy. Mimo szykan — szkoły pol­
skie przetrwały okres hitlerowskich rzą­
dów aż do chwili wybuchu II wojny 
światowej.

Jedną z najsilniejszych była szkoła w 
Nowej Kaletce, w powiecie olsztyńskim. 
Do dziś żyje jej pierwszy kierownik i 
nauczyciel Edward Turowski. Do dziś 
jest kierownikiem szkoły — obecnie w 
swej rodzinnej wsi — Tomaszkowie. Zyją 
też jeszcze uczniowie tej szkoły; przetrwa­
li wszystko, oparli się także powojennej 
fali wyjazdów do Niemiec. Widać z tego, 
że polskie szkolnictwo na Warmii i Ma­
zurach spełniło swoją rolę. Kol. Edward 
Turowski wspomina dzień uroczystego 
otwarcia polskiej szkoły, jako najpięk­
niejszy dzień swego życia. Wspomina jed­
nakże również i kije napastników.

Ostatnim nauczycielem w Nowej Ka­
letce był Józef Grot, aresztowany z żoną 
na tydzień przed wybuchem wojny, a 
zamordowany w 1942 roku w Dachau — 
dokładnie 20 lat temu. Żoną jego była 
długoletnia kierowniczka polskiego przed­
szkola w Nowej Kaletce, która w ostat­
nich latach przed wojną pełniła funkcję 
komendantki W’schodnio-Pruskiej , Cho­
rągwi Harcerek. Kol. Otylia Grotowa 
przeżyła więzienia i obozy koncentracyj­
ne w Olsztynie, Królewcu, Hohenbruch i 
Ravensbriick. Do dziś pracuje jako wizy- 
tatorka przedszkoli w olsztyńskim kura­
torium szkolnym.

Licznych działaczy Związku Polaków 
w Niemczech zrzesza dzisiaj ZNP. M. in. 
dlatego też Zarząd Okręgu ZNP włączył 
się do obchodów 40-lecia powstania tam-

PRZEDSIĘBIORSTWO /TT J
ZAOPATRZENIA SZKÓŁ ZZ
W RZESZOWIE, ulica MICKIEWICZA 19

tego związku bojowników o polskośó. 
Wszystkie ogniska w województwie otrzy­
mały materiały, dzięki którym nauczy­
cielstwo zapozna się z dziejami 1 znacze­
niem walk o polską szkołę na Warmii i 
Mazurach.

Prócz tego Zarząd Okręgu, przy pomocy 
TRZZ, prowadzi na szeroką skalę akcję 
odczytową. Do obchodów włączono rów­
nież dzieci szkolne. Spotykają się one z 
weteranami ruchu wolnościowego, opieku­
ją się grobami tych, którzy zginęli w 
walkach, urządzają wieczornice.

Wieczornica taka odbyła się również w 
świetlicy ZNP w Olsztynie. Dawny nau­
czyciel i działacz mazurski, a obecnie wi­
ceprzewodniczący Prez. WRN, Jan Boe- 
nigk, wygłosił okolicznościową prelek­
cję. Inni starzy działacze Związku Pola­
ków: poetka Maria Zicntara-Malew- 
ska 1 Alfons Barczewski wprowadzili 
słuchaczy, miłymi gawędami, w atmosfe­
rę działalności Związku. Słuchacze ol­
sztyńskiego Studium Nauczycielskiego 
urozmaicili wieczornicę występami arty­
stycznymi.

Duże wrażenie na uczestnikach obcho­
du uczyniło odtworzenie z taśmy mag­
netofonowej fragmentów Pierwszego 
Kongresu Polaków w Niemczech, który 
odbył się w Berlinie w 1933 r. Sprawo­
zdawcą na tym kongresie był Edmund 
Osmańczyk — ówczesny działacz mło­
dzieżowy i redaktor czasopisma młodzie­
żowego w Niemczech. Utrwalone na pły­
tach gramofonowych sprawozdanie 
dźwiękowe przechowywała przez cały 
okres okupacji hitlerowskiej Władysła­
wa Knosała, wdowa, po zamordowanym 
przez hitlerowców, nauczycielu, która do 
dziś pracuje w Olsztynie. Tradycje wal­
ki o polskość obecnych ‘ Ziem Odzyska­
nych są więc jeszcze żywe. Dobrze, że 
ZNP nawiązuje do nich, bo przedstawia­
ją ogromne wartości wychowawcze.

LEONARD TURKOWSKI

flnwe kstyihi
PAŃSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY

ZAOPATRUJI
przedszkola, szkoły podstawowe, 
szkoły licealne I zawodowe

w POMOCE NAUKOWE, SPRZĘT 
SZKOLNY, DRUKI SZKOLNE, 

ODCZYNNIKI CHEMICZNE I SZKŁO
LABORATORYJNE KW_S21 

HKSP

iis nioszaj się w radze sprawy
(Dokończenie ze str. S)

1951 roku nie mlal do tego nauciyctela 
W sprawozdaniu

Do 
właściwie żadnych pretensji, 
powizytacyjnym z maja 1961 roku czytamy ta­
ką opinię (wizytator był u Jana J. na lekcji 
matematyki w klasie VII: 
zostały właściwie. Metoda  
doczne jest, że nauczyciel jest predestynowa­
ny do nauczania matematyki. Dzieci pytane 
orientują się dobrze 1 sprawnie wykonują 
zadania...”. We wrześniu 1961 roku Inspekto­
rat powierza nawet Janowi J. funkcję p. o. 
kierownika szkoły. I właśnie jesienią 4 
roku wysłano z K.N. liczne skargi do 
kuratury i władz oświatowych.

Inspektorat zwalnia więc natychmiast 
z funkcji r 

jest on w dalszym ciągu) i zaczyna prowa­
dzić dochodzenie. Jak już wiemy — zarzuty 
okazały się bezpodstawne. Mimo to, Inspektor 
M. postanawia nie przedłużyć umowy z tym 
nauczycielem na rok szkolny 1962/63. Po wie­
lu prośbach i staraniach Jana J. — zatrud­
niają go jednak. Ale już w październiku br. 
Inspektorat przysłał mu umowę, z której za- 
intciesowany dowiedział się, źe jest ona ważna 
tylko do 31 października br. Na kilka dnt 
przed tą datą jeszcze jedno pismo powiato­
wych władz oświatowych przypomniało Jano­
wi J., że od 1 listopada br. umowa o pracę 
nie będzie z nim

Wszystkie te 
łamią ustawę o 
nauczycieli z 27 
przecież artykuł 
„Kwalifikowani 
w chwili wejścia w życie niniejszej u- 
stawy, w pełnym wymiarze zajęć, na 
podstawie umowy, otrzymują nominację 
i ważnością od dnia wejścia w życie 
ustawy, o Ile nie zachodzą przypadki 
wymienione w artykule 6 ust. 2.

Ustęp ten brzmi: ,.Z nauczycielem mo­
że być zawarta umowa o pracę w na­
stępujących przypadkach: a) na prośbę

„...Cele określone 
postukująca. Wi-

tego 
Pro-

Jana
J. z’ funkcji p. o. kierownika (nauczycielem 
jest on w dalszym ciągu) i zaczyna prowa-

przedłużona.
posunięcia Inspektoratu 
prawach i obowiązkach 
kwietnia 1956 roku. Bo 

53 tej ustawy mówi: 
nauczyciele, zatrudnieni

nauczyciela; b) gdy chcdzl o zastępstwo 
nauczyciela; c) gdy czas 
trudnienia . „
nauczyciela jest ściśle określony i wy­
nika z organizacji nauczani.” lub z ro­
dzaju zajęć, do wykonania których na­
uczycie! został powołany; d) gdy praca 
w szkole jest jego zajęciem dodatko­
wym”.

Ponieważ żaden z tych wymienionych 
przypadków nie zaistniał — Jan J. jest 
nauczycielem mianowanym mocą samej 
ustawy. Dlatego też nie mogą być re­
spektowane ostatnie pisma Inspektoratu.

Powiatowe władze oświatowe mają liczne 
zastrzeżenia, co do postępowania Jana J., ja­
ko nauczyciela. Jeśli są one słuszne — dziwię 
się bardzo, dlaczego w ubiegłym roku, tenże 
sam Inspektorat, powierza właśnie Janowi J. 
funkcję p. o. kierownika szkoły, mimo iż 
w szkole tej pracuje jeszcze pięciu innych 
nauczycieli, 1 dlaczego spostrzeżenia powizy­
tacyjne o Janie J. są tak pozytywne. Ale 
gdyby nawet okazały się one pomyłką, błędy 
1 niedociągnięcia Jana J. nie zezwalają In­
spektoratowi na lekceważenie przepisów pra­
wnych.

Długa rozmowa, którą przeprowadziłam t 
inspektorem M. 1 podinspektorem G. utwier­
dziła mnie w przekonaniu, że w dalszym cią­
gu nie mają oni ochoty załatwić rei sprawy 
zgodnie z ustawą o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. „Jan J. nie może nadal praco­
wać w wiosce M.” — stwierdził inspektor. 
Opowiedziałam mu wtedy, jaką opinię wyra­
żali o tym nauczycielu mieszkańcy M., gdy 
pojechałam do tej wioski.

Rozmawiałam już nie z kilkoma czy 
kilkunastoma jej mieszkańcami, ale z 

. grupą liczącą około 150 osób, która z 
własnej inicjatywy przybyła do wyzię­
bionego baraku, aby wypowiedzieć swą' 
opinię o panu J. „Pan Jan J. umie po-

trwania za- 
przewidzianego dla danego

dejść do ludzi”, „Nie podejmował żad­
nej decyzji bez zgody Komitetu Rodzi­
cielskiego”, „Uczniowie chwalą pana Ja­
na J., że bardzo dobrze tłumaczy”, „Ma 
on w K. N. kilku wrogów, którzy chcieli 
się na nim zemścić’.

Jednak i ten — chyba już najmoc­
niejszy (i kolidujący z opinią Inspekto­
ratu o Janie J.) argument nie przemawia 
do zwierzchnika powiatowej władzy 
szkolnej. „Jan J. nie pozostanie nadal 
w M.” — oto jego ostatnie słowo.

Dlatego też chciałam zapytać Inspek­
torat w Sandomierzu, na podstawie 'ja­
kiego przywileju może on łamać ustawy 
prawne. Pytam też, jaką odpowiedzial­
ność poniesie Krystyna O., która oskar­
żyła niesłusznie nauczyciela, wyrządz.a- 
jąc mu, niczym i nigdy, nie wynagro­
dzoną krzywdę moralną. Bierne spoglą­
danie na szkalowanie nauczycieli i nie­
słuszne stawianie ich przed sądem przy­
nosi społeczeństwu olbrzymie straty. 
A tymczasem często zdarzają się wypad­
ki, że środowisko miejscowe, klerykalne 
czy inne właśnie w ten sposób „pozby­
wa się” postępowego czy niewygodnego 
z wielu względów nauczyciela.

Przypuszczam, że na odpowiedź nie 
będziemy musieli czekać tak długo, jak 
Jan J. na potraktowanie go w sposób, 
jaki nakazuje ustawa o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli.

H. WITALEWSKA

Witold Doroszewski — O kulturę słowa 
— Poradnik Językowy TO.—

Odrodzenie w Polsce, Historia Języka, 
Cz. II.........................................................

Julian Krzyżanowski — Romans Polski 
w. XVI

WIEDZA POWSZECHNA
Tadeusz Pszczołowskl — Umiejętność 

przekonywania i dyskusji
E. Borys, I. Piatnowa — Klucz do słońca 
Leon Przemyski — Na tropie słów i rzeczy 
A. Hulanicki, S. Sękowski — Chemia wo­

kół nas
L. Landau, J. Rumer — Co to jest teoria 

względności
L. Wołoszynowa — Psychologia 

wychowaniu
Wacław Mejbaum — Kłopoty z 

kiem świata
Paul Neergaard — Zycie roślin . 
Adam Podgórecki — Socjologia 
Danuta Petsch - 
A. Bogusławski 

syjsko-polski i polsko-rosyjski .
Urszula Kołaczkowska — 500 zagadek 

z historii sztuki................................
Świat w przekroju 1982

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH
Z praktyki nauczania matematyki t 9 
Józef Ignacy Kraszewski . • . < *

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA
Maria Slednrfograj — Taka zoble bajka 

o koronie króla Kołka

pomaga

począt-

prawa 
Tomasz Morus .
— Mały słownik ro-

CZYTELNIK
Salnt-Evremond — O sztuce tycia 1 tyciu

sztuki
Władysław Broniewski — Dla dzieci . «

NASZA KSIĘGARNIA

A. Lewin — Makarenko w Polsce « * *
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„Pisma pedagogiczna i «Swtat®w«P

Stefania Ssmpołowska. od lat najmłod­
szych, marzyła o tym, aby być nauczy­
cielka. Podjęła też tę pracę zaraz PO 
ukończeniu szkoły. W pracy pedagogicz­
nej zawsze usiłowała wiązać naukę S 
życiem, starała się wykazać udział wie­
dzy w różnych dziedzinach gospodarki 1 
kultury, budzić zainteresowania i myśl 
samodzielną, stwarzać dyspozycje do sa­
mokształcenia 1 dalszych studiów. Bo­
gaty dorobek pedagogiczny znalazł swój 
wyraz w licznych pismach 1 pracach 
Sempołowskiej. Zebrane —■_ w wydanym 
ostatnio tomie — artykuły i opracowania 
nie obejmują wszystkich jej prac. Al» 
nawet ten niepełny zestaw ukazuje bo­
gactwo myśli doskonałego pedagoga.

(„Pisma pedagogiczne 1 oświatowe”, btefau 
nia Sempołowska, wyboru dokonał M. Falski*  
PZWS, Warszawa 1952, cena 40 zł).

.Makarenko w Polsce”

Antoni Siemtonowica Makarenko jesł 
wychowawcą na ogół doskonale znanym 
polskim nauczycielom, a jego metody 
wychowawcze niejeden z nas próbował 
stosować i we własnej pracy pedagogi­
cznej. Obecnie — gdy przygotowujemy 
reformę szkolną — problem możliwości 
czerpania z bogatego dorobku Makaren- 
ki nabiera jeszcze większej wagi. Jakie 
są realne możliwości i perspektywy roz­
woju ruchu makarenkowskiego w na' 
szym kraju, jakie są właściwości szkoły 
typu makarenkowskiego, co trzeba uczy­
nić, by stosować dorobek Antoniego Sie*  
mionowicza w codziennej pracy wychfle 
wawczej? Na te pytania A. Lewin mi­
łuje odpowiedzieć w swej książce.

(„Makarenko w Polsce”, Aleksander LewlŁ 
„Nasza Księgarnia”, Warszawa 1962, ceni 
15 zł).

.Romans polski wieku XVI”

o romansie staropolskim, 
obecnie, należała do rozleg-

Książka 
wznawiana 
lego planu, obliczonego na definitywną 
zbadanie i ' /
naszej dawnej literatury i kultury — 
pisze we wstępie Julian Krzyżanowski. 
Planu tego nie udało się zrealizować, al« 
pozostały poszczególne opracowania, któ­
re.— mimo że dotyczą tylko pewnych 
okresów naszej kultury — posiadają o- 
gromną wartość szczególnie dla poloni­
stów i historyków. W niniejszym tomie 
znajdujemy opracowanie romansu pseu- 
dohistorycznego, rycerskiego, moralisty- 
cznego, błazeńskiego, a wreszcie religij­
nego i humanistycznego. Erudycja i bły­
skotliwy styl autora sprawiają, że pracą 
czyta się jak najbarwniejszą opowieść.

(„Romans polski wieku XVI”, Julian Krzy­
żanowski, Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1962, cena 50 zł).

udostępnienie tej dziedziny

.Odrodzenie w Polsce"

Jest to już III tom tej pracy dotyczą­
cej polskiego odrodzenia. Część poświę­
coną historii języka redagowali znani 
językoznawcy: ~ 
Maynowa. W 
W. Taszyckiego, St. Rasponda, K. Gór­
skiego i wielu innych wybitnych znaw­
ców języka polskiego. Oczywiście, nie 
jest to „książka dla wszystkich”, ale po­
loniści znajdą w niej wiele materiału 
przydatnego w ich pracy.

(„Odrodzenie w Polsce”, Polska Akademia 
Nauk, red. Z. Klemensiewicz 1 M. Maynowa, 
Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 
1962, cena 80 zł).

Ź. Klemensiewicz 
tomie zamieszczono

i M. 
prace

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 5.XII, godz. 11,00 — MAGAZYN WIA» 

DOMCSCI Z KRAJU I ZE ŚWIATA dla kia*  
VII — XI, pt. „PANORAMA”.

Czwartek, «.XII, godz. 9,55 — HISTORIA dl*  
klas VI, pt. „A ZA TEGO KRÓLA JANA..."

Sobota, 8.XH, godz. 9,55 — BOTANIKA dl*  
klas V, pt. „ZIELONE LABORATORIUM”.

irombtwOTwi
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Jeatem atudentem WSP. Proazę o wyjaśnie­
nie, w jakiej wysokości będą otrzymywał wy­
nagrodzenie po podjęciu pracy w szkole.

zwrot kosztów przeniesienia w całości lub 
w części nauczycielowi przeniesionemu na 
własną prośbę.

 

„Dziewięć dni jednego roku”
D. 

Micha) 
D. Ter-

oraz Ę.
— 1961.

Film produkcji radzieckiej. Scecariusi: 
Chrabowicki i M- Romm. Reżyseria: 
Romm. Zdjęcia: H. Ławrou. Muzyka:
Tatewosjan, Wykonawcy: A. Batalow, 
vrowa, L Smoktunowski, M. Kozłow 
Tietierin i inni. Produkcja: ..MosHlm’

NAJNOWSZY swój film „Dziewięćdni 
jednego roku” — Michał Romm na­
zwał „rozmyślaniem o naszej epo­

ce”. Ale film Romma jest nie tylko roz­
myślaniem, jest próbą określenia sytuacji 
człowieka dzisiejszych czasów, wstrząsa­
jącym, pełnym niepokoju i pasji doku­
mentem, który porusza najważniejsze za­
gadnienie naszej epoki.

Film rozgrywa się w środowisku fizy­
ków, którzy pracują nad wykorzystaniem 
energii atomowej. W ich ręku spoczywają 
losy świata. Mimo różnych charakterów 
i temperamentów głównych bohaterów fil- 
m’d, połączeni sa ord wiarą w to, nad 
czym pracują, i w to. o co walczą z nara­
żeniem życia. Pełna poświecenia praca 
tych ludzi ukazana jest w filmie z wielką 
prostotą. Po ludzku, bez cienia schematy­
zmu i bez zbytnich uproszczeń. Twórcy 
filmu wzbogacili swych bohaterów cecha­
mi bardzo ludzkimi. Ich satyryczne spoj­
rzenie, poczucie humoru pozwala patrzeć

na świat szeroko otwartymi oczyma, roz­
różniać ludzką wielkość od małości.

Palącą aktualność problemu łączy się w 
tym filmie z nowatorstwem.środków arty­
stycznych Bez zbędnych słów, ża pomocą 
oszczędnego dialogu, przedstawione zosta­
ło najważniejsze zagadnienie naszych cza­
sów, z subtelną powściągliwością ukaza­
ne jest tragiczne zmaganie bohaterów, ich 
osobiste przeżycia, ich wiara, ich chwilo­
we zwątpienia. Głęboko wstrząsająca te­
matyka, zobrazowana za pomocą pięknego 
języka filmowego, sprawia, że widz — za­
równo młodszy, jak starszy — ma wiele 
o tym filmie do powiedzenia i wiele do 
pomyślenia.

Słowo „koniec” nie jest w przypadku 
tego filmu ostateczną klamrą zamykającą. 
Oddziaływanie filmu dopiero się zaczyna, 
cbraz pobudza do dyskusji, do roztrzasań.

Po wyjściu z kina zaczynamy przeżywać 
to, cośmy oglądali: zarówno wewnętrzny 
dramat bohaterów, ukazanych w sposób 
tak bardzo ludzki, jak również te najważ­
niejsze problemy naszej 
zależą losy świata.

Obok twórców filmu 
wają w nim również i 
po prostu, bez patosu i szarży. Zarówno 
znany nam Aleksy Batalow („Lecą żura­
wie”, „Dama z pieskiem”, „Matka”) jak 
Innocenty Smoktunowski — Kulikow — 
urocza Tatjana Ławrowa, postacie drugo­
planowe — wszyscy są żywymi ludźmi.

W czołówce czytamy, że film odpowied­
ni jest dla widza od lat 14. Wydaje mi się. 
że młodego widza, pragnącego wyciągnąć 
z tego filmu jego głębokie treści, należa­
łoby przed projekcją przygotować, poru-

epoki, od których

dużą rolę odgry- 
odtwórcy. Grają

P. 8. Gdy oddawaliśmy ten artykuł do dru­
ku — dowiedzieliśmy się, że Jan J. pracuje 
nadal w M., jednak znowu tylko na podsta­
wie umowy, którą — po wielu Interwencjach — 
przedłużono do 31 sierpnia 1963 roku.
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szając przede wszystkim podstawowe za­
gadnienie filmu, jego ważkość; zwrócić 
uwagę na nowe perspektywy sztuki fil­
mowej, która milionom widzów ukazuje 
pogłębiony obraz zagadnień związanych 
z naszą epoką. Należy również podkreślić 
tak ważny moment filmu — stosunek bo­
haterów do ich pracy, ich poświęcenie, 
zapał, samozaparcie. Widz musi sobie zda­
wać sprawę z tego, jaką rolę odgrywa 
film „Dziewięć dni jednego roku” w kine­
matografii radzieckiej i w dorobKU twór­
czym Michała Romma realizatora starsze­
go pokolenia, twórcy kilkudziesięciu fil­
mów. W „Dziewięciu dniach jednego ro­
ku” odbiega on od dawnych zużytych 
środków artystycznych, tworząc dzieło na 
wskroś nowe 1 śmiałe.

Film odznaczony Wielką Nagrodą na 
tegorocznym Międzynarodowym Festiwalu 
w Karlovych Varach — otworzył nasze 
doroczne listopadowe „Dni Filmu Radzie­
ckiego”. Nowoczesny pod względem for­
my i treści — nawiązuje do najwspanial­
szych tradycji radzieckiej kinematografii.

STEFANIA BEYLIN

☆
Jestem kierownikiem szkoły liczącej 12 od« 

działów oraz poza mną 11 nauczycieli. Za kaź*  
dego nauczyciela należy mi się po 2 godziny 
zniżki, powinienem zatem uczyć tylko w wy­
miarze 4 godz. Inspektorat Oświaty twierdzi, 
że obowiązuje mnie 6 godz. lekcyjnych. Czy 
słusznie?

Tak. Zniżka godzin kierownika szkoły 
liczącej 12 oddziałów i 11 etatowych nau­
czycieli powinna wynosić teoretycznie 22 
godziny. Ponieważ jednak przepisy zobo­
wiązują kierownika szkoły podstawowej 
do nauczania w ilości co najmniej 6 go­
dzin tygodniowo — przeto przysługująca, 
w konkretnym przypadku, zniżka nie moi 
że przekraczać 20 godz. tygodniowo.

☆
Jestem kierownikiem szkoły podstawowej. 

Władze oświatowe powierzyły ml w r. 1959 Jed. 
nocześnle kierownictwo szkoły przysposobienia 
zawodowego (SPZ) znajdującej się w mojej 
szkole. Pobierałem dotychczas z tego tytułu 
dodatek funkcyjny w wysokości 300 zł mie­
sięcznie. od 1962 r. Wydział Oświaty odmówił 
mi wypłacania tego dodatku polecając kiero­
wać SPZ społecznie. Szkoła liczy 65 uczniów 
i posiada 2 kierunki: ślusarsko-elektryczny dla 
chłopców i wlókienniczo-odzieżowy dla dziew­
cząt. Czy Wydział Oświaty postąpił słusznie?

Nie. Kierowanie SPZ nie ma charakteru 
pracy społecznej, wobec czego należy się 
wynagrodzenie w postaci dodatku funk­
cyjnego.

Wysokość wynagrodzenia nauczyciela 
uzależniona jest od poziomu wykształce­
nia i stażu pracy.

— Nauczyciele ze średnim wykształ­
ceniem pedagogicznym otrzymują:
1 000 zł — przv stażu pracy do 3 lat,
1 050 zł— od 3 do 9 lat, 1 150 zł — od 9 
do 15 lat, 1 250 zł — od 15 do 25 lat 
i 1 400 zł — ponad 25 lat;

— Nauczyciele ze studium nauczy­
cielskim: 1 100 zł — przy stażu pracy 
do 3 lat, 1 200 zł — od 3 do 9 lat, 1 300 
zł — od 9 do 15 lat, 1 400 zł — od 15 do 
25 lat i 1 550 zł — ponad 25 lat.

— Nauczyciele z wykształceniem 
wyższym: 1 200 zł — przy stażu pracy 
do 3 lat, 1 300 zł — od 3 do 9 lat, 1 450 
zł — od 9 do 15 lat, 1 600 zł — od 15 do 
25 lat i 1 800 zł — ponad 25 lat.

Nauczyciele posiadający studia wyż­
sze i stopień magistra otrzymują wy­
nagrodzenie zwiększone o 10 proc.

☆
W ciągu 2 ostatnich lat dojeżdżałem (na wła­

sny koszt) do pracy w szkole z odległości 80 
km. IV sierpniu bieżącego roku powierzono mi 
obowiązki kierownika szkoły i jednocześnie 
otrzymałem mieszkanie służbowe w szkole. Zo­
na moja jest również nauczycielką 1 złożyła 
podanie o przeniesienie z dotychczasowego 
miejsca zamieszkania — do mojej 
ja lub żona mamy prawo ubiegać 
kosztów przeniesienia?

Przeniesienie się nauczyciela
otrzymania mieszkania, nie jest przenie­
sieniem służbowym, wobec czego nie 
przysługuje zwrot kosztów.

Również przeniesienie się na własną 
prośbę żony nauczyciela do miejsca pracy 
męża nie upoważnia do zwrotu kosztów. 
W szczególnych przypadkach — Minister­
stwo Oświaty, według swobodnego uzna­
nia, na prośbę nauczyciela może przyznać

szkoły. Czy 
się o zwrot

z powodu

SPROSTOWANIE: w nrze 45 „Głosu” z dnia 
11 listopada br. do działu „Pytania — odpowie­
dzi — interwencje” wkradła sie pomyłka. Spra­
wa dotyczyła wysokości wpłacanej kaucji przy 
otrzymaniu mieszkania. Wysokość kaucji wy­
nosi 60—120 zł za 1 m kw. powierzchni użytko­
wej. Pod pojęciem powierzchni użytkowej na­
leży rozumieć cala powierzchnię mieszkania, 
tj. pokoje mieszkalne łącznie z kuchnią, kory­
tarzem i łazienką.

WYCHOWAWCO!
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